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idee, jak wolność
poczucie sprawiedliwości

W e czw artek .ubiegły obradowała Komisja 
Konstytucyjna Sejmu nad poprawkami Senatu. 
Projekt konstytucji i jego sposób uchwalenia w 
Sejmie budzi w społeczeństwie największe w ąt
pliwości i nie jest tajemnicą, że ogrom na więk-; 
szość narodu do projektu ustosunkowała siy.ne* 
gatywnie. W yraz tym wątpliwościom dąb w  
świetnej mowie b. marszałek, poseł M ąciri Rdąi- 
taj. Poniżej umieszczamy mowę te w otfcenitłń 
streszczeniu:

Już p. referent Car 
m at oświadczeń i ca ła  d ^ k |s jń Ą ę d z ie  się 
musiała obracać około popraw ek Senatu, 
nie dotykając całokształtu  zagadnień kon
sty tucyjnych. Niewątpliwie tak jest, sądzę 
jednak, że gdybyśm y traktow ali tę suge
stię zbyt rygorystycznie, popełnilibyśm y 
rzecz niesłuszną, k tóraby  niebardzo lico
w ała z wysokiem  miejscem, w którem  o- 
braduiem y. T rzeba stw ierdzić, że Senat 
sięgnął b. głęboko w tekst, k tó ry  mu był 
p rzysłany  przez m arszałka Sejmu. B yłoby 
niemożliwe w dyskusji nad tenii popraw 
kami nie dotykać tego, co p. C ar nazw ał 
całokształtem  zagadnień konstytucyjnych.

Poszczególne poprawki Senatu w oder
w aniu mogą być słuszne lub nie, ale w tej 
chwili nie mogę zająć wobec nich stano
wiska merytorycznego, ponieważ stosu
nek nasz do koncepcji tego ustroju, jaki 
panowie proponują, musi być negatywny. 
Ażeby to uzasadnić, będę m usiał' dotknąć 
■zarówno s trony  formalnej i m ery to rycz
nej tego zagadnienia.

Dn. 18 stocznia 1934 r. komisja konsty
tucyjna przyjęła tezy, ' k tóre uznała za 
podstaw ę dalszych prac nad redakcją 
ustaw y konstytucyjnej. Komisja postano
wiła złożyć Sejm owi spraw ozdanie z do
tychczasow ych prac. Komisja w ięc nie 
uchwaliła projektu ustaw y, lecz zgłosiła 
tylko pew ien m ateriał. Następnie komisja 
aiie upoważniała referenta generalnego do 
zgłoszenia na plenum projektu ustaw y 
konstytucyjnej. To, co w  pewnej chwili 
P. C ar zgłosił na plenum, jako projekt 
Konstytucji, nie było projektem  komisji, 
lecz projektem  p. C ara. Jako taki, projekt 
Podpadał pod przepisy art. 125 K onstytu
cji, t. j. musiał być zgłoszony na 15 dni 
W Sejmie. Nie chcę o tern mówić, że re
gulamin sejm owy stw ierdza, że referent 
Komisji nie ma prawa...

Przew . M akowski. To już nie ma nic 
Wspólnego z popraw kam i Senatu.

P. Rataj. Poddaję się zarządzeniu, 
choćby dlatego, że pan ma możność ode
brania mi głosu. S tw ierdzam  jednak, że 
mara praw o m oralne i regulam inowe uza
sadnienia wniosków, które będę wyciąga}.. 
Nie mogę zrezygnow ać z tego, jako ten, 
Który nie z w łasnej winy nie miał m.oż- 
n ości zająć swego czasu w tej spraw ie 
stanow iska. B ardzo gorąco apeluję, aby  
Przez dotykanie drażliwych tem atów  nie 
staw ały  się one jeszcze bardziej drażlp 
"^emi.

Art. 125 K o n s ty tu c ji re g u lu je  ta k ż e  dal- 
Szą p ro c e d u rę  p rz y  zmianie K o n sty tu c ji, 
Mianowicie przepisuje pew ne quorum _ i 
Kwalifikowaną większość. P rz y z n a je ,  ze 
"Wększość % można b y ło  s tw ie rd z ić  na  
°Ko, skoro w s z y s c y  posłowie stalj, nato
miast quorum na oko stwierdzić n e moż- 
ha. W ię c  temu przepisowi K o n sty tu c ji n;e 
«»tało s 'ę  wówczas zadość.

Po tern pierwszem  złem m usiały na
stąpić inne. Kancelaria sejmowa mus’ała 
przeprowadzić korektę, sięgającą o w iele  
fl“lej. aniżeli pop raw an ie  oczyw istych 
®Jhyłek. Sądzę, że na tern się jeszcze nie 
^Kończyło W iem y, ż ;  dziś jest już suge- 
jpw ana opinja, jakoby popraw ki Senatu 
mogły być w Sejmie przy jęte zw ykłą 
y^ekszośc ą. Sądzę, że te podszepty nie 
2flaldą posłuchu. Sądzę, że na tej sali

znajdę w yą# w n eg o  rzecznika ich odpar
cia w1 osobie p. przewodniczącego komisji, 
ktd% wsr. i926, jako minister spraw.edh- 
>§Śj;11Zgodnie z przedstawicielami Sejmu 
1 ,Seńatu ustalił w ów czas procedurę u- 
fflfiwalenia poprawek senackich. Nie było 
wtedy żadnych wątpliwości. Zastosowano 
tylko jasny przepis Konstytucji. Konsty-

'■newry konstytucyjne od r. 1926 do 1935 
by ły  czem ś tak em, jak owo wodzenie 
Żydów przez Mojżesza, ażeby po drodze 
zapomnieli o czasach niewoli. T rzeba było 
pewnego odstępu czasu, ażeby się odciąć 
od daw nych naw yków  sejm ow ładztw a. 
Przyjm uję to tłómaczenie, muszę jednak 
stw ierdzić, że ta m etoda nie dała dobrych

W dniu 24 lutego br. odbyło się w  M yślęmcaeh posiedzenie Zarządu Powiatowego  
Stronnictwa Ludowego. Na ilustracji w idzim y członków Zarządu i wybitniejszych 
działaczy politycznych i ośw iatow ych z powiatu myślenickiego. W środku s ’edzi 
prezes Zarządu p. Franciszek Syrek, p. Wilkołek z  Jawornika i p. Cebula z Gdo
wa, najstarsi działacze ludowi, b!orący jeszcze udział w ruchu Indowym za czasów  
księdza Stojałowskiego. P ierw szy od prawej w ostatnim rzędzie p. Alojzy Karcz, 
ochotnik wojsk polskich, ranny w bitwie pod Wilnem. P. K2rcz został ranny rów

nież w czasie znanych wypadków pod Łapanowem.

tucję uchwala się nie na jeden dzień I nie 
powinno się tak doniosłego aktu obarczać 
od samego początku zarzutem nielegalno
ści. Konstytucję przeprowadza się albo 
w rewolucji, albo w blasku prawa, a nie 
przy pomocy sztuczek i kruczków.

P rzew . M akow ski: O sztuczkach i
kruczkach nie m oże być m ow y i będzie 
pan łaskaw  pow strzym ać się od tego ro
dzaju w yrażeń.

P . R ataj: Jeżeli nie mogę m ery to rycz
nie rozw ażać popraw ek Senatu, to może 
ja bardziej, niż kto inny odczuw am  to, 
jako tragedję, dlatego, że nie mam wcale 
stosunku do nich negatyw nego i dlatego, 
że z Konstytucją m arcow ą miałem do czy
nienia może więcej, niż ktokolwiek inny 
i miałbym o wiele w ięcej k rytycznych 
uwag co do niej, niż ci, k tó rzy  ją k ry ty 
kowali. P. C ar w chwili, k iedy przedsta
w ił wniosek o uchwalenie tez, jako Kon
stytucji, uzasadniał to tem, że opozycja 
nie interesuje się Konstytucją, Muszę 
stw ierdzić, że tak nie było. Spraw a zmia
ny Konstytucji była aktualna przed r. 1926 
i w tedy  zarzucano tym . k tó rzy  pragnęli 
zmiany, że to jest faszyzm . W r. 1926 lu
dzie pragnęli daleko głębszej zmiany Kon
stytucji, ale panowie z B. B. nie chcieli 
tego przyjąć. P . C ar potem  powiedział, 
że Sejm w  r. 1928 nfe był zdolny do u* 
chwalenia zm iany Konstytucji. Muszę 
stw ierdzić, że to także niezgodne jest 
z istotnym^ stanem  rzeczy. Z resztą pos, 
ks. Radziwiłł w r. 1931 z trybuny sejmo
wej powiedział, że B. B. nie chciał, aby 
drugi Sejm zwyczajny zrewidował Kon
stytucję. bo Blok nie m‘ał w ów czas do
statecznej większości, aby uchwalić taką 
rewizję, jakiej pragnął. Społeczeństw o nie 
rozunfało tei gry . Stała się ona zrozu
miałą dopiero po spraw ozdaniu sen. Ro
stw orow skiego, k tóry  tw ierdzi, że te ma-

w yników  W r. 1926 istniał pewien entu
zjazm dla hasła zmiany Konstytucji. Dzi
siaj ten entuzjazm osłabł zupełnie.

Dzisiaj ludzie się interesują, czy  będzie 
nowa pożyczka, o ile będą obcięte place 
urzędnicze, ile bedzie kosztow ało żyto  
i t. d., a nikt nie mówi o Konstytucji. Da
wniej wierzono, że silny rząd będzie le
karstw em  na w szystkie dolegliwości. Dzi
siaj silny rząd stał się synonimem samo
woli j nadużyć, synonimem bezprawia, 
działającego egzekutora i policjanta, biją
cego przy każdej sposobności.

W  społeczeństw ie niema obecnie entu
zjazmu dla Konstytucji. W  swoim czasie 
stronnictw o nasze interesow ało się zmia- 
.ną Konstytucji. Zajmowaliśmy w tej spra
wie swoje stanow isko. Poseł Malinowski 
ośw iadczył z trybuny  w ów czas, że goto
wi jesteśm y stanąć do pracy, gdy nam 
się przedstaw i projekt; zapytyw ał rów 
nież p. Róg w  komisji, czy za przedsta
wiony projekt bierze się całą odpowie
dzialność. Późniejsze fakty uzasadniły te 
pytania. To b y ły  w ciąż pro jek ty  płynne 
i to w łaśnie było powodem, dla którego 
nasz klub nie mógł brać udziału w  ich 
rozpatryw aniu. Uważamy za słuszna, by 
Prezydent otrzymał w iększe kompeten
cje. by Sejm nie mieszał się do admini
stracji państwowej, by rząd nie był pod 
ciągłą grozą votum nieufności. Oto w y ra 
żone już nieraz nasze poglądy. Nie moż
na więc tw ierdzić, żeśm y nie interesowali 
sie Konstytucją. 1 mam w rażenie, że gdy
byście panowie wzięli to pod uwagę, by
łaby ona przeprow adzona przez te Izby 
z w iększym  autorytetem  i powagą, n ż to. 
niestety, się dzieje. Jakkolwiek w dysku
sji moglibyśm y się z wieloma punktami 
nie zgadzać, to jednak gotowi byliśm y 
i gotowi jesteśm y naw et dz:ś do w spół
pracy. To nie jest .oferta, to jest stw ier-

•  •  •

dzenie faktu. Niestety, nie możemy dzie
lić poglądów Panów_ z uwagi na całość 
struktury przedstawionego nam projektu,

W  projekcie jest wiele luk. O dsyła się 
w ypełnienie ich do ustaw, które mają na
stąpić. tak też jest z Senatem, najw aż
niejszym ośrodkiem woli. Jak można u* 
chwalać ustrój, w  którym brak ośiodka 
woli. Nie będę mówił o zasadach, na któ- 
tych jest projekt Konstytucji oparty. W aż
ne w  projekcie Konstytucji są nie jej de
koracje, lecz brak szczerości. Połączono 
w  projekcie dwie rzeczy, ze sobą sprze
czne; dano pozory demokratyczne i za
kryte niemi samowładztwo. Mówca do
wodzi słuszności swej tezy  na szeregu 
przykładów . Ta sprzeczność jest nietylko 
defektem piękność, projektu,- ale -i groźbą 
wszelkich niebezpieczeństw. Prow adzi 
bowiem do niebezpiecznych dla państw a 
konfliktów.

Przypuśćm y np„ że ta część społeczeń
stw a. która nie zgadza się z regimem dzi
siejszym, uzyska w iększość i w Sejmie 
przyjmie jakąś ustawę. P rezyden t p ra
wem veta jej nie podpisze. Ustawa prze
padła na lat 5. Następują nowe w ybory. 
I znowu przypuśćm y, że P rezydent zało
ży veto  lub rozw iąże Sejm. Czy następ*

. stwern tego nie będą głębokie konflikty. 
Te pozory praw Sejmu, w  połączeniu z sa- 
mowładztwem muszą doprowadzić do nie
szczęścia. Chyba, że uchwalona będzie 
ordynacja w yborcza całkow icie izolująca 
Sejm od społeczeństw a.

Moja troska o państwo odrzuca całą 
tę Konstytucję, jako dla państwa niebez
pieczną. Odrzucam y ten projekt, gdyż nie 
odpowiada on naszej, jako stronnictw a, 
ideologii. Oświadczam  to, nie w stydząc 
się „party jn ictw a“. Pragnąłbym, aby pa
nowie nie robili sobie broni z frazesów  
„seimowładztwa‘‘ czy  „partyjnictwa“,  bo 
to nie odpowiada powadze tej sali. P artja  
to pewien światopogląd. I nikt nie ma 
praw a mi go odbierać. Oświadczam, żc 
z naszym  św iatopoglądem  ten projekt jest 
w ręcz sprzeczny.

Nie w iem y jeszcze, w  jakim  kierunku 
pójdzie rozwój ustrojów św iata. Ale w ie
my, że są pewne nieśmiertelne laee, jak 
np. wolność, poczucie sprawiedliwości, 
które chociaż na pewien okres mogą przy
gasnąć, tem żywiej później się odzywają.

Pan C ar mówił, że projekt oparty  jest 
na sile rządu, a w ięc państw a. Tu się 
w łaśnie mijamy. Musimy kategorycznie 
sprzeciwić się tej doktrynie, jakoby rząd 
i państwo były tem samem. Zadnę prze
pisy nie stw orzyły dotychczas żadnej siły. 
A utorytet mogą mieć tylko te  rządy, 
w których zasiada człowiek lub ludzie 
z autorytetem . W szak nikt inny nie po
siadał tylu przepisów, mających tw orzyć 
jego siłę, co  w łaśnie ca r Mikołaj II-gi. 
Jak jednak słaba była ta postać. My stoi
my na stanowisku, by tą więzią, która 
ma tworzyć silę państwa, nie były prze
pisy, lecz serca obywateli. Niestety, pro
jekt Konstytucji nie tworzy odpowiednich 
ram. by siła taka, jak my i", rozumiemy, 
mogła dać trwałe podwaliny naszej pań
stwowości.

Gdy rozm awiam  z ludźmi, to  chw yta 
mnie przerażeń.e nad spustoszeniem , ja
kie w  społeczeństw ie w yw ołały  zasady, 
które ma właśnie realizow ać projektow a
na Konstytucja. W  tym etapie, w jakim 
obecnie spraw a Konstytucji się znajduje, 
musimy stanowczo sprzeciw ić się zmia
nom. jakie panowie w Konstytucji chcą 
przeprow adzać. O św adczam . ze głoso
wać będziemy przeciw  poprąv\ kom Se
natu.



W  numerze dzisiejszym zamieszczamy I 
dalsze przemówienia iposlów ludowych, zia- I
zna czając, że w  dyskusji budżetowej przy | 
budżecie M inisterstwa Skarbu przemawia!

S  E 1 M U
NT. 1U.

Przemówienie posła Antoniego Langiem
NA POSIEDZENIU SEJMU W  DNIA 5 LUTEGO 1935 K.

O katastrofalnej sytuacji gospodarczej na  
•wsi mówiliśmy wielokrotnie z tej wysokiej try
buny. Stalą a  jedyną odpowiedzią ze strony 
rządzącej większości byto oburzenie lub lekce
ważenie, że to co mówimy jest przesadą i, że 
są  to drobne bolączki chłopskie, któremi nie 
naieży .przejmować się zbyt ani zajm ować.

Niestety te drobne bolączki chłopskie są  w  
gruncie rzeczy tragedją życiową dia całej Pol
ski, albowiem 3,5 miljona gospodarstw  wiej
skich, pracując deficytowo, nie może pokryć 
swoich najelementarniejszych potrzeb życio
wych, ale musi sw oją wytwórczością, oddaw aną 
za pół darmo, pokrywać potrzeby życiowe całe
go Państwa.

Cli topi, ta  najpracow itsza w arstw a narodu, 
nazyw ana słusznie żywicielem Polski, dzisiaj 
zeszła do rzędu w ynędzniałych parjasów, nie
zdolnych ani odpowiednio się wyżywić, ani 
przyodziać, którymi rozwielmożniona biuro
kracja poniewiera, uw ażając za pośledni ga
tunek rodzaju ludzkiego.

W szystko się robi, alby chłopa sprowadzić 
do rob dawnego chłopa pańszczyźnianego, któ
rego uważa się za jakiś inw entarz roboczy, a 
natomiast daje się .przywileje i w ływy na cało
kształt życia państw ow ego niktej liczbowo 
garstce wielkich przem ysłowców i wielkiego 
'bszarnictw a oraz oddanej im wiernie biuro

kracji, uważającej siebie za  now y gatunek rzą
dzącej szlachty.

M inisterstwo Przem ysłu i Handlu wraz z 
Ministerstwem Skarmi bierze .pod uwagę stale 
interes skaPelizow anych przem ysłowców, zy- 
skowność eksporterów  i importerów, a nie in- - 
teres producentów wytwórczości rolnej. Mimo J 
zapewnień Rządu, że wystąpi zdecydowanie 
przeciwko zdzierstwu skartelizow anych prze
mysłowców i ceny przem ysłowe dostosuje do 
cen rolnych, starając się jednocześnie ceny pro
duktów rolnych podnieść, wszystkie te zapo
wiedzi okazały 'się złudne. Fakt pozostaje fak
tem, że mamy z jednej strony niskie ceny wy
twórczości rolnej, a z drugiej .wysokie podatki, 
-ciągane siłą przez sekw estratorów , oraz w y
sokie ceny artykułów przemysłowych, a  zw ła
szcza monopolowych, bo te zniżki, jakie w pro
w adzano w  niczem nie polepszyły tragicznego 
położenia rolników. '■■■?

Wiele tutaj słyszeliśmy zapewnień ze  stnony 
czynników miarouajnych o  okiełznaniu żarłocz
ności kartelowców. Mi-mo, że . istnieje ustawa 
kartelowa, szał Kartelowy ogarnia nadal prze
mysłowców. Urzędowo stwierdzono, że istnieje 
258 karteli i coraz to  nowe (kartele i karteliki 
pow stają, jak grzyby .po deszczu. Teraz sygna
lizują, że np. powstał jeden pod szum ną nazwą 
„Cen troć wiek", kartel m etalowych odważni
ków, następnie Kartel naczyń metalowych, kar
tel lin i  dru tu  stalow ego, kartel bawełniany 
i t. p.

Niedługo dojdzie do tego, że nie będzie w  
Relsce ani jednego artykułu przemysłowego, 
przy kupnie którego nie mielibyśmy opłacać 
■specjalnego haraczu na rzecz karteli, tych swoi
stych monopoli pryw atnych i nowych .posad 
liyrektcrów , i prezesów karteli, opłaconych z 
kieszeni społeczeństwa.

Kapitaliści kartelowi i ich dobrze opłacani 
opiekunowie z pod znaku „Lew iatana" zabiega
ją gorliwie, aby  wywierać sw ój przemożny 
wpływ pa całokształt ży d a  gospodarczego w 
Polsce, cibając jedynie o osiągnięcie nadmiernych 
zysków, a ponoszenie jak najmniejszych cięża
rów j obowiązków względem państwa.

Mimo zapewnień rządu nadal sprow adza się 
do Polski tłuszcze roślinne pod postacią marga
ryny, mając tanie masło i nadm iar smalcu, z 
którym niewiadomo co robić; również sprowa
dza się: cebulę, czosnek, kapustę, kalafiory, po
midory, owoce, a nawet miód z zagranicy zgoła 
niepotrzebnie. Nie mówię już o pomarańczach, 
około których stworzono legendy nadużyć hur
towników.

A jak  w ygląda polityka kredytowa banków, 
aw laszcza Banku G ospodarstwa Krajowego, 
który ma za zadanie zasilanie kredytami życia 
gospodarczego. W  roku 1933 Banie G ospodar
stw a Krajowego miał 21.760 dłużników, ale z 
tej liczby 167 dłużników pochłonęło 84 proc. 
wszystkich kredytów, udzielonych przez B. G.
K. Z tego wynika, że z  kredytu Banku Go®p.
Kr. korzystają wielcy potentaci przemysłowi i 
wielkie obszarnictwo, a natomiast drobny prze
mysł, rzemiosła i handel są lekceważone; nie 
mówię już naw et o dobnem rolnictwie. Na 
dzień 31 .października 1933 kredyty udzielone 
cukrownikom przez Bank G ospodarstw a Krajo
w ego wynosiły 10.814.000.—, a przez Bank 
Polski 28.872.000 zł., zaś gorzelnictwu łącznie 
przez te 2 banki udzielono 27.322.000 zi. S tara
chowice otrzymały kredyt 18 miljonów z Ban
ku Gospodarstwa Krajowego, który wzamtan 
trz to  otrzymał akcje nic nie w arte i w ten spo
sób zadłużenie zlikwidowano.

Panowie z law prorządowych wiecie lepiej 
odemnie, oo się działo ze spekulacją w wielkim 
: rzemyśle górnośląskim, gdzie na setki miljo
nów obcy, a nam wrogi kapitał fikcyjnie obcią
żał przedsiębiorstwa, aby pieniądze wywieźć do 
Niemiec. Czy różni panowie Fałterzy, robiący 
milj. fortuny ostrzegali rząd i swoich przyjaciół, 
aby w porę zapobiec nieszczęściu? Czy Bank Go
spodarstw a Krajowego wziął dostateczne gw a
rancje, że udzielony kredyt w  sumie 20 milio
nów dla zarządu przymusowego W spólnoty In
teresów zostanie w określonym terminie spla-

pose! Langier, — a przy budżecie Minister- w ie na wsi, że „gdzie sekw esrrator przejdzie, 
stw a Spraw wewnętrznych poseł Bogusław -1 tam traw a nie rośnie", 
ski- I Obecnie sygnalizują nam  ze wsi, że w  da-

ł  nej chwili urzędy skarbow e wymyśliły leszcze 
jeden nowy sposób wyciągania grosza z kiesze
ni chłopów. O to chłopi otrzymują nakazy o 
dopłatę podatku m ajątkow ego z roku 1924. 
Jeśli .udają się do urzędu skarbowego z po
kwitowaniami, na  dowód, że zapłacił: i p ragną 
sprawdzić, czy istotnie wszystkie raiy zostały 
zaksięgowane, to  pow iada się im, że tego 
niewolno robić, a jeśli chcą sprawdzić, to  nie
chaj każdy z płatników wniesie podanie i za
płaci 5 zł. 50 gr., to  otrzym a odpis konta swo
jego, a  za każdy rok p la f - r k i  po 2 zł., co ra
zem wyniesie jakie 17 do 20 zł. W tedy dopiero 
może sprawdzić, a inaczej musi płacić taką su
mę, na jaką opiewa nakaz i przypomnienie.

Jeśli w ystępuiem y przeciwko zdziczeniu i 
zwyrodnieniu moralności w życiu pulicznem, to  
dlatego, że upiory niszczycielskie usiłują spy
chać nasz kraj w odm ęty anarcliji politycznej i 
gospodarczej, oraz piętrzą trudności w  rozwią
zywaniu kryzysu gospodarczego, pomniejszając 
wielkość naszego narodu i jego silę tw órczą.

Mnożą się w kraju afery za aferami, oszu
stw a, defraudacje, sprzeniewierzenia i kradzie, 
że, dokonywane w większości nie przez ludzi 
biednych, ale głównie przez ludzi, którzy zer
wawszy więź moralności, gloryfikują w  życiu

eony? Czy udzielenie kredytu Hucie Pokoju w
sumie 5 miljonów zł. .na urządzenie zimnej wal
cowni nie jest podarunkiem dla tej Huty Po
koju, gdyż te 5 miljonów zł. mają"być spłaco
ne prem ją eksportow ą? Czy jest zdrowem zja
wisko, że syndyk W spólnoty Interesów na 
Górnym Śląsku, jak prasa donosiła, za sam 
wniosek o powołanie nadzoru sądow ego po
brał 276.000 zł., a jego .pobory oczywiście prze- 
zemnie nie sprawdzone, tylko takie, jak prasa 
sygnalizowała, w ynoszą miesięcznie około 
30.000 zl ? Czy to jest zdrowy i naturalny ob
jaw  w  życiu gospodarczem naszego kraju?

Ale obok skartelizowanego przem ysłu otrzy
mywało i otrzymuje poparcie ze strony rządu 
wielkie pasożytujące obszarnictwo. Jak wielkie 
gwarancje z polecenia M inisterstwa Skarbu mu
siał dać Bank Rolny rozmaitym arystokratom  na 
zaciągnięte zagranicą nożyczki, to dam kilka 
tylko prób. Hrabiemu Branickiemu Skarb Pań
stw a dał sw oją gw arancję na pożyczkę zagra- | więź muramu-sui,
niczną na  sum ę 350.000 dolarów ; Chłapowskie- j codziennem hasło: „żyć i użyć“.

ćwiczenia wojsk abfeyńsMch.

mu na 60.000 dolarów, Janowi i Marji Steckim, 
b. prezesowi Związku Ziemian, dał gw arancję 
na 33.700 dolarów pożyczki. P. p . Kiworskiemu 
i Kozłowskiemu, posiadaczom 700 ha ziemi dał 
gw arancję na zaciągnięcie pożyczki w  sumie
79.000 dolarów ; Janowi Dłużewskiemu, po
siadaczowi 490 ha dano pożyczkę w  Sumie 
33.700 dolarów.

Ponieważ ci panow ie zaciągniętych zagra
nicą pożyczek w  terminie nie wpłacili, przeto 
Państw ow y Bank Rolny, dbając o sw oją dobrą 
opinję zagranicą musiał zapłacić za tych panów
1.200.000 dolarów w .pełnowartościowej walu
cie. Tak w ygląda popieranie rolnictwa przez 
tych wielkich obszarników.

Nie będą przytaczał całej litanji s tra t, jakie 
poniósł Skarb Państw a na ratowaniu pasoży
tującej m agnaterji i naszych polskich arysto
kratach. Zamiast popierania rolnictwa popiera 
się bezpożyteczne obszarnictwo.

W szak Państw ow y Bank Rolny udzielił p. 
Targowskiem u 100.000 zł., a  p . hr. Tarnowskie
mu 300.000 kredytu na rozwój hodowili owiec 
karakułowych. Pierwszy wychodował za 
100 tys. zł. —  18 owiec, a drugi za 30 tys. — 
60 owiec 5 na tem się skończyła cala akcja roz
woju hodowli owiec karakułowych.

Jeżeli, pasożytujące obszarnictwo wraz z 
rabunkowemi przemysłowcami, spekulującymi 
na osiąganiu osobistych korzyścią opowiada się 
za obecnym stytem em  rządzenia, to  jedynie 
dlatego, aby bezkarnie buszow ać, biorąc co się 
da od państw a, a natom iast nic wzamian nie 
dawać. To nie są ludzie sentymentów, ale ludzie 
spekulacji rabunkow ej, najgorszego wsteczni- 
ctw a społecznego, pragnącego batem przemo
cy, ucisku i wyzysku rządzić.

Dopóki te  w arstw y, te czynniki będą wywie
rały przemożny w pływ  na calOKSztalt życia go
spodarczego w Polsce, dopóty nic może być 
mowy c  zmianie system u, o ugruntowaniu po
szanowania ładu i praworządności.

Stwierdzaliśmy i stwierdzam y, Je  dla wiel
kiego przem ysłu i dla wielkich majątków naszej 
magnaterji obszamiczej urzędy Skarbowe 
zawsze były łaskaw e i względne, natom iast v  
odnosieniu do drobnych w arsztatów  przemysło
wych, a zwłaszcza dla drobnych rolników u- 
rzędy skarbow e były i są  często okrutne, a  na
w et niszczycielskie.

Na tle sposobu św iągania podatków dzieją 
się rzeczy ponure, straszne, w strząsające ner
wami. Fiskalizm występuje, jak jakaś zmora du
sząca, i wyciska jąe i -ostatnie soki życia gospo
darczego. Obecnie uderzyła prasa wszelkich od
cieni przeciwko brutalności sekwestratorów, 
którzy często drw :ą sobie z prawa i tem samem 
obniżają godność państwa. Utajło się przysło-

Jeśli lekkomyślnie dla chwilowych sukcesów
politycznych zachęcano łudzi do lekceważenia 
prawa, do prześladowania chłopów za to, że 
są  ludowcami, to nic dziw nego,_ że skutki_ tego 
system u łekcewagi praw a okazują się dzisiaj o- 
płaka-ne, albowiem wywołują w życiu społecz
no-po litycznem poczucie krzywdy i niesprawie
dliwości i pom niejszają w  m asach chłopskich 
wiarę w sprawiedliwość państw a.

Sądy utraciły sw oją niezawisłość przy wy
miarze sprawiedliwości, gdyż zby t często s to 
sują się do woli administracji rządzącej. Chłop 
często dzisiaj nie jest pew ny a-m sw ej w łas
ności, ani naw et zdrowia i życia.

Zbyt pochopnie ludzi się w sadza na podsta
wie pierwszegc lepszego doniesienia administra- 
cyj-nego, trzym a się niepotrzebnie w  więzie
niu i to głównie za  spraw y o  charakterze poli
tycznym na poastaw ie podejrzeń, lub osobi
stych porachunków . Często władze policyjne, 
zwłaszcza w  spraw ach politycznych, opierają

się na  doniesieniach konfidentów  J oskarżają 
obyw atela, a natom iast gdy oskarżony dom aga 
się, aby ten konfident stanął przed sądem jako 
świadek, to  sąd takie żądanie zwykle uchyla i 
na podstawie don-ies:eń ukrytego konfidenta, 
przeważnie w yrzutka społeczeństwa, zapada 
wyrok, w trącający często -niewinnego czło

w ieka do więzienia. Gdy znów  policjant jest 
świadkiem, to  chociażby oskarżony przedstaw ił 
10 św iadków  cywdnych dla swojej obrony —■ 
to sąd  daje wiarę policjantowi, a nie świadkom.

Dziś w szyscy zaczynają w  Polsce wyrzekać 
i -narzekać na przerost biurokracji, k tóra zaczy
na dom agać się gw ałtow nie służenia sobie, żą
da stanow iska uprzywilejowanego i pragnie 
podporządkow ać wszelkie przejaw y życia pu
blicznego pod sw ą komendę. W ładze admini
stracyjne w  spraw ow aniu swo-ich -czynności nie- 
zawsze, postępują bezstronnie względem oby
wateli. Inaczej zachow ują się względem ludzi 
bogatych i możnych, a inaczej względem lu
dzi biednych, względem ludzi p tacy. T a olbrzy
mia powódź kar adm inistracyjnych w roku u- 
hieglym w ynoszą ca 1.144.959 k a r  św iadczy wy
raźnie o  zbytniej pochopności do w ym ierzania 
kar, których ciężar wieś najdotkliwiej odczuwa. 
Należy tę  pochopność karania zaham ować, bo 
to  nie jes t dobra m etoda w ychow ania obyw atel
skiego.

Przy tem  władze adm inistracyjne mają zbyt
nie nastawienie poetyczne, segregując obyw a
teli w edle ich przekonań politycznych, mylnie 
uważając, ze wolność przekonań nie pow inna w  
Polsce istnieć, że należy -ją tłumić środkami re
presji. Ludzie za sw oje przekonania polityczne 
są narażam na różne szykany i bezprawnie by
w ają prześladowani. Chłopów dlatego, że są  lu
dowcami, starostw ie w  pew nych powiatach 
jaw nie prześladują. Jest to  objaw , w ytw arzają
cy stan goryczy i krzyw dy społecznej.

Policji każe się śledzić, jakie kto gazety czy
ta, co nauczyciel w ykłada w szkole, do jakiego 
stronnictw a chłop należy, musi asystow ać p rz y  
każdem zebraniu, p rzy  każdej zabawie, a p rzy - 
tem utarł się jakoś dziwaczny zwyczaj, że nie
ma! każdy urzędnik jadąc na  wieś uważa za  
stosowne, aby dla dodania sobie źle pojętej po
wagi urzędnika brać policyjnego adjutanta. To 
w ytw arza przekonanie u ludności wiejskiej, że 
w ładze policyjne rządzą państw em . To naduży
wanie policji do w szystkich czynności życia 
państwow ego jes t wysoce niewłaściwe, a  na
w et wysoce szkodliwe.

Do ponurego -obrazu naszej polskiej rzeczy
wistości należy dodać jeszcze smutne zjawisko 
zaham owania rozwoju ośw iaty.

Różnica w  w ydatkach na  o*wlatę między 
rokiem 1930, a budżetem  roku 4935 wynosi 167 
miljonów żł. .przy jednoezesnem podnoszeniu 
opłat w  szkołach średnich i wyższych i przy 
skasowaniu kilku tysięcy etatów  nauczyciel
skich i p rzy  najwyższem obcięciu wynagrodzeń 
za pracę nauczycieli, których podporządkowano 
i oddano pod nadzór władz admintstracyj.no-poli- 
cyjnych.

Kiedy się zestawi 6  miljonów analfabetów  I
zgórą 700 tysięcy dzieci, pozostających poza ra
mami szkoły, to  każdy obyw atel, troszczący się
o przyszłość dostrzega bolesny fakt, te  od kilku 
lat nędza ciemnoty nie maleje, ale odw rotnie 
wciąż ciem nota w zrasta.

Jako wyraziciele dążeń I pragnień m as w ło 
ściańskich, pragniem y, aby system  obecnego 
rządzeni,a uległ radykalnej zmianie, bo ten sy
stem osłabia nietylko tw órcze siły narodu, ale 
skazuje chiopów na -poniewierkę i wywłaszcze
nie z praw  wolnośoi obywatelskiej.

W  naturze ludzkiej istnieje żyw iołowa nie
chęć do nakazu despotycznego, który państw o 
chce pojm ować, iako absolut, podporządkow u
jący żywych ludzi swoim celom. D latego też 
wszyscy ci, którzy usiłują chwycić naród w  
kleszcze despotyzmu, są  burzycielami funda
mentów państw a. W ierzymy iadnak, że system  
poniewierania praw a zniknie, albowiem mam y 
w sobie ni-eziomną wiarę w  to, ze właśnie chło
pi odbudują i umocnią praw orządność w Polsce.

NA POSIEDZENIU SEJMU W  DNIU 9 LUTEGO 1935 R.

Reprezentujemy w arstw ę, co  do której 
wszyscy doorze myślący obyw atele są  zdania, 
iż ze względu na sw oją liczebność 6tanowi ona 
podstaw ę siły j rozwoju Rzeczypospolitej, ż e  
warstwie tej nie dzieje się dobrze w Polsce, co 
do teg o  wszyscy, z troską myślący o przyszło
ści, są zgodni. Mówią o te-m w pismach, -pod
kreślają to często w przemówieniach. Ale nie 
wszyscy z tego zrozumienia sytuacji chcą wy
ciągnąć należyte konsekwencje. Doraźność ce
lów, bieżące posunięcia przytłumiają im myśl 
głębszą, owianą troską o  przyszłość.

T ą dorażnością celów, osiąganiem drobnych 
korzyści, grzeszy specjalnie nasza biurokracja.

Z tej doraźności celów rodzą się również 
liczne nawet ustawy.

W  górnolotnych uzasadnieniach, przedstaw ia
nych nam tu, jako rzecz niezwykłą, m ającą do
prowadzić nasz naród do wielkiego rozwoju, u- 
rodziła się ustaw a sam orządow a. A treść jej —  
to ograniczenie praw  ludności i podporządko
wanie samorządu biurokracji.

Gdyby ze stanow iska partyjnego oceniać 
ostatnie w yoory sam orządow e, to  nie powin
niśmy się tem smucić. Ludność wiejska na
ocznie mogła się przekonać o wrogim do niej 
stosunku biurokracji rządzącej, o uniemożliwie
niu jej swobodnego wypowiedzenia sag, Ta 
lekcja poglądęw a, pokazana na miejsou, więcej

dokonała, niż tysiące wieców lub setki artyktł* 
łów w naszych pismach.

Ale tu chodzi o  in teres Państw a, o  związa
nie z nim jego obywateli, o  nasz rozwój Obecny] 
regime przeminie z pewnością, jak przeminęłiJ 
już tyle form organizacyjnych .państwowych ł  
tyle rządów. Może on jednak zostawić zasian i 
niechęć obywateli nietylko do rządów polskich  
ale do sam ego Państw a Polskiego. To też z» 
stanow iska naszych przyszłych celów, naseegff 
rozwoju i naszej potęgi nie mażemy się godzić 
na tego rodzaju w ybory i przeciwko nim pro
testujem y.

Nadużycia wyborcze przypisuje ludność 
właśnie naciskowi starostów  na członków Ko* 
misyj w yborczych. I nie myli się, bo sam i sta* 
rostowie czasem się do tego  przyznają. Mai® 
tu pismo ze starostw a radzymińskiego, skier** 
wane do  sądu w sprawie nauczyciela W olnego  
Teraz jest tak, że i władze administracyjne sta
rają się robić nacisk na sąd. Pismo to znalezio
no w aktach z notatką: „p. starosty". W  piśmie 
tem jesi co następuje:

„W olny Jan, nauczyciel szkoły oowszech-nej 
w Roszczenie gm. Klembów — spraw a sądow a 
z W ojterą Janem, (św iatkow ie W ojtery zdolni 
do krzywoprzysięstwa, jako bracia i tych sa
mych zapatrywań politycznych Stronnictwa Lu
dowego)...". Członkowie Stronnictwa lu d ów *
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U H  żyją polscy emigranci(Dalszy ctQg przemówienia posła 
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go są zdolni do krzyw oprzysięstwa! (Przery
w an ia). „Oskarżał st. posterunkow y Rosiński, 
który  ma być podobno szw agrem  W ojtery — 
zachodzi potrzeba zmiany oskarżyciela'1. 1 o to 
się troszczy starosta. „Świadek pokrzywdzone
go Adamski Franciszek, który początkowo, 
przesłuchiwany przez policję zeznaw ał na ko
rzyść, obecnie miał przejść na stronę W ojtery j 
m a zmienić zeznania przed sądem . I to już sta
rostw o uprzedza, i wie o tern. „W ojtera robi in
trygi i podkopuje autorytet p. W olnego, głosząc 
m iędzy innemi, że św iadectw a w ydane przez 
niego nie będą miały żadnej w artości i t. p.‘‘ 
Poziom tych oskarżeń jest mocno „kucharski". 
„Nienawiść W ojtery datu je się od czasu wy
borów do rady gromadzkiej, p. W olny bowiem, 
będąc w Komisji wyborczej, starał się w myśl 
otrzym yw anych wytycznych nie dopuścić do 
w yboru tego rodzaju warchołów, jak  W ojtera. 
Kiedy jeden z opozycjonistów zwrócił się do 
sekretarza gminy Kokoszki z zapytaniem, czyja 
to wina, że wybory wzięły taki obrót, sekretarz 
miał mu odpowiedzieć, że zawdzięczają to  cał
kowicie p. nauczycielowi. Oczywiście W ojtera 
dowiedział się o tem “.

Ocena ludności, iż złożenie protestu  nic nie 
pomoże, chociażby ludność składała jaknajbar- 
dziej przekonywujące dowody, jes t słuszna, 
gdyż protesty  powszechnie były odrzucane. 
Zwracanie się do P rokuratora w  w ypadkach 
w yraźnego fałszu przy obliczaniu głosów także 
nic nie pom agłało najczęściej bowiem śledztw o 
byw ało umarzane.

Ale znalazł się taiki prokurator przy Sądnie 
O kręgowym  w W arszawie, który nadał bieg 
jednej sprawie. Dotyczyło to  w yborów  do  rady 
gminnej gminy Skuły pow. Błońskiego, odby
tych 17 grudnia 1933 grudnia 1933 r. Niedo- 
puszczono tam  mężów zaufania i w ordynarny 
sposób dokonano fałszeistw a. Na 229 glosują
cych 224 glosy zaliczono do listy sanacyjnej, a 
tylko 5 głosów łaskawie pozostawiono liście lu
dow ej. Zgłoszony pro test podpisany przez 80 
bodaj w yborców , którzy twierdzili, iż pod przy
sięgą zeznają, że głosowali na listę ludową, — 
sta ro sta  odrzucił, m otyw ując, że oni teraz pod 
naciskiem zmienili przekonania, ale z pewnością 
głosowali na pierwszą listę. NiezadowolniM się 
tern obyw atele tam tejsi, zgłosili skargę do p ro 
kuratora, zarządzono śledztw o przesłuchano 
także  członków Komrsji, z których dwóch przy
znało się do fałszowania. Na sesji w yjazdowej 
Sądu O kręgowego w  Grodzisku odbyła się roz
praw a, na której i trzeci przewodniczący Ko
misji z płaczem przyznał się do  fałszerstw a W  
rezultacie sąd skazał Stanisława Sokołowskiego, 
kierownika szkoły powszechnej w Bartoszów- 
ce, przew odniczącego Komisji na 4 miesiące 
aresztu, Przedm ońskiego, sekretarza nadleśni
ctw a na 3 miesiące aresztu, W łodarczyka b. 
w ójta — na 3 miesiące. Oczywiście, wszystkim 
karę zawiesił na 3 lata. Ale pomyślmy tylko, jak 
w  tym w ypadku w ygląda starostw a, który od
rzucił protest w yborczy. Czy może tnieć zaufa
nie u  ludności?

Zbytnią dowolnością i doraźnością celów 
grzeszy stosunek adm inistracji do stowarzyszeń. 
Sanacja prow adzi w stosunku do stowarzyszeń 
politykę szkodliwą, ze względu na przyszłość 
narodu. Stow arzyszenia w szystkie stara  się u- 
partyjnić. Szkodzi to  sam ym stowarzyszeniom , 
odtrącając od nich ludzi inaczej myślących.

N ajgorzej jest jednak, gdy do działalności

;towarzyszeń w trąca się adm inistracja i policja 
:dne organizacje się faw oryzuje, narzuca oby
w atelom , a  drugie zaciekle zwalcza używ ając 

do tego nieraz i nar adm inistracyjnych, utrud
niając im zebrania, strasząc należących do niei 
członków ._

Nr. !0._______________________________

Cieszyńskie należy do zakątków  Rzeczy
pospolitej o najlepszych stosunkach pomiędzy 
ludnością, a  władzami państwowemu Stan ten 
w  ostatnich czasach uległ znacznem u pogorsze
niu.

Niedawno odbyło się w Cieszynie zebranie 
w ójtów  powiatu Cieszyńskiego. N a zebraniu 
tern pan S tarosta  wręcz oświadczył, że „każdy 
Wójt powinien należeć do stronnictw a rządow e
go, gdyż, jak jest inaczej, to  to  jest nienatural
ne, a  kto tego uczynić nie może lub nie chce, 
ten  sobie powinien odejść, nikt zatrzym yw ać go 
nie będzie".

Nieznośne Sta'ą się stosunki w  gminach gór
skich powiatu cieszyńskiego. Część ludności 
tych okolic zarobkuje furmaństwem , w ywożąc 
drzew o z lasów  państwow ych. Jadąc pod górkę, 
furmani pom agają sobie wzajemnie, zaprzęgu- 
jąc do wozu po 2 pary koni i zostaw iając wóz 
bez koni tym czasem na boku drogi. T ak to  ro
biono od niepamiętnych czasów i innego w yj
ścia nikt furmanom wskazać nie jcs: w stanie. 
A jednak policja z tego powodu masowo stosu
je kary, a  podobnie postępuje w  spraw ach 
różnych drobnych przekroczeń, co w  czasach 
takiej nędzy, jak dzńś, musi w ytw arzać żal do 
■władzy i rozgoryczenie u ludności. _

W  życiu publicznem rozpanoszyła się nie
zdrow a protekcja. T ak n. p- w  Istebnej p rotego
wany ks. Grimma, bogaty gospodarz Sikora od 
dłuższego czasu dostaje prawieże wszystKie 
większe zwózki i di staw y do budowli i r°do 
Publicznych z pominięciem innycti obywateli 
tbiejscowych.

W gminie Wiśle, zamieszkałej w  swej prze
w adze przez rolników i małorolnych, rozwiąza
no bez głębszej potrzeby W ydział Gminny, na
rzucając gminie na komisarza człowieka za
miejscowego. W idocznie uchybienia większego 
W» zakresie administracji gminnej nie byto, sko
ro wójta powołano do rady przybocznej komi
sarza. Ludność W.sly przyjęła to zarządzenie 
Jako niechęć do chłopów, z pomiędzy których 
dotąd od niepamiętnych czasów wybierani byl 
wójtowie tej gminy.

W ciągu roku 1934 ^organizowano na 6I3-

Uniemożliwia się zebrania w lokalach straży 
ogniowej. Niektórzy starostow ie wydali zakaiz 
oddawania sal straży ogniowej na zebrania po
lityczne ludowe. To się przecież me może po
mieścić w umysłach ludności, że starosta, który 
do budowania remizy strażackiej się nie przy
czynił, ani nie jest jej właścicielem chce nią 
dysponow ać tak, jakby byl gospodarzem, w  do
datku gospodarzem jednostronnym , bo na ze
brania sanacji chętnie daje zezwolenia.

Policja, zam iast być istotnym  organem bez
pieczeństwa dla wszystkich obywateli cez 
względu na przekonania, w ykorzystywana by
wa na korzyść jednej partji sanacyjnej Prze
cież to są najbliżsi funkcjonarjusze państwowi, 
z którymi ludność ma najczęściej do czynienia. 
Po ich zachowaniu się sądzi o całości. A jak 
jest w istocie, z czego to dziś policja znana jest 
najbardziej na wsi? Z rozwiązywania zebrań i 
to najczęściej bezprawnie, z tropienia działal
ności legalnych stronnictw  politycznych, ich 
działaczy i członków. Ale żeby to tylko na tro
pieniu poprzestała. Policja używana jest do 
utrudniania pracy działaczy i członków stron
nictw lub niezależnych stowarzyszeń, do uprzy- 
kszania ten życia, do  wyszukiwania kar admi
nistracyjnych, do odstraszania ich tern od o i- 
ganizacyj. A gdy znajdą się jeszcze w śród po
licji gorliwcy, pragnący się specjalnie sanacji 
przypodobać — to  stają się prawdziwą plagą 
ludności wiejskiej. Inaczej traktują sanatorów  i 
może dlatego, że się ich obaw iają, patrzą na ich 
wyczyny przez szpary. W szystko to ludność wi
dzi i ocenia.

chrony przed kradzieżą i bandytyzm em , w y
szukanie spraw ców  tych przekroczeń i zbrodni, 
pozostawia wiele do życzenia. Dodać tu  jeszcze 
trzeba, że bicie i znęcanie się policji nad aresz
towanymi nie są  niestety, nielicznymi tylko wy
jątkami.

sku Cieszyńskim Związek Zawodow y Rolni
ków. Pomimo, że Związek ten przestrzega bez
względnie ustawy o stowarzyszeniach, pan sta
rosta Plackowski jednemu z wójtów, czynnemu 
w pracach Związku, zagroził z  tego powodu 
konsekwencjami.

Powołując się na powyższe, podpisami za
pytują Pana M inistra:

czy znany mu jest ten stan rzeczy w  po
wiecie cieszyńskim, a jeżeli tak, to

co Pan Minister zamyśla uczynić, by w ój
tom pochodzącym z wolnych w yborów, nie na
rzucano przekonań politycznych i by należenie 
do legalnej instytucji gospodarczej i praca spo
łeczna na ich gruncie nie byty uważane przez 
pana starostę za okoliczności niezgodne ze sta
nowiskiem wójta.

Co Pan Minister zamierza uczynić, by nie 
narzucono gminom w miejsce w ybranych w y
działów gminnych, pochodzących z wyborów, 
mianowanych komisarzy i by na  ludność w tych 
ciężkich czasach nie nakładano masowych kar 
administracyjnych.

Podpisy.

K e m o n ik a f o rg a n iza c y jn y
N acze'ny Komitet W ykonaw czy S. L. 

przystąpi? do w ydania nowych iegityma- 
cyj członkowskich. S tare  legitym acje s tra 
cą w ażność w najbi ższych tygodniach 
Cena legitymacji 1 zł. na rok. (Podział tej 
kw oty  jak dotąd na 4 części: Koło, Za 
rząd Pow iatow y, Zarząd O kręgow y. 
N. K. W .). Legitym acje nabyw ać można 
tylko za gotów kę w Sekretariacie Zarżą 
du O kręgowego S. L. w Krakowie, Mały 
Rynek 4

Z a rz ą d y  P o w ia to w e  S. I. p ro szo n e  są 
o n a d sy ła n ie  z a m ó w ,e ń  dla c z ło n k ó w  po

Św iatow y Związek Polaków  z zagra
nicy w ydaje co jakiś czas komunikaty 
prasow e, z których dow iadujem y s.ę cie
kaw ych szczegółów z  życia Polaków  na 
emigracji. O statni komunikat nr. 6 opo
wiada o stosunkach w śród póskich ro
botników w Belgji. w artyku le: Polonia 
obchodzi 10-letnl junileusz Swegc pobytu 
na terenie Belgii.

Dla w iększości em igracji polskiej w  
Belgji rok 1935 jest jub.leuszowym . Dzie
sięć lat bowiem mija od chwili, gdy ko- 
paln.e belgijskie w ysła ły  do Polski sw ych 
agentów  w  celu zrekrutow ania tam  siły 
roboczej dla swych kopalń.

Liczba obyw ateli polskich w  Belgji 
w ynosi obecnie ponad 40.000, z czego
17.000 pracuje w  górnictw ie, w przem yś
le i handlu zatrudnionych jest około
10.000 naszych obyw ateli, reszta  Przy
pada na wolne zaw ody. Najwięcej gór- 
niklów polskich pracuje w zagłębiu Leo- 
djum, Limburgjj i Charleroi. Górnik pol
ski w  Belgji posiada dobrą opinję j ucho
dzi w kopalnictwie belgijskim za najlep
szą siłę roboczą.

k ry zy s jest stosunkow o najw iększy. Pra
ca trw a około 3 dni w  tygodniu i górnik 
nasz zarabia tam  do 30 fr. dziennie, pod
czas gdy w  Limburgii kopalnie są czynne 
przez 6 dni w tygodniu i płace dochodzą 
naw et do 60 fr. dziennie. To jest też po
wodem, dla którego em igracja nasza w  
południowej Belgji ciągle maleje, przeno
sząc się do L m burgji, gdzie są iepsze 
w arunki pracy. Bezrobocie w  górnictw ie 
belgijskiem zasadniczo jeszcze nie istnie
je. Robotnik zdrow y, m łody i posiada-

„W  Lodzi odbył się niedaw no wielki 
proces przeciw  członkom  „Stronnictw a 
N arodowego". Jako  św iadkow ie przeciw  
oskarżonym  w ystępow ali m iędzy innymi 
dwaj „konfidenci" policyjni, k tórzy  po
zornie należeli do S tronnictw a i pozor
nie byli bardzo gorliwym i członkam i, w 
rzeczyw istości szpiclowali i donosli po
licji, co się dzieje. Na rozpraw ie sądowej 
okazało się, kim sa ow i „konfidenci". Je 
den z nich był przedtem  karany  w ięzie
niem za oszustw o i kradzież. Drugi — 
jak sam  zeznał — na 'eżał najpierw  do 
kierunku kom unistycznego; potem  był 
policjantem ; gdy go w yrzucono z policji, 
przyczepił się do „Str. N arodowego", by 
je szpiegow ać i donosić policji, obecnie 
— jak podał — należy do sanacji.

T acy  to  ludzie byli konfidentami poli
cyjnym i.

A oto inny przykład ; Do dorożki sa
mochodowej w W arszaw ie podszedł ja
kiś jegom ość i kazał sie wieść ze m iasto 
Gdy znaleźli się za m iastem  w lesie, je
gomość kazał zatrzym ać samochód, za
groziw szy szoferow i rew olw erem , ob ra
bow ał go z gotówki, poczem umknął. Na 
podstaw ie w skazów ek szofera, a resz to 
wano rabus:a. O kazało sie że jest to nie
uk i Sian sław  Bołba — konf dent poli-

I jący w porządku dokum enty, może zam 
sze znaleźć pracę, głównie w Limburgji. 
Jeśli więc istnieją bezrobotni Polacy, re
krutują się oni głównie z ludzi starszych  
lub też chorych. W w ypadkach zwol
nień, gdy emigranci nasi nie mogą o trzy
mać innej pracy, muszą w tedy reem i- 
grow ać do kraju, lecz liczba ich jest do
tychczas mimmalna. Brak jest pozatem  
um owy polsko - belgijskiej o bezrcboc.u, 
wskutek czego em igrant nasz,^ pozbaw io
ny pracy, nie może korzystać, podoba e, 
jak górnik belgijski, z funduszu bezrobo
cia i z tego też powodu, pozbawiony 
środków  do życia, musi się starać  o re
patriację do kraju.

Życie organizacyjne Polonji belg jskiej 
koncentruje się przedew szystkiem  przy 
Centralnym  Związku T ow arzystw  Pol
skich w  Belgji, pow stałym  w  roku 1926. 
Skupia on w sobie 40 tow arzystw  z 1,200 
członkami.

W  górnictw ie belgijskiem pracuje 
S.131 polskich emigrantów^, z k tórych 
3.578 przypada na w ykw alifikow anych i 
4.558 niew ykw alifikow anych. Niemal 
w szyscy  pracują pod ziemią, gdyż na 
ogólną liczbę przeszło  8 tysięcy  robotni
ków polskich, zaledw ie 444 posiada pracę 
na powierzchni.

W  górnictw ie bezrobocie w łaściw ie 
nio istnieje. W śród rzem ieślników: kraw 
ców czy  też robotników, zatrudnionych 
w  przem yśle sKomiczym lub galanteryj
nym, znajdują się niemal że w yłącznie 
samj Żydzi, obyw atele polscy. Wśrlód 
nich bezrobocie jest stosunkow a bardzo 
duże. W reszcie w  grupie trzeciej — ro
botników fabrycznych — bezrobocie jest 
największe. M ożna tam  spotkać, na
szych emigrantów', pozostających bez 
stałej p racy  od roku i dłużej. Na szczęś
cie liczba jest ich niewielka i w-ynosi 400 
lub 500. Robotnicy polscy nie pobierają 
zasiłków  z  kas bazrooocia, t. zw\ „Fonds 
da C rise" i część ich zaledwie naieży do 
syndykatów  robotniczych.

C harak terystyczna rzecz: G dy cho
dzi o ciężką p racę pod ziemią, chłop pol
ski, gdy idzie o galanterię — żyd. Tylko 
Belgja, to  nie Polska, tam  lekka praca 
nie popłaca. Ponadto  donosi komunikat
0  szykanow aniu p rasy  polskiej na Litwie, 
gdzie adm inistracja w ojskow a, rządząca 
krajem , w ydała zakaz używ ania w  p ra 
sie nazw isk i imion w łasnych, nazw  m iast
1 ulic w  języku innym, aniżeli litew sk'm .

Nie wolno np. pisać M ickiewicz, 
O rzeszkow a, lecz M ickiewiczius i O rcsz- 
kiewic. Nie wolno pisać Kowno, ty lko 
Kaunas.

P rzed  kilku la ty  odbył się w  jednem 
t  m iasteczek litewskich sąd nad Ja g e lłą  
za zaw arcie prze tegoż Unji z Polską.

Zasadzono go na śm ierć i sp a lo n o - 
kirkłę (lalkę), ucharakteryzow aną na J a 
giełłę.

Dowiadujem y się w reszcie z komuni
katu, że Polska otrzum uje mies ęcznie z 
Francji od em igrantów  około 3 milj. zł., 
a z Ameryki około 1 miijona zł.

Pieniądze najlepiej p rzysy łać przeka
zem pocztow'ym. gdyż za zaginięcie 
zw ykłego listn poczta nie odpowiada, a 
za list polecony zaginóny, zw raca naj
w yżej 50 fr. szw ajcarskich.

rządny człow iek nie podejmie się takiej 
roli. I jakże często  zdarza się, że na pod
staw ie doniesienia takiego drania z pod 
ciemnej gw iazdy, ściga się ludzi aresz
tami, procesam i karnym i! C zy to  jest 
w  porządku?

t  marca rozpoczyna się ptzed sądem paryskim 
olbrzymi proces przeciwko osławionemu przy
wódcy bandytów  korsykańskich, Spadzie. Jak 
wiadomo, władze muslaiy zorganizować całą 

wyprawę wojskową, aby Snaaę ująć,
pow !atach.
S ekre taria t Okręgowy. S. L. w Krakowlą.

CJl-
Już choćby tylko pow yższe przykła 

dy w skazują, jak : gatunek ludzi idzie na 
„konfidentów" — boć przecież żaden PO'

Stosunek biurokracji do ludu
INTERPELACJA POSŁA MALINOWSKIEGO DO P. MINISTRA SPRAW W EW .

Nic też dziwnego, że właściwa ich rola, to j W  południowej Belgji, gdzie kopalnie 
jest zapewnienie ludności bezpieczeństwa, o- | są mniej bogate w  pokłady węgla 1 gdzie

W  Grecji w ybuchła rewolucja, dotychczas —  mimo oświadczeń urzędow ych —  bynaj
mniej zupełnie nie stłum iona. W  stolicy Grecji, A tenach, rozegrały się walki, Lustracja 
nasza przedstaw ia plac w Atenach, pod k tórym  znajduje się wielki dw orzec podziemny.

Kto idzie na konfidenta



yczące pożyczek met joracy mych
O statnio wydane rozporządzenie mi

n istra  rolnictwa i reform rolnych określa 
bliżej rculzaj ulg, p rzyznanych  dłużnikom  
z  ty tu łu  pożyczek , o trzym anych z byłego 
państwowego funduszu kredytu  na m el
ioracje  rolne, k tóry  wchodzi w skład Fun
duszu obrotowego Reform y Rolnej. P o
ży c zk i m elioracyjne Funduszu Obrotowe
go R eform y Rolnej stanowią tylko część 
pożyczek udzielonych na m elioracje i to 
stosunkowo nawet nieznaczną, bo kwota 
tych pożyczek wynosi około 16 milionów 
złotych, wówczas gdy pożyczki wydane 
przez Państw ow y Bank Rolny w obliga
cjach mel**vacyjnych w ynoszą łącznie z 
zaległościam i około 130 miljonów zło
tych.

P rzepisy , o k tórych będę mówił niżej 
ttie do tyczą  p o życzek  m elioracyjnych u- 
dzielonych  w obligacjach przez  Państw o
w y  Bank Rolny, (o ulgach dla tych o- 
statn ich  pisałem w „Zielonym Sztanda
rze" z dnia 13 stycznia rb. w artykule 
„Ulgi p rz-znaw ane p^zcz Bank Rolny. 
(A rtykuł ten drukow aliśm y w nr. „P ia
sta" i „Śląskiej G azety Ludowej". — 
P rzyp . red.). Wobec tego, ze wezwania 
płatnicze są rozsyłane pizez Bank Rolny 
tak  dla pozyczek z Funduszu Obrotowe
go Reform y Rolnej, jak ' i dla pożyczek 
udzielonych bezpośrednio przez Bank Rol
ny, należy zwrócić uwagę na treść w e
zwania, w którem  zaw sze podaje się, c zy  
p o życzka  należy  do Funduszu O brotowe
go R eform y Rolnej, c zy  też  bezpośred
nio do Banku Rolnego.

Pożyczki z państw ow ego funduszu na 
m eljarocje rolne były udzielane spółkom 
w odnym, poszczególnym  osobom, a także 
gminom itp. Pożyczki te były w ydaw a
ne na drenowanie, odwadnianie i naw ad
nianie gruntów, oraz na m elioracje tor
fow isk. Term iny spłaty  pożyczek wyno
siły pierwotnie od 6 do 12 lat a procen
ty  — 5 od sta w stosunku rocznym .

Ostatnio wyoane rozporządzenie mini
s tra  rolnictwa i reform  rolnych ustcl.lo , 
i e  pożyczk i udzielane całym  gm inom , 
wsiom i osobom praw nym  będą ko rzysta 
ły  z  takich sam ych ulg co i pożyczk i u- 
dzielone spółkom  w odnym  i poszczegól
n ym  osobom; znaczy  to, t e  ulgi będą je 
dnakow e dla w szystidch  dłużników.

Rozporządzenie P rezyden ta  R zeczy
pospolitej p rzyznaje ulgi ty lko  ty m  po
życzko m , które b y ły  w ypłacone p rzeć  
dniem  1 linca 1932 roku. Po tym  term i
nie nie wypłacano praw ie wcale pożyczek 
m elioracyjnych z Funduszu Obrotowego 
Reform y Rolnej, można więc powiedzieć, 
że przyznane ulgi dotyczą praw ie w szyst
kich pożyczek.

Zosta ły  um orzone zupełnie  te części 
pożyczek m elioracyjnych, co do których 
Państw ow y Bank Rolny stw ierdzi, że by
ły zużyte na: a) budowę odpływ ów , b) 
sporządzenie p la m  i roboty wstępne, je
żeli w następstw ie nie zostały udzielone 
długoterminowe pożyczki m elioracyjne, 
c) zm eliorowanie grum ów , na których 
urządzenia m elioracyjne źle działają z 
przyczyn niezależnych od dłużników. 
Dłużnicy więc, których pożyczki odpowia
dają wyżej podanym  w ym aganiom , szcze
gólnie zaś w w ypadkach złego dziafcnia 
m elioracji, powinni się zw racać do Pań
stwowego Banku Rolnego z prośbą o 
stw ierdzenie pow yższych okoliczności, 
dających prawo do um orzenia części, lub 
całości o trzym anej pożyczki.

Jeżeli pożyczki Funduszu Obrotowego 
Reformy Rolnej i Państw ow ego Banku 
Rolnego w ynoszą więcej, niż całkowity 
szacunek gbspodarstw  obciążonych temi 
pożyczkami, to nadw yżka ponad w artość 
gospodarstw a z tytułu pożyczki m eliora
cyjnej podlega umorzeniu. Tak np., jeżeli 
Bank Rolny oszacował gospodarstw o na 
8000 złotych, wszelkie pożyczki udzielone 
przez Państw ow y Bank Rolny wynoszą 
7000 złotych, a pożyczki m elioracyjne 
Funduszu Obrotow ego Reform y Rolnej 
wynoszą 2000 złotych, ogólne zadłużenie 
wynosi 9000 złotych, to różnica pomiędzy 
tern zadłużeniem, a w ysokością szacunku 
— 8000 złotych — w w ysokości 1000 zło
tych podlega umorzeniu. Pożyczka mel
ioracy jna  z 2000 złotych obniża się więc 
do 1000 złotych. D łużnicy, k tó rzy  mają 
tak  w ysokie  długi, powinni się zwracać  
do Banku Rolnego z  odpowiedniemi po
daniami, aby p rzy  obliczaniu ulg Bank ich 
przypadkow o nie pominąl.

W obec tego, że do obliczeń tych sza
cunki gospodarstw  będą brane z okresów 
w ydaw ania pożyczek, gdy ceny gruntów 
bjdy znacznie w yższe, często może się 
zdarzyć, że  według cen obecnych ziem i 
wartość gospodarstwa rolnego będzie  
znacznie n iższą  od w ysokości alugu. Na
leżałoby więc brać pod uw agę szacunek  
gruntu nie z  czasu w ydania po życzk i, lecz  
szacow ać grunta według obecnie istnieją
cych  cen,

Pożyczki m elioracyjne po zastosow a
niu w yżej podanych mg ulegają dalszej 
zniżce w wysokości 20 proc. tj. jedną pią
tą  część należności.

Jeżeli po  zastosowaniu w szystk ich  w»,v 
że j om ówionych ulg no 1 hejttar pczostu- 
nie w iecej niż 500 zło tych  alugu, to  nad
w yżka  podlega umorzeniu.

W edług rozporzedzenia m inistra rol
nictwa i reform  rolnych, należność z ty tu 

łu pożyczek m elioracyjnych Funauszi O* 
brotowego Reform y Rolnej będzie obli
czana w sposób następujący. P rzede- 
wszystkiem  ustala się, ile dłużnik był wi
nien w dniu 2 stycznia 1933 roku, biorąc 
pod uwagę tak niespłaconą część długu, 
jak  i wszelkie inne należności z ty tu łu  za
ległych rat, oprocentow ania, kosztów  ad
m inistracyjnych i innych ubocznych na
leżności. Do sum y tej dolicza się opro
centowanie i dodatek adm inistracyjny w 
wysokości 4 proc. rocznie za 2 lata 1933 
i 19.34. Gd otrzym anej sum y odejm uje 
się taką kw otę jaką w płacił dłużnik w  ro
ku 1933. W płaty  dokonane w 1934 roku 
nie są  odejm owane od należności, lecz zo
staną  zaliczone na w płaty należne od 
dłużników w latach 1935 i 1936 r.

Dla w yjaśnienia pow yższych przepi
sów może służyć następujący przykład.

P rzypuśćm y, że całkow ita należność 
Funduszu Obrotow ego od dłużnika za po
życzki m eljoracyjne w dniu 2 stycznia r. 
1933 wynosiła z jednego hektara  gruntów  
800 złotych. Do sum y tej doliczam y 4 
proc. za dwa lata, co w yrosi 64 złote. O  
gólna należność będzie więc w ynosiła 864 
złote. Jeżeli w 1934 r. dłużnik wpłacił 40 
złotych, to kw ota ta  nie zalicza się na 
zmniejszenie należności, a  będzie zaliczo
na na poczet ra t, k tóre  dłużnik będzie 
musiał płacić w 1935 r. i w latach następ
nych, co jest dla dłużnika korzystne. 
Przypuśćm y, że z 840 złotych byty uży
te, jak  to stw ierdził Bank Rolny, na bu
dowę odpływów. W ów czas należność 
zm niejsza się o tę sam ą sumę, to  jest ao  
800 złotych. Kwota 800 złotych podlega 
zm niejszeniu o 20 proc., to  je s t o ieuną  
piątą część, czyli o 160 złotych, pozostaje 
więc dług w w ysokości 640 złotych. W o
bec tego, że zgodne z rozporządzaniem  
długi m elioracyjne Funauozu obrotowego 
powyżej 500 złotych z hektara  podlegają 
umorzeniu kwotę długu w w ysokości 640 
ziotych, należy jaszcze zm niejszyć o 140 
złotych.

Dług ustalony  w p o w y ższy  sposób po
winien być  s p ła c o n y w  rów nych ratach a- 
m o rtyza ry jn ych  w ciągu lat 30, poczyna
jąc od dnia 1 styczn ia  1937 r. Jeżeli jed
nak przy  rozłożeniu na 30 lat ra ta  roczna 
wyniesie poniżej 20 złotych od jednego 
dłużnika, to ilość lat sp ła ty  zmniejsza się 
tak, aby rata roczna nie była n iższa  od 
ZO zło tych , (j procentowanie długu, łącz 
l i p n i  .dodltKibm adfniftiStracyjriyrr będzie 
wynosiła od dnia 1 stycznia 193S r. 3 pro
centa  w stosunku rocznym . W  latach 1935 
i 1936 dłużnicy plącą wyłącznie tylko 
procenty w ratach  półrocznych, płatnych 
1 kwietnia i 1 października każdego ro

Zaiszczeaie polsich insygit 6w Koronnych
7nakonv ty . m łody polski uczor.y, 

Karo; E streicher, zan reśc ll w .p rz e 
glądzie W spółczesnym " (styczeń  1935) 
pod pow yższym  tytułem  bardzo c.e- 
kaw ą rozpraw ę, w które doku-n lita
mi udowadnia, że polskie insygnia ko- 
.ronne zrabow au z W aw elu P rusacy  

1 te zniszczyli. P raca  Karola Fstre.- 
chera rozw iew a legendę, jakoby insy- 
gn.a koronne znajdow ały się gdzieś 
ukry te . (Przyp- Red.)

O statn ia rew izja skarbca koronnego 
R zeczypospolitej odbyła się w roku B9Ź. 
Na podstaw ie specjalnie powziętej uchw a
ły  sejm ow ej w yznaczeni zostali d.o tej 
czynności dw aj kom isarze: Tadeusz
C zacki i Jan Nepomucen Horain. Klejno
ty  koronne polskie, ostatni raz  użyte w 
W arszaw ie  do koronacji S tan isław a Au
gusta, spoczyw ały  na W aw elu w go tyc
kich salach Zamku, tam, gdz e i dzisiaj 
odnow iony skarbiec znalazł się spow ro- 
tem. Skarb  ec w r. 1792 nie był tak bo
gaty . jak w czasach jagiellońskiej św  et* 
ności, bo odb ły się na nim dw a wieki 
klęsk i wojen Polski, lecz mimo to prze
chow yw ano w nim jeszcze najcenniejsze 
insygnia koronne. P rzy jecnąw szy  do Kra
kow a „kom isarze Rzpiitej Skarbu obojga 
Narodów"' przystąpili dnia 18 k w e tn ia  
do rewizji w przytom ności generała  Wo- 
dzick ego. ks- S ebastjana S ierakow sk ie
go, bugrablego Zamku Kowalskiego, oraz 
znakom itszych obyw ateli m iasta. W ynie
siono ze skarbca ca ły  depozyt i w jed
nej ze sal Zamku urządzono trzydniow ą 
w ystaw ę, k tórą za biletami wstępu zw ie
dzali Kraków anie. W  skarbcu znajdo
w ało  się w ów czas, jak to  w ynika ze 
spisanego inw entarza, p 'ęć koron królew 
skich, w śród nich szczerozło ta  korona 
zw ana Chrobrego o r i g i n a l i s  s i v e  
p r i v i l e g i a t a ,  a dalej c z te ry  mniej
sze korony: królowych. hornogja'na, w ę
gierska oraz szw edzka Brak b y ło szó
stej korony moskiewskiej, k tórą  te s ta 
m entem  'egow ał Rzphtei W ładysław  IV. 
bo zastaw iono ją Kurffirstowi b randen 
burskiem u w roku 1700 ; od tego czasu 
spoczyw ała ona w skarbcu pruskim.

P rócz  koron zaw iera ł skarb iec  cz te ry  
berła, pięć jabłek, trzy  łańcuchy, oraz 
cz te ry  m ecze. Z m ieczy p ierw szy  był 
koronacyjny  Szczerbiec, dw a następne 
były  to ow e, k tóre K rzyżacy posłać mieli 
Jagielle przed bitw ą grunw a'dzką, c zw ar
ty  zaś był niewielki m ieczyk z napisem 
S i g i s m u n d u s  R e x  J u s t u s .  Nato
m iast nie'iczne były inne kosztow ności 
przez kom isarzy starannie opisane, jak 
broń ozdobna, relikw  arze. rzędy  na ko
nie itp. Ze Szczerbca zdjął w tedy  Jacek  
Przybylsk i niezbyt dokładny rysunek, 
będący obecnie p rzyczyną ' różnych w ąt
pliwości co do tego m 'ecza.

S p isaw szy  w szy stk :e przedm ioty  i 
um ieściw szy je w skrzym ach. starannie 
ow inąw szy je w baw ełn iane m aterie, za 
pieczętował* kom isarze w szystk ie  zam
ki. tak u skrzyń, jak u drzw i skarbca. 
Nie zdaw ał sobie w ów czas nikt apraw y, 
że dokonano tego po raz ostatni. Zamknię
te i opatrzone pieczęciam i w yd aw ały  się 
insygnia bezpieczne w śród grubych mu
rów  Zamku. Nie o tw o rzy ł ich też n kt w 
ciągu najbliższych dw uch lat, aż  do 
chwili zajęcia K rakow a p rzez  w ojska pru
skie.

O puszczone p rzez Koścmszkę miasto 
zdane było w r- 1794 na słaba załogę i 
niedołężne dow ództw  . W edle planu Ko
ściuszki miał się K raków  w ostatecznym  
razie oddać w opiekę i depozyt ne:i-ra;- 
n e o n  m onarsze austriackiem u, którego 
vo.iska s ra b  po drugiej stro  i e \ i  sly- 
Jednakże okazało  się, że i n.e
chc!ała zająć m iasta i w dniu 15 c z e rw- 
ca n r 4 r w kroczy ły  doń w s ta  pru
skie s to czyw szy  tylko niewielkie uta-cz- 
k; na K Tzln/erzu i na Zamku, r i s e  schro
niła się garść  obrońców ; a . c ! v aząC 
hezniidz'fc ność s jtu ac ii. w k .ó t:>  się pod
dali. Na cze 'e  batalionów  k r ó -> m y.k jeg^ 
i Y cw ie'kiego oddziału rosyjskiego 
w szedł do K rakowa generał Elsner, 
a obok niego generał Ruets, który  wiódł 
ze sobą śląski < ,d d 'a ł pogra i w . / .  M ;r  
sto by o puste w iększa czę.ś: uJim śc' 
s< -h-:i:ł, y ę  w raz  z dobytk em tu  urze- 
f!v'»egly brzeg Wisły, obaw s ą c  aC

gw ałtów . Tym czasem  E lsner p o i / t t  -wał 
w R atuszu dość względne w .ru ru j  ka) * 
tulacjl i. zadow oiony z p rz e b e g u  .tkor. 
w ysłał rapo rt do króla p rask -cg). E :e- 
m enty pa‘rjotyczne w mieście ucichły; 
szlachta, iaka w niem oyła, w yjechała; 
zosm lc ty .ko skrom ne, n ieośw .ecm e r.i.e- 
szczaństw o. P rusacy  odsądzili zaraz 
pierw szego dnia Zamek na W a;ve u ’ako 
w ażny punkt stra teg iczny , i n k )go doń 
me w puszczali przez pó łto ra  roku P o  
nr.eśc.e k rąży ły  tylko głuche w .e śo . że 
Zam ek i skarbiec uległy zrabow ania. J a 
kiż był stan  W aw elu?

W aw el, zrujnow any poprzeJ.no  przez 
Szw edów  pożarem  w r. 1702 w ciągu 
XVIII wieku, dzięki opiece Sejm ów, a 
także A ugusta II i III, został odnow iony, 
w yw ieziony zaś sk a rbiec w rócił wów
czas na W aw el spow rotem . Dbał także o 
Zam ek król S tan isław  i zam ieszkał w nim 
chw ilow o w r. 1787, jakby chcąc w ten 
sposób napraw ić zam edbanie koronacji 
w ddwnej sto licy . T o też choć Zam ek na 
W aw elu nie przedstaw ia! w chwili, gdy 
zaję.i go P ru sacy , tej św ietności, jaką 
pos.adał niegdyś, to jednak, jak św  ad- 
czy o tern inw entarz  z r. 1787, zaw iei ał 
jeszcze w iele cennych przedm iotów , 
przedew śzystk iem  w salach parterow ych , 
m ieszczący się T h e s a u r u s  R e g n i .  
Klucze od skarbca, lecz zapew ne nie 
w szystk ie, posiadał ks. Sebastjan  Siera- 
kowsk;. ,/SiŁtn; jego kustosz koronny. 
Zw yczajem , prak tykow anym  stale, prze
chow yw ano zapew ne klucze tak, że do 
o tw arcia  skarbca potrzeba oyło  obecno
ści dv uch lub trzech osób. T ą nkoilcź- 
nością tłum aczyć na 'eży , i t  naw et, gdy
by chciał, me mógł ks. S ierakow ski ura
tować insygniów  koronnych bez w łam a
nia się do skarbca.

Złupienie Zamku p rzez P rusaków  b y 
ło doszczętne. G enerałow ie pruscy, Els
ner Ruets, nie m ogąc dz'ęki zakazow i 
Berl.na obejść się z m iastem , tak. jakfcy 
tego pragnę . postanow ili przynajm m ej 
ogołocić Zamek królewski. Uczynili to, 
rabując w srosób brutalny w szystko, ma- 
ące jakakolwiek w artość, na co posia

dam y szeieg  dowodów W edle pam ętni- 
ków dyrek to ra  szkoły chórów  tatedral-

ku. Od 1937 r. dłużnicy płacą również a“ 
m ortyzację, tak, że całość rocznej wpła
ty  będzie wynosiła 5 zł. 11 groszy  od 
każdej setki długu.

W płaty  dokonane w  1934 r. są zali
czane na w płaty  należne w latach 1935 i 
1936 roku.

W  w yżej podanych przezem nie przy* 
kładzie przypuściliśm y, że dłużnik w pła
cił w 1934 r. 40 złotych z hektara. W o
bec tego, że dług jego został zm niejsza 
ny do oOO złotych z hektara  3 proc. od 
500 złotych wynosi 15 złotych. Z 40 zło
tych, wpłaconych więc przez dłużnika w 
1934 r. — 15 złotych zostanie przezna
czone na procenty  za rok 19.35, w stępnie 
15 złotych za p rocenty  za rok 1936 a 
10 złotych na zmniejszenie długu w  dniu 
31 grudnia 1936 roku, k tóry  zm niejszy 
się więc do 490 złotych.

J. PIEKAŁKIEW ICZ

Na domu, w którym  znajduje się warsztat s#» 
mochodowy, na  fedri vn z przedm ieść Berlina 

umieszczono jako symbol... samochód.

nych, F ranciszka K saw erego K ratzera, 
zm arłego w r. 1818, k tó ry  w ypadki z, cza
sów  pow stań.a K ościuszkow skiego do
k ła d n e  pam iętał j zostaw ił nam ich w.a* 
rogodny opis. niejaki Zubrzycki, w ysłu 
żony kapitan arty lerii, zdradził P rusakom  
za w ynagrodzeniem  m ejsce  p rzechow a 
w anla insygniów, oraz podsunął możhość 
rabunku w Zam su. O debrano w ów czas 
klucze od pokojów burgrabiem u Kowal- 
sk em u  i zabrano  się do system atycznej 
rewizji Zam ku. O ficerow ie, jak R uets, 
Lang. M ask i inni brali ze sa! meble, l i r  ■ 
stra , opony i obicia, dzieląc się z niemi 
wedle stopni i odsyłając je do W rocła
wia. Po oficerach dopuszczono do rabun
ku kaprali i feldfeblów, a naw et p rostych 
żołnierzy, k tórzy, gdy nie stało  mebli, 
w yryw ali drzw i, „cięte w fasony*', od
ryw ali, co lepsze, k arnki, a  naw et w yj
mowali posadzki. W ciągu półtora roku 
doszczętnie zlupiono Zam ek, a  w reszcie  
przed samem odejściem P ru sacy  w łam ali 
się do. Skarbca, zabrali z niego insygnia 
koronne, o raz w szystkie cenne przedm io
ty. Dlaczego zrobili to tak  późno, w yjaś
ni się w dalszym  ciągu. G eneral baron 
Fouilon, k tóry  imieniem w ładz austriac
kich w styczniu 1796 r. zajął Kraków , 
nie chcąc brać na siebie odpow iedzial
ności za ten stan  rzeczy, zw rócił się do 
w ładz miejskich z żądaniem  w ydelego
w ania kilku radców, jako św iadków  przy  
objęciu Zaniku. Na czele delegacji, zło
żonej z sześciu rajców , stanął daw ny  
burm istrz B ayer. oraz burgrab ia  Kowal
ski i ci w raz z Foull.onem, oraz jego szta
bem spisali protokół, zachow any do dziś 
w Archiwum  M iejskiem. Nas specjalnie 
interesuje ustęp, do tyczący  skarbca. O ka
zało się w ów czas, że w szystkie zam ki 
by ły  naruszone, drzw i doń w iodące po* 
w yłam yw ane, skrzynie zaś rozbite. Na 
podłodze w alały się jedynie bezw artościo
w e przedm ioty. Tam , gdzie solidność 
drzw i nie w puściła P rusaków , odbito 
w ęgary. N aw et w m urach rtu k en o  sk ry 
tek. S k rzy n :a, w której znataow ały  sie 
insygnja koronne, m iała przepiłow ane 
skoble, obok niej leżało jedynie sześć iu" 
w en tarzy  lustracji skarbca z XVIII wiP* 
ku.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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IV.
KRZYŻACY.

P row in cje nadbałtycką, zw an ą  w  
dziejach narodu Prusam i, zam ieszk i
w a ło  ok o ło  r. 1000 plem ię P rusaków , 
spokrew nione z L itw inam i. Do XIII w . 
P ru sacy  trw ali w  pogaństw ie pomimo 
liczn ych  prób zaprow adzenia  w  ich 
kraju chrześcijaństw a. Jako plem ię, 
ży ją ce  w  w arunkach pierw otnych , 
P ru sa cy  c z ę s to  napudali ita kraje są 
siednie w  celach rabunkow ych, a naj
bardziej daw ali się w e  znaki są sied 
niem u M azow szu , P o n iew aż  w y p ra 
w y  w ojsk ow e, podiete do kraju P rusa
k ó w  przez panów  polskich, nie przy
n io s ły  trw a łeg o  zabezp ieczen ia  M a
zo w sza , książę m azow ieck i Konrad, 
brat L eszka B ia łego , w padł na pom ysł 
sprow adzen ia  k rzyżak ów , czy li Zako
nu N ajśw . Marji P anny i osadzen ia  ich  
w  ziem i C hełm ińskiej (1226).

B ył to  zw ią zek  ry c e r zy  n iem iec
kich. a p ow sta ł podczas trzeciej w y 
p raw y k rzyżow ej w  roku 1190. Jak w  
innych, podobnych zw iązk ach  ry cer
skich, cz łon k ow ie  składali śluby ubó
stw a , cz y sto śc i i p osłu szeń stw a , a 
nadto zob o w ią zy w a li s ię  do n ieustan
nej walki w  obronie chrześcijaństw a z 
m ieczem  w  reku. Zakonników  tych  w  
P o lsce  nazw ano krzyżakam i od k rzy
ża czarn ego  na b ia łych  p łaszczach , 
które p rzyw d ziew ali.

P o  upadku kró lestw a  Jerozolim 
sk ieg o , p o w sta łeg o  podczas w yp raw  
k rzy żo w y ch , zakony przen iosły  sie do  
Europy. Zakon P anny Marji w ted y  
osiadł w  W enecji, skąd udał się  na 
W ęgry , zaproszony przez króla An
drzeja do w alki z  plem ieniem  Kuma- 
n ów  (P o ło w c ó w ), zam ieszkujących  
Siedm iogród ( 1211). G dy jednak za
czę li m yśleć  o  za łożen iu  na W ęgrzech  
s w e g o  państw a, Andrzej II w yp ęd ził 
ich z  kiaju z  m ieczem  w  reku i pań
stw u  sw em u o szczęd z ił w  ten  sposób  
Wiele k łop otów .

Ze sprow adzeniem  k rzy ża k ó w  na
sta ło  dla P olsk i n ieb ezp ieczeń stw o  
niem ieckie od strony niespodziew anej, 
od północy. O sied liw szy  sie  w  Ziemi 
Chełm ińskiej, a później także w  N ie
sza w ie  i za strzeg łszy  księciu  m azo
w ieckiem u zw ierzch n ictw o  nad z ie 
miami. które zdobędą na Prusakach, 
krzyżacy  rów nocześn ie  postarali się  
o zatw ierd zen ie  ich u m ow y z k się
ciem  Konradem przez cesarza  F ryd e-  
rykall, a ten ziem ie, zd ob yte  na Pru
sakach. uznał za lenno niem ieckie.

Nikt w  P o lsce  zrazu teg o  n iem iec
k iego  zakonu rycersk iego  nie posądzał
0 zdradę i d latego m ógł na ziem i tej 
stanąć silną stopą.

R ych ło  też rozpoczął sie  system a 
tyczn y  podbój ziem  pruskich. P rzek ro
c z y w sz y  W isłę , K rzyżacy  za łoży li T o
ruń. posuw ali sie  w zdłuż W isły , a na
stępnie w zd łu ż w yb rzeża  m orsk iego.

zdobytych  obszarach budują w a 
row nie (Elbląg, B alge). Podboju ziem  
bruskich dokonyw ują z w ielką  ener
gią. ogniem  i żelazem , a na ludności 
dopuszczają sie  dzikich okrucieństw  i 
W szelkie pow stania przeciw ko na
jeźdźcom  tłum ią bez litości. W  prze
ciągu pół w ieku  ca łe  Prusy aż po N ie- 
men dosta ły  sie  w  rece zakonu. C ały  
teren kolonizują N iem cam i.

Odtąd zazdrosnem  okiem  spoglądać  
Zaczvna.ia na ziem ie polskie, z w ła sz 
cza na P om orze. Ziem ia ta. jak w ie - , 
thv. od najdaw niejszych cza só w  znaj
dow ała sie  pod w p ływ am i Polski, a za ! 
B olesław a III K rzyw oustego  została  z 
bią silnie zw iązana. W  cza sie  podzia
łów  zw ią zek  ten znow u sie rozluźnił,
1  oo śm ierci L eszka B ia łego  (1227) 
gom orze zupełnie sie  uniezależniło  od 
t*°lski. D roga d zied zictw a zjednoczy  
ziem ie te z W ielkopolską P rzem ysław

i przez sw ą  koronacje umocni potę
gę oaństw a. lecz rychło  pada ofiarą 
biorderców, nasłanych przez branden- 
burczyków . którzy przez pozbycie sie 
P rzem ysław a chcą u łatw ić sobie za
garniecie Pomorza- Z zamieszania po

śm ierci W a cła w a  II I III korzystają  
brandenburczycy i p orozum iaw szy się  
z rodem  Ś w iecó w . napadają na P om o
rze i zagarniają je. Broni praw  W ła d y 
s ła w a  Łokietka do P om orza kasztelan  
gdański B ogusz, ale nie m ogąc sie do
czekać posiłków , w z y w a  przeciw ko  
brandenburczykom  na pom oc k rzyża
ków . N iem ców  przeciw ko Niem com . 
Ci korzystają ze  sposobności, w y p ę 
dzają brandenburczyków , lecz  P om o
rze zatrzym ują dla siebie, a  panow a
nie s w e  zaczynają od spalenia Gdań
ska i m asow ych  m ordów  na ludności 
m iejscow ej.

Zdradą i podstępem  op an ow aw szy  
oba brzegi i ujście W isły , odcięli P o l
skę od m orza i zaczęli knuć plany zu
pełnej zag ład y  najbliższych sąsiad ów .

Sytuacji nie zm ieni ani W ła d y sła w  
Ł okietek , ani Kazimierz W ielki. K rzy-

Gdańska reprezentacja parlam entarna 
została rozw iązana. W jakim celu, skoro 
hitlerow cy rozporządzają w iększością? 
Zapew ne chodzi im o to, by wogóle po
zbyć sie opozycji Parlam entarnej i doko
nać zlania się z Rzeszą. Bliska tego te
renu „Gaizeta G rudziądzka14 pisze:

„W  ostatnich czasach zw racaliśm y 
szczególną uw agę na niebezpieczeństwo 
rozwoju ruchu hitlerow skiego w  Gdańsku 
i mogące stąd w yniknąć złe skutki dla 
Polski. Nie zw racano na to uwagi — a 
tym czasem  Gdańsk zwolna krok za k ro 
kiem szedł w tym  kierunku, w  jakim go 
m acherzy berlińscy pchali.

Szczególnie zw racaliśm y na to uw agę 
jak niebezpiecznie się ułożą stosunki, 
gdy hitlerow cy zagarną w ładzę w  Gdań
sku. Ze strony Polsk: nie było żadnych 
w ysiłków , by  okupacji hitlerowskie) za
pobiec. W ięc przyszła i ta okupacja! 
Okupanci hitlerow scy zagarnęli władzę, 
rozb li inne stronnictw a. Polska sta ła  s:ę 
w Gdańsku piątym  kołem u w oza — a 
Hitler m iarodajnym czynnikiem  w Gdań
sku. Okupanci hitlerow scy wizytowali 
W arszaw ę, byli przyjm owani z wielkiemi 
honorami, — W arszaw a rew izytow ała. 
Cóż wjęc dziwnego, że szczególnie pTzy 
ostatniej w izycie p. Greiser, prezydent 
senatu gdańskiego, już się ośmielił mówić

ABC. donosi:
c h a rak te ry s ty czn y  dla obecnych sto

sunków w ypadek miał rmejsce w e wsi 
Dom aradzynie pow. łowickiego.

W ieś D om aradzyn już od dawna po
siadała szkołę, której budynek kompletnie 
zniszczony w ym agał gruntow nego re
montu.

Ponieważ ofiary mieszkańców Dorna 
radzyna. składane na reparację budynku

ża cy  tw orzą  nad m orzem  po obu brze
gach W isły  potężne państw o, a sław a  
ich potęgi rozbrzm iew ać bedzie po ca
łej Europie. O dczuje te potęgę najsil
niej L itw a, trw ająca dotąd w  pogań
stw ie , a n iem ało krzyw d doznają z ich 
strony najbliższe ich granic prowincje  
Polsk i. P rzy czy n i sie  to do naw iąza
nia przyjaznych stosunków  pom iędzy  
P olsk ą  a państw em  litew sko-ruskiem  
już za W ła d y sła w a  Ł okietka i Kazi
m ierza W ielk iego, a w reszc ie  ao po
łączenia sie  obu państw  przeciw ko  
niebezp ieczeństw u  niem ieckiem u. .
T ą przyjaźń i w sp ółd zia łan ie  P olsk i i 
L itw y  w yrodzi w ielk ie zdarzenia dzie
jow e: najprzód na tronie polskim za-  
siędzie  W ładysław  Jagiełło, w ielki 
książę L itw y  po poślubieniu królow ej 
Jadwig), a  z ciężkich w alk z  naciera
jącą n iem czyzną w y ło n i s ie  stopniow o  
państwo polsko-litewskie. c . d. n.

Polska to milcząco akceptow ała. Gdańsk 
dziś organizacyjnie jest obwodem Hitle
rowskim. jest niemieck m obwodem  śpie
waczym , jest niemieckim obwodem  lotni
czym, tak dalece, że Niemcy śmieli usu
nąć sztandar polski z masztu na lotnisku 
we Wrzeszczu — t2mże w yw ieszonym  
w dniu polskiego święta państwowego!

A teraz zbliża się chwila, kiedy hit
lerow cy może postawią kropkę nad „i" 
skończą z tą „szopka" W olnego Miasta 
Gdańska, w którem  Polska coś miała do 
gadania. H itlerowcy rozwiązali „Volks- 
tag", czylj sejm gdański. Odbędą się 
w ybory. A te w ybory  mają się niejako 
stać głosowaniem plebfscytowem Ha
słem ma być: — „Zuriick zum Rdcn“! 
(Powrócić do Rzeszy!)

I to się łatw o stać może. jeżeli Polska 
i nadal bezczynnie się patrzeć będzie na 
kształtowanie się losów Gdańska, które 
T rak ta t W ersalski przecież złożył w  Jej 
ręce.

Czyż ma się napraw dę okazać, że 
Polska iest niezdolna do  kierow ania lo
sami G dańska?

C z y i rozwój losów Gdańska m a iść 
w tym  kierunku, że aż będzie trzeba po 
broń sięgać?

I czyż nie może zaistnieć w tenczas 
chwila, że mocarstwa europejskie orzek
ną. że Po’ska nie zó?ła egzaminu, bo na
wet z. fcnrłem gdańskim sobie rady dać

szkolnego, nie w ystarczały , włościanie 
zwrócili się z  prośbą o  pomoc do w ładz 
szkolnych.

Dla zbadania sp raw y  Inspektorat 
Szkolny w yłonił specjalną komisję, która 
zjechaw szy do D om aradzyna, orzekła, że 
szkołę należy zlikw;dować, przekazując 
całe urządzenie szkole w Bron;sławow;e. 
dokąd też miały uczęszczać i dzieci 
z pozbawionego szkoły Domaradzyna,

\

Na takie postanow ienie nie zgodzili się 
w łościanie z  D om aradzyna ,  p os tanaw ia jąc  
nie dopuścić do w yw iez ien ia  z ich wsi 
sp rzę tu  szkolnego.

P rz y b y ły  do D om aradzyna  w  celu za
brania inw en ta rza  szkolnego nauczycie l 
z B ro n is ław o w a napotkał  na z d e c y d o w a 
ny  opór w ło śc :an, k tó rzy  w ręcz  o ś w ia d 
czyli, że  nie dadza nic w y w ieź ć  ze szkoty.

N astępnego dnia pow tórn ie  przyby) do 
D o m aradzyna  nauczycie!, tym  razem  je
dnak w  asyśc ie  policji.

Na w iadom ość o przybyc iu  poiic.it 
p rzed  budynk iem  szkolnym  zebrał się 
tłum, uzbro jonych  w  kije i m iotły , kobiet, 
które, trzy m a ją c  się za  ręce, b ron iły  p r z y 
stępu do szkoły.

Na w ez w a n ie  policji do rozejścia sie, 
kobie ty  odpow iedz ia ły  o k rzykam i:  — Od
dajcie nasze  pieniądze, w y d an e  na szkołę!

P o  trzy k ro tn e m  w ezw an iu  tiumu do 
rozejścia się, policja p rzys tąp iła  do roz
pędzania siłą kobiet, te jednak b r o n i y  się 
zaciekle, nie dając się odpędzić od d rzw i 
szkoły .  P o  rozproszeniu  tłumu, sp rzę t  
szkolny  przewieziono pod eskortą  policyj
ną do B ron is ław ow a.

W  k i t k u  w ie t e z a c ł i
—  Jak donoszą z  Casablanki, wskutek k a 

tastrofy żaglowca hiszpańskiego i łodzi ratun
kowej, która napłynęła im z pomocą, utonęło 
14 osób.

—  Jak donoszą ze Sjamu, król nie powziął 
jeszcze ostatecznej decyzji w sprawie ustąpie
nia. Postanowienie zapadnie po nadejściu wia- 
do.ności z Bangkoku o stanowisko zgrom adze
nia narodowego.

—  Komitet dla ograniczenia handlu i w y
tw arzania broni ustanowił trzy podkomitety, 
które zbadają zagadnienia fabrykacji, h 2udiu I 
klasyfikacji broni.

— Rada ministrów w  M adrycie uchwaliła 
zastąpić stan wojenny na terenie trzech pro- 
wincyj t. zw. stanem  prewencyjnym , który jest 
znacznie łagodniejszy.

—  Jak donoszą z Konstantynopola, rząd tu 
recki zgłosi sw ą dymisję w związku z zebra
niem się nowej izby posłów. W  składzie rządu 
mają zajść poważne zmiany.

— Jak donoszą z Bombaju, Ghandi wysłał 
Ust do przewodniczącego Kongresu, protestując 
przeciwko projektowi małżeństwa bogatego 
hindnsa Kanyala, liczącego 60 lat, z 13 letnią 
dziewczynką.

— Jak donoszą z  Tacoma, przypadkiem w y
jaśniono zagadkę zaginięcia przed 36 laty statku 
brytyjskiego „Andellan". Oto nurek, badający 
dno morza, napotkał przypadkiem na kadłub 
statku. Na pokładzie znalazł nurek 17 szkiele
tów  lndzkich.

— Nauczyciel ludowy Lausen wraz z młodą 
dziewczyną nieznanego nazwiska, rzucili się w 
okolicy Bazylei z samolotu, ponosząc śmierć na 
miejsęu. Przyczyna sam obójstw a nie jest znana.

W  Nicei zmarła w sędziwym wieku w do
w a po śpiewaku polskim św iatowej siawy, Ja
nie Reszke.

— Rząd belgijski udz:elił agrem ent obecne
mu am basadorowi francuskiemu w W arszawie, 
p. Laroche, jako ambasadorowi w Brukseli.

— Kanclerz Hitler powierzył namiestnikowi 
Rzeszy na Saksonję M utschmannowi kierow
nictwo rządu krajowego. Nominacja ta  na
stąpiła w wykonaniu ustaw y o namiestnikach.

— W edług obliczeń komisarjatu rządu mia
sta W arszawy, w lutym otrzymało 1.881 osób 
paszporty emigracyjne do Palestyny.

— Ministerstwo Komunikacji wprowadziło z 
dniem 1 m arca 20 procentową obniżkę taryfy na 
przewóz zwierząt rzeźnych do W arszawy.

— Do stolicy przybyli liczni uczestnicy mię
dzynarodowego konkursu skrzypcowego imienia 
Wieniawskiego. M. in. przybyło trzech muzy
ków z Rosji. Ogółem przyjechało około 20 mu
zyków zagranicznych.

W Hotelu Europejskim odbył się bankiet 
na cześć K. Junoszy Stępowskiego, znanego 
aktora, z okazji jubileuszu 35-Iecia jego pracy 
scenicznej. Przemówienie wygłosił min. Jędrze- 
jewicz. Junosza Stępowskl został udekorowany 
złotym krzyżem zasługi.

— Radca prawny m iasta W arszawy, adw o
kat Jezierski wystąpił do hipoteki w sprawie 
przepisania na gminę m iasta W arszawy własno
ści budynków kolejek dojazdowych. Na podsta
wie bowiem wyroku Sądu Okręgowego, miasto 
ma otrzym ać budynki dw orca kolejki wilanow
skiej, składy kolejek dojazdowych wzdłuż ulicy 
Polnej itp.

— Z tytułu świadczeń emerytalnych robotni
ków, Zakład Ubezpieczeń Emerytalnych wypła
cił w ostatnich miesiącach przeciętnie 1 milj. zł. 
miesięcznie.

— Kanclerz Schuschnigg złoży? na radzie 
ministrów szczegółowe sprawozdanie z przebie
gu rozmów paryskich i londyńskich.

— Minister Laval przyjął posła abisyńskiego, 
z którym przeprowadził rozmowę w sprawie 
stosunków abisyńsko-wloskich.

— Związki zawodowe robotników rolnych 
opracowały now ą statystykę, obrazującą stan 
zaległości ziem iaństwa wobec robofn!ków m a
jątków  ziemskich i folwarków Zaległości te 
wzrosły ostatnio w sposób bardzo poważny i 
osiągnęły blisko 1 I pó» nrljona zł., z czego
800.000 zł. przyznały już robotnikom komisje 
rozjemcze.

— W  nadchodzących wyoorach mogą brać 
udział także i obywatele gdańscy, zamieszku
jący poza obrębem W olnego Miasta Gdańska. 
Liczba ich Wynosi kilka tysięcy osób.

— Agencja Havasa donosi z Kowna, że gu
bernator Kłajpedy Nawakas ma otrzymać urlop 
zdrowotny. N<e jest wyłączone, że Nawakas 
nie powróci już na swe stanowisko, mimo, że 
pogłoski o jego ustąpieniu zostały zdemento
wane.

W  obecności królewskiej rodźmy norweskiej odby ło  się na uniwersytecie w Oslo otw arcie 
7-go kongresu międzynarodowego komitetu olim pijskiego. W  kongresie komitetu wzięli 
udział przedstawiciele 22 narodowości. Ilustracja przedstaw ia chwilę w ygłaszania przez

króla Haakona mowy powitainej.

Do czego zdąża hitlerowski Gdańsk

o „obu naszych państwach",, o „obu na
szych rządach" i ki. Czuł sie głową „su
w erennego państwa — Gdańska4* — a mą może?

Tragedja oświaty na wsi
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Beznadziejność tycia na wsi
P o  strasznem  lecie i dość przyjem nej 

Jesieni p rzyszła nareszcie zima, a z nią 
długie i ciem ne nudne w ieczory. Tak niby 
zaw sze byw ało , ais powiedzieć muszę, 
że ani ta zima, ani te  w ieczory do daw 
nych zim i w ieczorów  w cale nie podobne. 
Mój Boże! jaK U> dawniej by ło ; dostatek, 
wesela, zabaw y, sam a radość, swoboda, 
a te raz  pożal się Boże! Niema co robić, 
niema co jeść, niema s ;ę w  co  ubrać, nie
ma czem  w piecu zapalić, niema za co 
soli kupić, niema czem  w  chacie zaśw ie
cić! Niema młocki, bo w oda zabrała  zbo
że, nie pojadzie się na zarobek, bo niema 
ani konia, ani wozu, ani zarobku, nie cl.o 
dzi się kolo bydła , bo to „zepchnięte" 
z powodu braku paszy , flie mając zaję
cia, łazi się koło domu na pół oszołomio
ny. Nie wolno naw et jeść do sy ta , bo ju
tro  m usiałoby się handlow ać głodem. Żo
na giędzi i narzeka cały dzień. Nie dzi
w ię się jej w cale, bo nigdy nie była w  ta 
kim położeniu! Dzieci szczękają zębami, 
siedząc na zimnem piecu, nie mogąc na
w et rozprostow ać nóg po swiecie, bo nie 
mają butów  i mieć ich nis będą. Gdzie się 
spojrzy, to nędza, wilgoć, braki, k tóre  nie 
daj Boże, mogą sprow adzić dalsze nie- 
jzczęśc ie  i choroby. Nowe piece, desin- 
fekcje, studnie, ulepszewa, pojaw iły się 
gęsto, ale w gazetach, na wsi ich praw ie 
nie widać.

W ałęsam  się z  dnia na dzień j m yś'ę! 
Spyta kto o czem ? Naprzód o sobie, a po
tem  i o drugich, a czasem  tak  bezładnie
0  w szystkiem  i o  niczem . M yślę więc, co 
to  będzie z tych dzieci, k tóre  nie mogą 
chodzić do szkoły, a 'bo  tez  i z tych, co 
do niej chodzą uczyć się lepić figurki i 
śpiew ać jakąś brygadę. Robię porów na
nie. Żyd m iejscow y swoje dzieci należy
cie od z ia ' i nakarm ił, trzym a dla nich 
nauczyciela, w yprow adzi ich na ludzi, 
a moje bez m ajątku i oleju w  głowie. Na r 
ród p rzez Boga i przez nas w ybrany. 
A m y! M yślę z przerażeniem  co to bę
dzie, jak starostw o  przestanie nam daw ać 
tę  m arną zapom ogę! Żeby choć dobić się 
ciepła, może jaka w cześniejsza roślina, mo
że kapka mleka, a może jaka zm iana! Co 
się stanie, gdy z nas spadną te ostatnie
1 jedyne strzępy, drżę na sam ą myśl, co- 
b y  się sta ło  na w ypadek  choroby. Niema 
nic do sprzedania. Niema zarobku, nie za
nosi s’ę na polepszenie. . . .

Idę do  m ojego kum otra i sąsiada. P rz y 
chodzi mu zadarm o sanacyjny  „Gospo
darz polski" od sam ej powodzi. W idocz
nie łakże na zapomogę. Zaczynam y czy
tać  i pa trzym y  z bolesnym  uśmiechem na 
siebie. W szystko  tam  dobrze, w szystko, 
w zorow o, w szystko  jak najlepiej. W itos 
ka rk  skręcił, ludow ców  diabli biorą, poli
ty k a  zagraniczna imponuje całem u świa- 
t ’r, snasuoki w ew nętrzne uporządkow ane, 
długi spłacone, dobrobyt .rośnie szybciej 
niż c iasto  na  drożdżach. Gdzie to jest, 
czem u ta szczęśliw ość om inęła nas, na
szą w ioskę, a naw et nasz nieszczęsny po
w ia t9 C zem u?

N azajutrz jestem  na jarm arku w  T a r
now ie. T ak  znowu dla zabicia czasu, po
gadania z chłopami i cha starego  zw ycza
ju. Na jarm arku chłopów  spora grom ad
ka  ł to  z kilku okolicznych powiatów. 
W tykam  nos gdzie mogę. P a trzę  i na 
nich. Takie sam e głodom ory, takie same 
obdartusy  jak { my. Klną na czem  św iat 
stoi i narzekają, że bydlęcia nie można 
sprzedać za psis pieniądze, a o  prosię, to 
się nikt nie spyta . W szystkie zaś s trzę
p y  takie drogie jak za daw nych czasów . 
Gdzie ta  ro p raw a , gdzie ten dobrubyt! 
Zapew ne, że jest on u Bojki, jest u Po- 
toczka, jest u nich, bo przez pięć lat brali 
pieniądze zadarmo^ ale chłopi są w szędzie 
do  siebie pudobni. Trochę rozw eselony 
tą  w spólnością nędzy, przyszedłem  w ie
czorkiem  jus dc domu. Na stole zastałem  
pismo od kierownika szkoły z uprzejmem 
zaproszeniem  do niego na w ieczór. Jakaś 
znowu niespodzianka. Dawniej mówiliś
m y często  i pracow ali razem, ro tem  na
sze drogi się rozeszły. P rzyc iśn ię ty  do 
m uru przestał być ludowcem i św iadczył 
się  kim mógł, ze ich nie znał nigdy. Sa
nacyjna m oralność! P osady, aw anse, lekki 
chleb! Zaczął ze mną bardzo grzeczną 
l  jakby naw et przyjacielską rozmowę. 
Jakże się ona jednak różniła od daw nych! 
W iecie Macieju, że ja tu od w ie'u lat no- 
Swieccm się (Ha w aszej w si i co tylko 
m ogę to  robię dla niej. T eraz, jak przy
szła powódź, to  przez parę tygodni cha' 
^ow alem  we dnie i w  nocy. Jazdy  do sta- 

' rosrw a, posiedzenia, rozdawanie żyw no
ści, robienie w ykazów  i rachunków, 
w szystko  to  na mojej głowie. P rzy takną
łem mu skinieniem głow y, m yśląc sobie, 
do tzeg o  on zn re rza . Nie długo czeka
łem ! P raw da Macieju, że się nigdy do 
w a s  nie zw racałem  i o nic w as nie pro* 
siem ale teraz muszę się zw rócić do w as 
Pom óżcie mi w gnrnie założyć kolo B. B.. 
a przynajm niej mi nie przeszkadzajcie bo 
na mnie nalegają coraz więcej z powiatu,

a chłopi będą „mięksi" jak zobaczą, że 
wy cicho siedzicie. Wiem z bardzo po
ważnego źródła, że jeśli się to  nie stanie, 
to całej wsi będzie odjęta zapomoga 
a przecie w y chyba tych biednych ludzi 
nie będziecie chcieli mieć na sumieniu,

Kiedy skończył, odetchnąłem  ciężko, 
przypatrzy łem  się na niego przez chwilę, 
wziątem  czapkę i w yszedłem , n:e powie
dziaw szy ani słow a. On mnie też nie pró
bow ał zatrzym yw ać.

Na niedzielę zapowiedziano zebranie 
B. B„ prow adząc agitację od domu do do

mu. P rzy b y ł w ójt. dw óch nauczycieli, pi
sarz  gm. i jeden sta ry  głuchy chłop, k tó
ry, zobaczyw szy gdzie się znalazł, zaw ró
cił natychm iast. Mimo, że referentów  
przyjechało dwóch że posterunek policji

Nowy wojewoda
Jedno z pism lwowskich poaaje pogło

skę, jakoby na stanow isko wojewody t a r  
nopoiskiego pow ołany miał być pik. dr. 
Kuenstier ze Lw ow a. Płk. dr Kuenstler 
jest oficerem do zleceń przy generalnym  
inspektorze Rómmlu w e Lwowie.

staw ił się w  komplecie, zebranie się nie
odbyło. Chłopi jak jeden pozostań w  do 
mu, w iedząc, że ryzykują wiele.

Na trzeci dzień po owem  nieudanem 
zebraniu przyszedł do mnie komendant 
P . P.. w ręczając mi w ezw anie do staro

stw a. MacieK z nad Dunajca.
(C. d. n )
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Panoram a w ybrzeża Sycylji między M esyną a  Taorm iną.

^ t y d z ie ń  p o U t y c z t u i
CO PRZYNOSI PLOTKA POLITYCZNA?

Stugębna plotka polityczna doczekała 
się znowu chwili dla siebie płodnej. Kon
stytucja, w ybory , zm iana rządu, OiO te
m aty, nieschodzące z łam pism. Ale też 
nie należy zapomnieć, że istnieje specjal
na kategoria plotkarzy politycznych, któ
rzy  niezaw sze plotkują z naiogu, jak s ta r
sze kumoszki, ale często  z w yrachow a
nia.

O tóż jedne ploteczki p izynoszą  wieść, 
że sejm już kończy żyw ot, a o przyszło
ści krążą w kuluarach sejm ow ych najroz
maitsze ta tarsk ie  naw et wieści.

CZYŻBY ZMIANA KURSl* POLITYKI 
ZAGRANICZNEJ?

C oraz uporczyw iej krążą wieści, że 
nastąpi zm iana na stanow isku ministra 
Spraw  Zagrań. Min. Beck jakoby ma u* 
stąpić a z nim także kurs nacechow any 
zbliżeniem do Berlina. W  tych spraw ach 
m iały się odbyć jakoby decydujące na
rady  w  W iśle na Śląsku, chocież czynni
ka m iarodajnego tam  nie było.

W  związku z tą  pogłoską wym ieniają 
min. K ościałkowskiego jako przyszłego 
prem jera.

Ludzie py ta ją  się_. co  będzie dalej, co  
uczynj orgąm zacja zielonych koszul, któ
ra poczęta na gruncie ludowym, w  pew 
nym  momencie zdradziła ruch ludowy 
i poszła do sanacji. Niewieie się od rriej 
możne, spodziewać. Całe życie, sanacyjne 
toczy gangrena, m ająca sw ój początek 
w pogoni za żłobem w  służalczości i śle- 
pem posłuszeństw ie za m arny kaw ałek 
chleba. Trudno uw ierzyć, by  ludzie pod 
kątem widzenia pogoni za chlebem dobie
rani, byli zdolni do jakichś śnńajych cz y 
nów .

Narazie jesteśm y św iadkam i o tw artej 
w ojny zielonych koszul z p rezydium  BB.

ROZŁAM W PARTJI PRACY. 
W ystąpiło 180 członków z  b. wicemini

strem Filipowiczem.
Pism a w arszaw skie donoszą o •wystą

pieniu z P a rtji P ra c y  BBW R. 13C człon
ków  z b. w icem inistrem  Filipowiczem, 
k tóry  zajął się propagandą wielkiego pla
nu robót publicznych, opartego  na kapi
tale oOO-iiiiljonowym. P rez  ,s Partjj P ra  
c y  sen, E vert rozw iązał okręg w arszaw - 
skj i z policją w kroczy ł do lokalu dla 
skonfiskowania odezw .

„Broni się jeszcze tw ierdza G renady, 
ale w  G renadzie zaraza". Nie można 
w  nieskończoność budować na ślepym 
posłuchu i frazesach. R zeczyw istość jest 
silniejsza.

WYRZUCENIE WICEMARSZAŁKA PO 
LAKIEWICZA Z BB.

Jak  bomba spadła wieść, że w icem ar
szałka Polakiew icza w yrzucono z sanacji.

Od dłuższego już czasu k rąży ły  roz
maite pogłoski, przedstaw iające p. Pola
kiewicza w bardzo kópskiem  świetle, ale 
jakoś to ukryw ano w  łonie sanacji. Wi
docznie jednak dłużej nie dało się uK -y  
wać, bo w grudniu ubiegłego roku zapadł 
wjrrok sądu obyw atelskiego, k tóry  stw ier- 
dzif, że p. Polakiew icz „stosował w swe] 
działalności organizacyjnej nledopuszcM- 
ite metody" i że „deprawował młodzież". 
Mimo takiego w yroku p, Polakiew icz nie 
złożył m andatu poselskiego ani godności 
wicem arszałka D oszło w reszcie do tego, 
że musiano go usunąć z  Klubu &B.

ZAPOWIEDŹ POŻYCZKI WEWNĘTRZ
NEJ.

W # Senacie przem ów ił prem jer Koz
łowski. M owa miała charak ter gospodar
cz y  i przyniosła zapowiedź inw estycyjnej 
pożyczki w ew nętrznej. C harak terystycz
ne w przemówieniu było  stw ierdzenie, 
że rząd nie zdołał w yrów nać cen w  rol
nictw ie i przem yśle, że złoty na wsj ma 
runą w artość aniżeli zło ty  w  mieście.

Procesy polityczne
W  najbliższych dniach rozpoczną się w  są

dach warszawskich liczne procesy b. członków 
Obozu Nar idowo-Radykainego. W dniu 6-go 
marci odbędzie się proces b. członków Obozu 
Narodowo-Radykalnego, skazanych przez Sąd 
Grodzki w  Otwocku za udziai w zajściach w 
Międzylesiu. Na ławie oskarżonycn zasiąaa 
cztery osoby.

P Kościałkowski premjerem?
Jak się dowiadujemy, w tych dniach w 

Wiśle, gdzie bawi p. Prezydent K. P., odbyła 
się barazo pow ażna konferencja polityczna. 
Omawiano m. m. przyszły skład gabinetu. Za
znaczyć należy, że w konferencji tej brał mie
dzy innym* udział min>ster Spraw W ew nętrz
nych, p. Kośnałkowski. Po jego powrocie do 
W arszawy w kotach sanacv|nvch rozeszła sie 
pogłoska, że szanse lego, jako kandydata na 
nrzyszłego prem ier< m acznie wzrosły. Jest 
rzeczą ciekawą, czy czynnik decydujący zosta1 
powiadomiony o pow yższej konferencji w 
Wiśle?

Dzieri w iq<3zie
„Polonia1 z  dma  3 bm. pod ty m  ty t ir

lem  zam ieszcza:
Pow ażny i zasłużony organ pańsiwo- 

w otw órczy  ,‘Ą ip r e s s  P o .anny" uraczył <r 
statnio sw ych  czytelników zm a w ia ją c a  
wiadomością. T y tu ł je j brzmiał w ten spo- 
sób*

„W ycieczka szkolna w sądzie.
Dzieciom podobaiy s.ę procesy."

N o i zacny  czerwoniak rozpisał się 
długo i szeroko na tem at, jakto  w dnia 
1 marca p rzyb y ły  do sadu okręgowego w  
W arszaw ie dzieci jednej ze  szkó l per 
w szechnych i udały się na salę rozpraw, 
gdzie  przysłuchiw ały się naprzykład  ta 
kiem u piocesow i: . . . t

„W  jednej ze spraw  chodziło o  kradzież, 
popeunoną przez córkę na szkodę m atki. Oskai- 
żona w yjęła z kuferka m atki w eksle na  sumę
2.000 zł. i przyw łaszczyła je  sobie, m atka zaś 
wniosła o  io  skargę do prokuratora.

Sąd skazał oskarżoną na  dw a tygodnlo 
aresztu z zawieszeniem w ykonania kary.

Dzieci słuchały przebiegu idzpraw y z o t*  
w a r t e m i  u s t a m i  i w l e l k i e m  i a
i n t e r e s o w a n i e m . ’

O czyw iście. W szy s tk o  to  było  jednak  
m ydło  w  porównaniu z  następnym  proce- 
sem , m ającym , zdaniem  „Expressu Por." 
w ybitne w alory peaagogiczne. A  to  z  na
stępującego powodu:

„Jakiś aw anturnik, zatr ymany na sali tańca, 
nie chciał udać się do  kom isarjatu. Przesiu 
chiwany w charakterze św iadka policjant, 
twierdził, że uderzył podsądnego palką gum o
w a w głowę ze w z g l ę d ó w  p e d a g o 
g i c z n y c h  i dopiero w ów czas podsądny 
„ud .wat’- posłusznego.

T o  b a r d z o  d z i e c i o m  s i ę  p o d o 
b a *  o.

P o  tych spraw ai h kierownik wycieczki za
brał spow ri/em  sw ych w ychowanków , bardzo 
zadowolonych z w d o w i s k a . ”

N atęży p rzypuszczać, że  p o w yższe  w  i* 
d o w i s k o  zostało udostępnione dzieciom  
za zgodą w yższych  w ładz szko lnych  do 
m inisterstwa O św iaty włącznie.

W obec tego każdem u normalnemu czlo ' 
Wiekbwi, szanującem u w ładzę i. jej zarzec 
dzenia m is i się autom atycznie nasunąć net 
m yśl następująca konkluzja:

1) O kradzenie m a t’d  p rzez  córkę nie 
jest znowu tak straszną rzeczą, jeśli, po
kazu je  się to  dzieciom  jako w i d o w i “ 
s k  o.

2) Ponieważ bicie dorosłych i  to  pal* 
rzą gum owa oo głowie jest pedagogiczne 
— ergo bicie dzieci w szko le  jest zupeł
nie uzasadnione.

Pozatem  przypuszczam , że  na następ
nym  pokazie sądow ym  dzieci dla równo 
wagi wrażeń pow inny je szcze  zobaczyć, 
jak  m atka okrada córkę no i jak lija n S  
jegom ość b ije  policjanta.

W te d y  dopiero w i d o  w i s k o  będzie  
kom pletne i w ychow anie młodego pokole
nia zna jdzie  się na właściwej drodze.

A czkolw iek ustawa tw ierdzi, że  nielet" 
nim  w stęp do  sądu jest surowo wzbroniO 
ny...

Niejaki X .

Petarda w stodole
W  Chartow ie pod Poznaniem  znalazł

gospudarz Schmidt we władnej stodole pe* 
tardę. Powiadomiona policja po prze
prowadzenia dochodzeń stw ierdziła, że pe* 
tarda pochodzi od żołnierzy 57 p. p. Z 
P o zn an a , którzy  w nocy z 7 na 8 wizes 
ma ub. roku nocowali w tej stodoie 
czasie przem arszu i najprawdopodobniej 
przez nieuwagę nie zabrali pe tardy  i  
sobą.

Kawalerska jazda maszynisty 
przyczyną wykolejeni lokomotyw*

W  piątek wykoleił się o godz. 14,  ̂
parow óz w raz z wozem służbowym  
iinji Kocmyrzów — Kraków przy ulK* 
G rzegórzeckiej, obok koszar p ierw sze^  
bat. czołgów. W ykolejenie n a s tą p i ’ 
wskutek zbyt szybkiego prow adzenia K  
kom otyw y, kierowanej przez maszyn i- 
w ojskowego Antoniego Kapkę z pief' 
wszego batalionu mostów koięjow Y ^ 
W ypadku z ludźmi nie było. T or kolei^ 
w y jest uszkodzony na długości 80 flł* 
trówj,

Glosowanie kobiet we Francji
Na posiedzeniu Izby deputowanych, przyje ,„ 

305 głosami przeciwno 236 wniosek o pod!f CL 
natychmiastowe} dysausił nad sprawą udds 
kobiet w  wyborach miejskich w dniu 5 m a ja? ’’ 
Przeciwko wnioskowi glosowali m. in, socjak^
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Nr. Id. Str. ?

Z powoda nowego rzędowego
projektu o podatku grantowym

_ Tegoroczne rozpraw y budżetow e w  
Sejmie uświadom iły całe społeczeństw o 
dolskie, że Skarb w  tym  roku będzie miał 
sonujmniej 179 milionów zł. niedoboru i źp 
rząd niedobór ten chce pokryć p rzez zwię
kszenie starych  lub ustanowieniem  no
wych podatków. G dyby tego nie sta rczy 
ło. w ów czas rząd zaciągnie nową p o ż y c r  
«ę j resztę niedoboru tem | pożyczonemi 
Pieniędzmi pokryje. Jednem  słow em , 
Skarb więcej daje. aniżeli z w łasnych ma
jątków, z w łasnych przedsiębiorstw  i za
kazem z ogółu podatków  ma na to docho
dów. Niedobór w  tym względzie ma w  
tym roku uczynić 179 miljonów zl., a i* 
Sli pójdzie dobrze, może i w ięcej.

S tare  polskie przysłow ie nakazuje: 
^Pamiętaj, rozchodzie, żyj z przychodem  
V  zgodzie". O przysłow iu tern z natury  
Swojej zazw yczaj pam iętają chłooi, bo w 
ciągu w ieków  onj zaw sze potrafili coś za
oszczędzić na przykupienie ziemi, a conaj- 
tnmej na w iano dla dzieci i odkładali za
zw yczaj niemało na ogólny „dochód spo
łeczny" — odkładał; więc na zwiększenie 
Cgó’nego krajow ego majątku narodu.

N:gdy praw ie w żadnym  okresie dzie
jów narodu nie potrafiła tak żyć i gospo
darow ać szlachta. Dla niej m ądrość przy
słow ia: „pamiętaj, rozchodzie, żyj z p rzy 
chodem w  zgodzie" me istniała. C zy  za 
królów Sasów, czy  za ostatn iego króla 
Stanisław a Augusta, c z y  w  okresie Bona- 
Partego, czyli Napoleona I. czy  w reszcie, 
gdy się po Polsce rozpierali M oska’e, oni 
Zawsze żyli nad stan, a zaw sze w ydaw ali 
Więcej, niż im na to dochody z m ajątków  
W ystarczały. Naw et teraz, gdy płaczą na 
ciężki k ryzys, ich gazeta „C zas“ ogłasza 
codzisń. iakie to  oni w ypraw iają bale i jak 
s ;e w  b ry lan ty  i w  najdroższe jedwabie 
stroją, a hulają w esoło, źe to  aż  na ca ły  
*raj rozbrzm iew a.

Nigdy nie służy dobrze krajow i i na
w et sobie ten, kto w ydaje więcej, aniżeli 
tna w  dochodzie z majątku lub z pracy.

To też na Komisji Budżetowej tw ier
dziliśm y i głośnośm y o tern mówili, że 
źle czyni ten, kto nie potrafi rozchodów 
swoich stosow ać do dochodów. Twierdzi* 
ósmy. że i k rai ca ły . c a ły  ogół pracpjący 
W Polsce, niema dziś już tyle dochodu ze 
sw ej pracy, żeby choćby napraw dę chciał, 
Jriógł z dochodów swoich daw ać państw u 
Więcej. niż daje. Ba, nie może dz:ś daw ać 
naw et tyle, ile dotąd daw ał. D ochody się 
^kurczyły, m uszą się skurczyć i w ydat
k i .

Ale m inister Skarbu, p. Zaw adzki, m y
śli sw oje: w ydatki mam, żądają odemme 
coraz więcej, więc muszę mieć więcej i 
dlatego m uszę: po 1) pow iększyć podatki 
1 po 2) zaciągnąć nową pożyczkę na po
krycie zw iększającego się n iedm oru  w 
budżecie skarbu. (Dop;ero  w  o s ta tn im  
Przemówieniu swojem  mówił o pożyczce 
j na prow adzerre robót gospodarczych w 
kraju: na budowę dróg, na zabezpieczenie 
go od powodzi i t. d.).

W ystąpił zatem p. minister skarbu z 
Projektem zwiększenia podatku g r n m w e -  
go. Korci go to. że wszystka zieni'a w 
Polsce — zgórą 20 miljonów hektarów  — 
Płaciła d o t ą i  zaledwie 60 — 63 m.l.iony 
Podatku gruntowego. P o s ta n o w i  go 
zdwoić, może potroić, a może i w czw ór
nasób zwiększyć.

2  tego projektu w idzimy, że podatek 
gruntow y ma być znacznie podw yższony 
W aśnie w tym  czasie, kiedy dochody ro1- 
hictwa zm niejszyły się conajrhniej o 60 
Procent.

Oczywista, że nasz Klub S t;onn :c tw a 
Ludowego przygotow ał się jak najpoważ- 
j leJ, ażeby stw ierdzić ; ud-owod.n ć, ze po* 
Gatek gruntow y nietyiko nie m >że być 
Podwyższony, ale, źe natom iast mus: być 
Poniżony o 60 proc. — o ty le muinow’c !e, 
0 de spadły ceny płodów rolnych i zwie
rzęcych. o ile spadły  przychody rolnika, 
T — albo! Albo rząd musi się sta- 
-aó, ażeby ceny  płodów rolnych i zw ;e* 
Jgpcych by ły  w yższe, albo musi t.znać, że 
Podatki muszą być mniejsze. Bo przecież 
n|2tylko ro'nik. ale i tundry Salomon z pu
stego dzbaną nie naleje.., 
ę  Na początku lutego posłow ie Klubu 
stronnictw a Ludowego złożyli na Seim 
W ilosek „w sprawie zmian stawek poa?t- 
*ju gruntowego i dodatków do tego po- 
d>,tku, oraz nodatku wyrów naw czego dla 
wnin wiejskich.
, Art. 1 naszego wniosku opiew a: staw* 
® Dodatku gruntowego i wszelkich dodat- 
*ow do tego podatku, oraz stawki nodat-

. wyrównawczego dla gmin wiejskich. 
Podlegają zniżce o 60 proc. w stosunku do 
stawek, obowiązujących w  r. 1934.

Alt. 2ó stawk] podatków, wymienia- 
Pych w art. 1 i w następnych latach ule* 
galą takim zmianom, jakim ulegną ceny 
Płodów rolnych i zwierzęcych. Jeżeliby 

nawet ceny płodów utegiy podwyż

szeniu tylko 5 do 10 proc., to nie wpłynie 
to na podwyższenie podatków.

Taki projekt złożył Seimowi Klub 
Stronnictw a Ludowego. Ale Rząd w ystą 
pił do Sejmu ze swoim projektem  ,.o pań
stw ow ym  podatku gruntowym"! Projekt 
ten w yraźnie  zm ierza do podnieś.ćnij po
datku gruntow ego. W praw dzie projekt 
rzeczow y ustanaw ia staw ki podatku grun
tow ego w najsłabszych okręgach rolni
czych tylko na 50 groszy  rocznie o.l jed
nego hektara, ale podnosi te staw ki do 25 
zł. ud hektara  w najsilniejszych okręgach 
rolniczych.

Ile i jakie okręgi będą uznaw ane za 
najsłabsze do tego stopnia, że staw ki po
datkow e będą w ynosiły  tylko 50 groszy, 
to  sądzą'- po dzisiejszem robieu'u przez 
U rzędy  Skarbow e klasyfikacji gruntów , 
można być pewnym , że naw et w cale i ni

gdzie nie będzie takich gruntów , Jako tako 
bodaj upraw nych, k tóreby urzędnicy skar- 
nowi zakwalifikowali na 50 groszy od hek
tara .

Ale zato i najgorsze grunta, iak przy 
klasyfikacjach dziś praktykow anych przez 
urzędników skarbow ych, będą klasybko 
wane conajmniej na grunta 4-tej, a może 
i 2-giei klasy. Tego można być pewnym .

Niewątpliwie bowiem chodzi przecież 
o to. ażeby podatek gruntow y na przy
szłość daw ał skarbow i nie 60, a e ze 160 
miljonów złotych. C ały szkopuł tkwi jeno 
w tern, że dochód rolnictwa, -ak stw ier
dzają naw et urzędow e, bardzo św iatłe ob
liczenia, ostatniem i laty zmniejszył się o 
60 proc., czyli, gdy w roku 1929 ro.nik 
miał ogólneg-o przychodu 100. to dziś ma 
go tylko 40. M MALINOWSKI.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Powódź w Serbji
WskmeK nagłej odwilży znaczne ob

szary  rdzennej S trb ji nawiedzone zosta
ły groźbą powodzi. Wiele rzek wezbrało 
do tego stopnia, że wystąpiły z brzegów, 
zalewając wielkie obszary. W okolicach 
specjalnie zagrożonych w akcji ratunko
wej bierze udział wojsko, usuwając mie
szkańców i ich dooytek.

W dolinie rzek; Rusziny (d o P ły w  Mo
raw y) stoi pod wódą 1400 domów. Mie
szkańcy schronili się na w yżyny. Dwie 
osoby utonęły. Niżej położone czyści m:a. 
sta Paraczin musiano ew akuować.

Wyrządzone straty materjalne są bar
dzo duże.

Stały wzrost bezrobocia
W  dniu 23 lutego br. liczba zareje

strow anych bezrobotnych wynosiła 
517,476 osób. t. zn. w zrosła w ciągu ty 
godnia o 2135. W  W arszaw ie wraz z 
okręgiem było 57.188 osób. a w Łodzi 
w raz z okręgiem 59.163, zaś na Śląsku 
127.998 bezrobotnych, czyli w porów na
niu z poprzednim tygodniem  nie nastą
piła żadna zmiana.

Listy i korespondencje
2  WtałopoC&fii oZaeftodniej
Z pracy  „Zniczowej" w  M arcypoi ębie.

W  okropnej nędzy, jaka nawiedziła 
wieś, ludność zaczęła m yśleć sam a nad 
sobą i pracow ać intensywnie na polu o- 
swiatowo-spoiecznym . W stępem  dcc tej 
p racy  był kurs M łodzieży W iejskiej Zni
czowej, k tó ry  się odbył w  dniach od 
17. I. do 19. 1. b. r. Koleżanki i koledzy, 
żądni wiedzy, uczęszczali licznie na 
w szystkie referaty , a po każdem przem ó
wieniu, k tóre w ygłaszali na przem ian kol. 
Fr. Boduch i koi. Dusza Jan z Krakowa, 
przem aw iah treściw ie i rozsądnie. Kur
sów podobnych potrzeba więcej w na
szych okolicach, ponieważ już teraz  po 
odbyciu kursu w naszej wsi w M arcy- 
porębie miałem możność przekonać się 
o dobrych skutkach kursu, gdyż praca 
potoczyła się żyw o i zapał 'wzniecony 
p tzez kol. prelegentów  trw a dalej i prze
trwa do końca, aż  do chwili zwycięstwa.

P o  kursie dnia 2C. E br. odbył sie 
„W spólny O płatek", k tó ry  Dyf uroczysto
ścią czysto  ludowa i taką „nasą chłop
ską". B ardzo mię dziwi, źe na tej uro
czystości nie widziałem ani jednego inte
ligenta z nasz: j wsi, mimo to, że dostali 
zaproszenia’ Czyżby... w stydzili się chło
pów? _  No juści — znana rzecz! —

W  miłym i pogodnem nasL oju  popro; 
waazona zabawa przez kol. boducha i 
kol. Duszę przeciągnęła się do północy.

Na tern m iejscu i choć w ten sposób 
chce imieniem w szystkich m łodych cm -  
czaczek i Zniczaków podziękować kol. re
ferentom praw dziw ym  „synom chłop
skim", k tórzy  mimo „patentu inteligenc
kiego" — pracują z nami, cierpią... i... ra
dują się tak  szczerze i serdecznie, jak 
szczere i proste jest praw dziw e serce 
chłopskie...

Za poniesione tru d y  dla spraw y ludo
wej składam  serdeczne ,Bóg zapłać* i 
„Szczęść Boże" w dalszej i tak owocnej 
pracy. SA Jacha .

BIALOWODA
BIADANIA NA CZASIE.

Jeszcze takich czasów , jakie te raz  zapa
now ały na wisi, to  atil ojcow ie nasi, ani my 
nie pam iętam y. Gde-ie się człow ieku obrócisz, 
to  w szędzie w ołają „płać". Komornik, sady  
rozjem cze, starostw o, u rząd  skarbow y, kura
torium  szkolne, czasem  adw okat, ksiądz w

kościele i na plebanii, no a  ostatecznie i żyd, 
bo jakżeby na wsi bez niego się obeszło. Kie
dy sobie to w szystko jed-iego dnia upnzyto-in- 
niłem, tak poskrobałem  się w  głowę, spluną
łem rzetelnie i poszedłem  na z g ro -u d  zenie 
Ludowe. M yślę sam e, tam  przecież znajdę 
chwflę spoko.iu, zapomnę o tern w szystkiem , 
a może naw et jakąś mowę powiem , to  mi ad- 
ży. A tu z jad łaś babo djabła. Z deszczu wpa
dłem pod rynnę. Policjant eastępu je  mi d ro
gę! W yciąga notes i spisuje protokół. Dokąd 
jdę, poco Idę, jąk  było babce na imię, a  jaka 
.krajsbabka jes t na m etryce 'wypisana i t. ć., 
aż  mi się w  oczach zaciemniło. Nie poszedłem  
na zgrom adzenie, w róciłem  dc domu i t.ak so
bie m yślę: ,,Jeśli chłopi ma być zdrow y, to 
■nietyiko głową musi się czuć dobrze, ale i resz
ta  członków. Bo skoro w  płucach duchota, a 
w ram ionach trzeszczy, skoro żołądek się k u r
czy i w yje, m oże z głodow ego bólu, a kolana 
i stopy popucnly, to  i ta głow a sam a rady  so
bie nie aa. ą ip o  z  resz tą  członków  zm arnieje, 
aibo, ale na to  trzefoa-by m ądrej bardzo gło
wy, zaw ezw ie prędko dobrego dośw iadczone
go lekarza, choćby cm naw e: daleko, ozy w  
obcych m iastach zagranicą m ieszkał i prosić 
go będzie o jak najrychlejszy  ratunek".

Takie to  ogarnęły  mnie myśli i życzę 
wszystkim chłopem, aby się lekarz na nasze 
choroby jak najprędzej zjaw ił między nami.

Tom asz Kosakowski.

NIEPOŁONNICF
ZEBRANIE KOLKA ROLINCZEGO.

Przed kilku tygodniami odbyło się u 
nas zebranie Kółka rolniczego, na którem 
dowiedzieliśmy się, jakie to zasługi ma Pan 
P rezydent Mościcki około budow y Moście i 
fabryki parow ozów  w C hrzanow ie i jakie 
stąd  dla kraju pożytki. Po  tein pftom ów ieniu 
zabrał głos podpisany, w ykazując na podsta
wie Roczti łka sta tystycznego  stan produkcji i 
konsumpcji różnych artykułów  spożyw czych 
i zbóż w Zachodnich K rajach Europy, a  w  
Polsce. Za to lekarz Kossowski, k tó ry  byl 
pnzewodniczącyim odebrał mi głos, nazyw ając 
mnie ahtypaństw ow cem . To tak oburzyło ze
branych, że chcieli opuścić sałę. Na to p rzy 
w rócono mi głos. ale skoro dalej p rzy tacza- 
tem różne dały sta tystyczne  z życia gospo
darczego św iata, odebrano mi głos powtórnie, 
podając jako powód, że przem aw iam  przeciw  
rządowi. Zebrani te raz  solidaryzując się ze 
m m , opuścili salę.

Tak postępuje się z  chłopami, którzy  
upominają się o sw oją krzyw dę i g rey taczaią  
cyfry niemiłe dla ucha, F r. Książek.

< 2  7flałopoC&6iWsefiodttiej
LW ÓW . — Manewry sanacyjne. —  

Trzy zwalczające się grupy—  Kursy ma
gistrackie. — Zapowiedzi stworzenia uni
wersytetu dla chłopów ze znanym progra
mem. — Protest Rady M iejski] czyli ki

wanie palcem w bucie.
Obóz sanacyjny  krząta się gorliwie 

około w łasnych interesów , często 
sprzecznych, będących głów ną p rzyczy
ną w ew nętrznych  w alk. Jednym  chodzi 
o u trzym anie się p rzy  żłóbku, a mając 
dobry  ap e ty t o  powiększenie go, — in
nym zaś o dorw anie się do niego. Zbli
żają się w ybory  do Sejmu, k tóre ziszczą 
nadz:eje jednych lub drugich. Na tym  tle 
obserw ow ać można różnego rodzaju h ar
ce elity. Są ona tem widoczniejsze, że 
po stronie polskie] cmentarna cisza i o- 
drętwienie duchowe społeczeństw a trwa 
w dalszym ciągu.

Nie ulega żadnej w ątpliwości, że nie 
idee ani program y nie różnią elity, która

już dawno w yzby ła  się tego m oralnego 
bagażu j kieruje się dziś w yłącznie 
wzg'ędam j praktycznym i. P rogram y po
etyczne czy  gospodarcze są dla -.lej co* 

najmn:ej zbyteczne. Niedawno tem u o* 
głosiła „Reduta", organ kom batantów , 
duży artykuł, w którym  dowodzi, że „go  
nitwa za ioeą" nie n.a sensu, że w ysta r
czy  program  „łatania". A zatem  „żłóbek" 
stał się hasłem  i drogow skazem .

Narazie na trzy  grupy podzieliła się 
m iejscowa elita. R edutow cy wypowie- 
dz:eli o tw arta walkę m agistratow i, chcąc 
ratusz zdobyć d 'a  sieb:e. Ale p. Droja- 
nowski umie sie bronić- Ma za s-ebą nie- 
tylko generalskie p’ecy w W arszaw ie, 
ale i na miejscu ostoję w sferach poli
tycznych i te a tra !nych.

Do nadchodzących w ybojów  p. D. 
chce być należycie przygotow anym , aże
by niety 'ko  mieć decydujący w pływ  na 
ich przebieg, ale żeby i R edutow ców  por

łożyć na obie łopatki. W  tym  celu zor
ganizow ał kursy  społeczne dla urzędni
ków m agistrackich, których się kształci 
na przyszłych działaczy wyborczych- 
Jak pisma doniosły, jest ich już 150. licz
ba w ystarczająca  dla opanowania miasta.

Ale R edutow cy, k tó rzy  w praw dzie 
w swej bujnej fantazji uw ażają się za 
„wielką siłę", w rzeczyw istości szukają 
jakiegoś oparem poza sobą. P rzedew szy- 
stkiem zrew idow ali już swój program  
„łatania", kom prom itujący ich, i zastąpili 
go innym frazesem , lepiej brzm iącym  
„dobrem  narodu j państw a". Poniew aż 
mają zam iar zdobyw ać m andaty  i poza 
Lw ow em  pwypom nieli sobie o istnieniu 
chłopów i robotników  i apelują do nich. 
A co najważniejsze, zapowiedzieli o tw ar
cia „U niw ersytetu Ludowego", którego 
kurs trw a łb y  przez 5 m iesięcy, t. j. do 
w yborów , j za onłata 300 zł- od każdego 
uczestnika.

P rogram u w praw dzie Jeszcze n!e o- 
głosili, a'e jesteśm y pewni, że będzie zgo
dny z  ideologią pomajowa, będą sławić 
system , zachwalać Brztóć i Bcrezę K-. 
i przekonywać chłopów o  raju pańszczyź
nianym. Najtrudniej im będzie z ta obie
canką z r. 1930 —  „Głosuj na jedynkę, 
będziesz jadł bulkę z szynką".

Pozostaje trzecia grupa, Która się 
jeszcze formuje- Jej przew ódca, pokojo
w o nastro jony, narazie obchodzi imieni
ny  i zmora hołdy od różnych Pam erów . 
P. Zdzisław  Stroński jest pew ny nagrody 
za sw ą w ierną służbę, i cierpliw ie czeka 
w przedpokoju.

N iedawno temu zaszedł fakt omal nie 
historycznego znaczenia. Oto Rada miej
ska uchwal ła „pro test" przeciw  zabiera
niu ze Lw ow a różnych urzędów  i insty- 
tucyj. Zabaw ne widowisko. Sanacja prze
ciw sanacji. N alura!n7e, że nikt tego na 
serjo nie bierze. Cóż mają do pow iedze
nia  ̂ ludzie, k tórzy  za cenę honorów i god
ności w yzbyli s 'ę  w łasnych p-zekonań 
i myśli- p rzecież ze zdaniem ich nikt się 
liczyć nie będzie. Jak  widzimy, że isto
tnie nikt się nie liczy. Poważny protest 
wymaga poważne; Pady.

STANISŁAW ÓW . ZJAZD ŻYDOWSKICH OR
GANIZACJI GOSPOD.

Pod znakiem wyborów zawarta ugo. a
_ W  ostatnim tygodniu odbył się w naszem 

mieście liczny zjazd z całego województwa 
żydowskich przemysłowców, kupców i rze
mieślników z udziałem rabinów, mieis^owych 
polskich oziałaczy B. B., oraz p. Blumicza, 
baczel. Sądu Grodzkiego.

C harakter zebrania świadczył, że żydzi spo
dziewają się rychłych wyborów. Pod tym zna
kiem odbywały s^ę obrady. Brakowało tyli** 
rejenta, żeby spisał umowę.

Przewodniczący zjazdu p. Seibełch na wsfę* 
pie złożył deklarację, że żydzi pragna być pod
porą Polski mocarstwowej, że zrywaj? z iy -  
dowskiemi partjam i politycznemi i rzucają się 
w objęcia B. B. N astępne referent dr. VA 
przeprowadził krótki v'ywód, ze od dnia dxł» 
siejszego w Polsce niema wcale żydowskirti 
ani przemysłowców, ani Kupców, ani rzemieśl
ników, ale są tylko sanacyjni.

Sanacja tryumfuje. Jednym zamaćliem za
łatwiła kwestję żydowską ł ma zapewnione ży
dowskie głosy. Zachodzi tylko pytanie, kto 
kogo nabija tym razem do flaszki Z pewno
ścią żydzi nie dadzą sie nabić. Dz'ś składają 
deklaracje, bo im tak nakazuje ich interes — 
a w dniu wyborów oddadzą glosy m  swoich, 
jak  robili dotychcz * Miejscowy.
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K o b i e t a  imin t
O d daw na ludzkość łączy się w  stadła 

m ałżeńskie, w rodziny, które są podsta
w ą  społeczeństw a. W  rodzinie kobieta 
m a do spełnienia obowiązki daleko c ęż- 
sze i barn ziej odpowiedzialne niż m ęż
czyzna, to też każda dzisiejsza dziew 
czyna, w stępując w związki m ałżeńskie, 
powinna być dobrze do nich przygoto
w ana, mocna ciałem  i duchem, aby  potra
fiła u trzym ać owe trzy  przysłow iow e wę
gły  w  gospodarstw ie i aby była rozum
ną i dobrą tow arzyszką sw ego m ęża. 
W  pierw szym  rzędzie taKa dziew czyna 
'powinna, o ile możności, ukończyć szkołę 
gospodarczą lub kilkumiesięczne kursy, 
których dziś nie brak, bo to w szystko, 
czego się od swej matki nauczy w domu, 
to  na dziś zam ałol

Nie będzie dobrą żoną i gospodynią 
ta  dziew czyna, k tóra nie umie porządnie 
o rać, prasow ać gotow ać, piec, szyć, nie 
zna nowoczesnej hodowli drobiu i inwen
tarza , me potrafi prow adzić ogrodu, nic 
nie słyszała  o w ychow aniu dzieci i t. d.

Pam iętajm y bowiem, że dzisiaj zam
knięty jest w yjazd zagranicę za Chlebem, 
a w naszych miastach czy  fabrykach też 
p racy  niema. Kurczą się nasze i tak Już 
m ałe gospodarstw a chłopskie, w ięc trze 
ba  umieć tak  głow ą kręcić, aby, jak to 
m ów ią, „z niczego coś zrobić". Do tego 
jednakże koniecznie potrzeba dużo posia
dać wiadomości.

Drugim w arunkiem  szczęścia w  m ał
żeństw ie, to  dobór m ałżonków. Tutaj 
n ietylko sam a dziew czyna, ale i rodzice 
m uszą się starać, aby  dobrze poznać w y
branego  kaw alera, zasięgnąć o nim języ
ka, co  on w art, zanim ksiądz stułą zw ią
że m łodym ręce. Zdarza się bowiem  cza
sami, że jak miłość zaślepi, to  najgorsze 
w ady  ludzkie bierzem y za cnotę, nie za
stanaw iając się, że sami na siebie bat 
kręcim y.

Uprze się puniekiedy dziew ucha 1 nie 
da sobie w ybić z g łow j „urodne?u nic
ponia", pf,władał ze  m dii sił. w yd ad  z? 
niego bo inne giną za nim, bo pięknie 
hula, drużbuje co  ty dzień, jest do buk' 
i w ypitki, w szędzie go pełno, a że próż
niak, to nic, bo jak się ożeni — to się 
i odmieni". Oj! biada dziew czynie, jak 
z takim  „zuchem" zw iąże sw e życie. P a 
m iętać o tern jeszcze trzeba, ż e b y  się nie 
z  m ajątkiem  żenić, lecz z w artościow ym  
człowiekiem , m ajątku można się przy  
pracy  i zgodzie dorobić, a człow ieka tru 
dno odmienić.

G dy już do w esela przyjdzie, to  niech
że ono odpraw i się z Bogiem.

N iestety, ze sm utkiem  trzeba przy
znać, że często  mimo piszczącej biedy na 
w si, za w ypożyczone na lichw iarski pro
cen t pieniądze w ypraw ia się huczne w e
selisko, na którem  czasem  nie brak Bo' 
skiej obrazy i k rw aw ych bijatyk. Ludzi
ska  popija, pojedzą, a zdarza się, że na 
drugi dzień wyśm ieją, obgadują, a biedni 
oblubieńcy zostają w długach, które ich 
dręczą parę lat. C zyżby nie lepiej było 
skrom niejsze w esele urządzić, a za te 
pieniądze kupić na nowe gospodarstw o 
sp rzęty , bo dopraw dy niejedna młoda 
m ałżonka, przychodząc do m ęża, nie przy
nosi -  jak to mówią — „ni iyżki ni mi
ęt!". Niejednej b rak naw et odzieży, a na 
w eselu  było hoc! hoc!

Zastanów m y sie nad tą bolączką, bo 
to, na co się patrzy  na w eselach wiej
skich, jest i niehonorow e i niezdrow e! — 
Mimo, że nas tam m ężczyźni mają za 
głupsze od siebie, to jest jednak rzeczą 
dow iedzioną, że zazw yczaj praw ie każda 
kobieta ma duży w pływ  na męża, to też 
śm iało można zgodzić się ze starem  przy
słow iem , że takim jest mąż, jakim go 
żona chce mieć, czyli że musi go sobie 
jak to duże dziecko w ychow ać. Jak  to 
zrobić — to jest tajemnica każdej kobiety. 
Do każdego trzeba inny sposób zastoso
w ać. Do męża niechaj żona mówi grzecz
nie, delikatnie, a gdyby do jakich kłopo
tów  w iększych dosz?o, powinna się opa
now ać. gniew, obrazę czy żal stłumić, 
a jak małżeńska burza minie, to na zimno 
rozw ażyć, kto tu winien?

Kobieta ma starać  się, aby utrzym ać 
spokój, krzyki, w rzaski, przekleństw a, 
sw a ry  i w yzw iska m ałżonków są czem ś 
w strętnem , że obrzydzają życie i pracę, 
w yw ołują gorycz, obojętność, a naw si 
nienaw iść, a w tedy jak nadal żyć z soba?

Spotyka się m ałżeństwo tak niezgodli- 
we. że co chw ’ę o byle głupstwo się kłó
cą. a naw et i bija. przez co o jn reszaja  
się i budzą ludzką pogardę dla siebie.

Przypom ina mj się jeden w ypadek. 
Biedna m atka w ysy ła ła  syna do bardzo 
bugatego domu, gdzie była piękna dziew
czyna do ożenku. W krótce w raca ów 
młodzian i opowiada matuli, że u tego 
bogacza, to  istne piekło i choć dziew
czyna ładna i bogata, on się z nią nie 
ożeni, bo tam  się w szyscy  sw arzą, prze
klinali, nienaw idzą ojca, dzieci i służbę. 
Tak to ludzie stronią od takiego domu, 
co piekło przypomina.

R oztropna i stateczna niew iasta cały  
dom do posłuchu zniewala sw ą dobrocią, 
słodyczą, pracow itością, daje przykład, 
jak pracow ać nad stw orzeniem  w  rodzi
nie miłości, zgody ł dobrobytu. O statni? 
idzie spać, pierw sza w staje. Umie tak | 
rozłożyć robotę, b y  bez nam ysłu iść od

Na p ierw szy  rzut oka w ydaje się, że 
spraw a mycia na wsi daw no już jest roz
w iązana. Każdy przecież wie, że myć się 
trzeba. Tak, aie mycie a porządne mycie, 
10 nie w szystko jedno! — i w łaśnie to 
„porządne m ycie" na wsi trzeba w pro
wadzać. Bo jak się ludzie m yją? — W eź
mie z garnuszka do ust wody, p.opluje nią 
ręce, pomaże niemi po tw arzy  i myśli, że 
już um yty! — T ym czasem  należałobj- 
myć się nie dlatego, żeby sąsiedzj wie
dzieli, ,.że się u nas w  chałupie przecie 
m yjem y" lub, żeby nie chodzić z  usmolo
ną tw arzą, ale że porządne mycie podnosi 
zdrow ie człow ieka, a „w  zdrow etn ciele 
— zdrow y duch"! — Takich to  ludzi w ieś 
dziś potrzebuje. T rudów , jakie nas cze
kają o lepszą chłopską przyszłość słabi 
ludzie nie w yirzym aja.

W  czem  leży ow a błogosław iona dla 
zdrow ia pumoc m ycia?

Organizm  ludzki p rzetw arza z ze
w nątrz pobrane m ateria ły  — takie jak po
żywienie. oow ietrze na potrzebne mu pro
dukty. P rzy  tej czynności pow stają w or
ganizmie różne odpadki, oraz wielka ilość 
trucizn, k tóre organizm  szybko stara sie 
usunąć, aby się nie zatruć. Otóż cała ich 
m asa w ydostaje się z organizm u na ze
w nątrz  przez małe otw orki w skórze, 
zw ane porami razem  z potem, który nie 
jest zw yczajną wodą, jak m yślą n:ektó- 
rzy, aie płynem, zbliżonym do moczu. Do 
tego poru przyw iera  kurz i robi się lepka 
masa, bo do niej dołączają się jeszcze sub
stancje tłuszczowe, które rów nież orga- 
mzm w ydziela. To w szystko zatyka po
ry, coraz mniej potu przez nis się sączy 
i organizm  się zatruw a. R czm a:te choro
by biorą z tego początek, jako też  j szyb
kie starzenie się ludzi wiejskich. Do tej 
m asy dostaje się m nóstwp, ty 'ko  przez 
powiększające szkła widocznych, drobno
ustrojów i one rozkładają tę masę. W y
d z ie lin  s 'ę  gazy i kw asy, któ^e drażnią 
skórę i powodują w ypryski, krosty, w rzo
dy, nieraz bolesne zapalenia skóry. Tego

jednej do drugiej, a nie plątać się ślam a
zarnie z kąta w kąt, jakby się szukało 
dnia w czorajszego. Zaw sze jest w domu 
i polu odrobiona. Pouczy domowników, 
co  mają robić, kiedy jest czas na odpo
czynek, jedzenie i rozryw kę. Nietylko 
sama s tara  się przeczytać dobrą książkę 
czy  gazetę, nietylko sam a bierze udział 
w  życiu społecznem wsi, ale i w szystkich 
domowników do tego potrafi zachęcić. 
W ystarczy  rzucić okiem, gdy się wejdzie 
do takiego domu, a pozna się odrazu 
jaka jest żona i gospodyni.

Rozumna, dobra, uczciwa żona 
Tylko od  Boga jest przeznaczona. 
W nosi do domu dobrobyt, zgodę, 
Anielski uśmiech, złotą pogodę.

W ójdkowa Agnieszka.

w szystkiego uirka człowiek, k tó ry  jaknaj- 
częściej porządnie zm yw a całe ciało, to. 
znaczy — idźmy od góry  — w łosy, gło
wę, uszy, tw arz, jame ustną, szyję, ręce 
z paznokciami, tułów, dolną część tułowia 
i nogi też z paznokciam i. W łosy  nie rosną 
na głowie poto, aby by ły  składnicą ku
rzu i robactw a, naw et najdłuższy w arkocz 
nie upoważnia do tego, aby  tylko do 
pierw szej Komunii św . i do ślubu myć 
głowę, ona co dwa tygodnie powinna być 
um yta.

Uszy, oorócz zw ykłego mycia, w ym a
gają co jakiś czas dokładnego •przemycia, 
buwiem z biegiem czasu gromadzi się 
w nich dużo żółtej m asy — woskowiny, 
k tóra  przytłum ia słuch. Z tego powodu 
najczęściej ludzie na wsi naw et niebardzo 
starzy , nie słyszą.

Usta! — któż o ich myciu pam ięta! 
Tym czasem  na resztkach jedzenia, które 
załażą za zęby, żyje m nóstwo m ałych or
ganizmów, .— pne wydzielają rozm aite 
trucizny, od których psują się zęby, lub 
pow stają choroby żołądka, kiszek i t. d. 
P rzy  rozkładzie tych resztek  wydziela się 
przykry  odór, utrudniający w prost rozmo
wę z tak :m człowiekiem , co ust nie myja, 
czy choć nie ołucze rano i wieczór.

Szyję utrzym uje się już dziś w jakiej 
takiej czystości. Brudna szyja przy koł
nierzyku jakoś kiepsko w ygląda! — choć 
i takie „obrazki" spotyka się jeszcze. Ko
bietom znów większe dekolty też naka
zują w porządku szyję utrzym yw ać.

Ręce myje się Jiajczęśfcjej do przegubu. 
Poco myć daiej, jak się rękaw em  zakry- 
je?I — Ręce mają takie samo praw o do 
mycia jak i tw arz, naw et większe, bo się 
więcej przy p racy  brudzą i pocą. Jedząc 
brudnemi rękam i narażam y sie na zaka
żenie. Złe mycie rąk powoduje pękanie 
na nich skóry.

Paznokciom też trzebaby  poświęcić 
trochę uwag . one stanowią ochronę pal
ców. a nie brudu! Pow inny być krótko 
obcięte i czyste! „Kocia żałoba" na pal

cach gospodyni, sporządzającej jedzenie, 
odbiera smak zupełnie, „kocia żałoba" na 
ręce. w yciągniętej do przyw itania, dresz
cze odrazy budzi.

Co do m ycia tułowia, to są ludzis. 
u k tórych  ta część ciała od kąpieli w wa
nience w pierw szym  roku życia — do 
śmierci już wody nie ogiadała, chyba, gdy 
deszcz ubranie zm oczył, albo do szpitala 
iść trzeba.

je szcze  gorzej p rzedstaw ia się spraw a 
czystości dolnej części tułowia. Niektó
rzy naw et za grzech uważają mycie tej 
części ciała. N ieprzestrzeganie czystości 
w  tych miejscach jest powodem najróżno
rodniejszych chorób, zw łaszcza u kobiet, 
ale i u m ężczyzn także.

Nogi .— te częściej oglądają wodę. 
W  lecie bose nogi częściej korzystają 
z m ycia I w ody, ale zato zima i wogóle 
ten oKres, kiedy chodzi się w butach, to 
dla nóg czasy to rtu r. Zapocone, zabrudzo
ne, żyw cem  gniją i cuchną przez buty 
zdaleka.

Żeby Jednak każdy z  nas mÓ£ł się 
umyć porządnie w izbie, musi być na to 
osobny kąt, zastaw iony firanką czy szafą 
od resz ty  m ieszkania. Tam  bez obaw y, że 
„kto ujrzy", można się um yć od stóp 
aż do g łow y w osobnem na ten cel prze
znaczonym  naczyniu. Czy to będzie mie
dnica, c zy  cebrzyk, czy  jaki czerep, to one 
do niczego więcej, jak  tylko do mycia 
mogą służyć.

M yć się na misce, z  k tórej się Je obiad, 
albo w  cebrzyku, w którym  się garnki 
myje, albo w  w iadrze, które się do gmin
nej — wspólnej studni wpuszcza — to 
sp raw y  nie do darow ania. P raw ie przez 
każd? nasza w ioskę płynie rzeczka, którą- 
by można do mycia i do kąpania się wy
korzystać Tym czasem  ludzie na wsi ką
piel w  rzece za grzech uw ażają i wolą 
po brudnych robotach polnych uwalani 
miesiącami chodzić, a do rzeki wejść się 
boja. Z Kąpieli w rzekach powinny ko
rzystać nietylko dzieci, czy  młodzież mę
ska, ale w szy scy  ludzie we wsi — sta rzy , 
młodzi, kobiety i m ężczyźni. Dopóki wsie 
nie pobudują u siebie łaźni, które jednak 
dawniej, podobno po wsiach byw ały , rze- 
Ką garozić mie powinny,- ale irzeb r je do 
tego celu odpowiednio przygotow ać: po 
giębić i t  d., i t. d., bo to — widzicie — 
o myciu, o hygjenie, nie w y sta rczy  tylko 
mówić, ale trzeba ją pomalutku w cz y a  
w prow adzać!

Heleną Ściboruwsk^

<f..----------------

Kobiela za granica
KOBIECIE TURECKIEJ ŚW ITA JAŚNIEJSZE 

JUTRO.
W  Turcji, tym  osławionym kraju niewoli ko

biety, zakazano wielożeństwa, uwolnono ko
biety z zamkniętych haremów, tak, że moją brać 
udział w  życiu publicznem, rząd turecki czynł 
przygotowania, aby władze ustawodaw cze przy
znały Kobietom praw ? w yborcze.

SENAT FRANCUSKI NIE PRZEJMUJE SIĘ ŻĄ
DANIAMI KOBIET.

W e Francji, kolebce -uchów demokratycz
nych, kobieta dotąd napróżno woła o swoje pra
wa. 14 lutego senat miał obradować nad spraw ą 
przyznania kobietom francuskim praw  wybor
czych do rad  miejskich. Ponieważ jednak na 
obrady o tak ważnej sprawie przybyła zaledwifl 
34 członków komisja, obrad zaniechano.

a n g ie l k i  m y ś l ą  o  s w o j e m  p i ś m i e
KOBIELEM.

Jedno ze stowarzyszeń kobiecych w Londy
nie zamierza założyć spółdzielnię wydawniczą 
dla w ydawania dziennika kobiecego. Spółdzielnia 
ta ma liczyć miljon członkiń — oczywiście sa
mych kobiet, a  każda członkini ma wnieść 1 
funt ezerling.

—  Czy my też kiedy zdobędziemy się n?, ii#* 
poważną organizację?

PRZEŚLADOWANIE KOBIET
W NIEMCZECH.

W  hitlerowskim obozie koncentracyjnym przy
trzym ano przez 10 dni słynną stygm atyczkę TC* 
resę z Konnersreuth, która na podstawie wizjP 
prorokuje Hitlerowi tylko ośm lat władzy 1

UŚWIADOMIONE KOBIETY CHIŃSKIE 
STRAJKIEM ODPOW IADAJ^ NA NIESPRA 

WIEDLIWE PRAWA.
W  Szanghaju (m iasto w Chinach) w ybut#  

straj,K kobiet. Przyczyną jego jest nowe prawa, 
które przewiduje karę więzienia do jednego ro
ku dla mężatek, łamiących wiarę małżeńską, 
chciaż za podobne przekroczenia żadnych kaf  
nie przewiduje dla mężczyzn.

Panny postanowiły nie wychodzić za m ąt, 
dopóki niesprawiedliwe prawo nie zostanie zme- 
sione.

Ciekawe, kto te i  wcześniej z  pola walki i r  
stąpi.

W  Japonji Istnieją liczne organizacje .które przygotow ują kobiety do obrony przeciwlot
niczej. Ilustracja przedstaw ia niłode dziewczę ta  japońskie, ćwiczące się w  ostrzeliwaniu

sam olotów.

C pmządnemmyciu
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W iademeiei ze Świata
Rewolucja w Grecji
Jak  donoszą z Aten, dnia 1 m arca, o- 

*bło godz. 18 w ieczorem , w ybuchł w por
cie w Salonikach bunt w ojskow y. Ofice
rowie usposobieni w rogo w stosunku do 
tządu, pod dow ództw em  kom endanta De- 
niesticha, zajęli arsenał i c z te ry  ok rę ty  
Wojenne. Równocześnie miały wybuchnąć 
rozruchy wojskowe w Atenach, Jednak
ie  wojska ateńskie pozostały wierne rzą
dowi. W krótce po nadejściu wiadomości 
o buncie w Salonikach, wojska rządow e 
Przystąpiły do przeciw działania, p rzy  
użyciu arty lerii. S trzelanina trw a ła  do 
godziny wpół do drugiej w nocy, dnia 2 
bm. Pow stańcy  w końcu poddali się. O bec
nie oddziały wojska zajmują m osty i w aż
niejsze rm k ty  strategiczne. Bunt miał 
charakter czysto wojskowy. Ludność za
chowała spokój.

o
Jak d-noszą z  Aten, w  czask  rozru

chów wojskowych samoloty bombardo
wały okręty, opanowane przez buntow
ników. Jedna z  bomb wybuchła ra po
kładzie krążownika „Averow“, powodu
jąc duże straty. Ofiarą zajść padło 10 
zabitych. Liczba rannych wynosi kilka
dziesiąt osób. A rsenał w Salonikach jest 
zniszczony.

Krążow nik „A verow " I „Heli**, oraz 
torpedow ce „P sa ra“ i „Niki", podniosły 
kotw ice o świcie i udały się w  niezna
nym kierunku. Rząd przedsięwziął odpo- 
w ean le  Kroki dla ujęcia buntowników, 
którzy  uciekają na pięciu statkach w o
jennych. Pow stan ie  w yw ołane zostało 
Przez spisek oficerów, będących stronni
kami generała P lastirasa .

•
W ed le  w 'ad om ośd , nadchodzących  

z Salonik i K awali, w  M acedonji i 
Tracji prow adzone są  zac ię te  walki 
m iędzy pow stańcam i a w ojskam i rzą-  
dow em i. M iasta K awała i Dram a znaj- 
Jnją się  w  rękach p ow stań ców . 
W zdłuż wybrzeża macedońskiego po
gaszono ubiegłej nocy w szystkie la
tarnie morskie, aby powstańczym  
okrętom utrudnić podejmowanie noc
nej akcji. R ów n ocześn ie  port w  S a lo 

nikach zosfa? w  porze nocnej zam 
knięty dla w szystk ich  okrętów . Z Aten  
w ysłan o  znaczne posiłki w ojsk ow e, 
celem  w zm ocnienia sil rządow ych  w  
Salonikach. W  Tracji generał Giali- 
stras podjął o feu zy w ę p rzeciw  po
w stańcom . Skuteczny opór staw ia  
pow stańcom  kaw alerja, w ysian a  prze
ciw  nim z Salonik. P o  nadejściu dal
szych  posiłków , w ojska rządow e za 
mierzają podjąć generalną o fen zyw ę. 
Rząd sądzi, iż uda mu się odnieść osta
teczne z w y c ię stw o , poniew aż w ojska  
rządow e posiadają znaczną p rzew agę  
i są  lepiej uzbrojone i w yp osażon e.

Simon przybędzie 7 b. m. do Śerlina
Pząd  b ry ty jsk i zawiadomił rząd Rze

szy, iż angielski m inister spraw  zagra
nicznych, sir John Simon, przybędzie do 
Berlina t  zapowiedzianą w izytą we c z w a r  
tek 7 bm. wieczór. Oba następne dni po
święcone zostaną przewidzianym  rozmo
wom angielsko-niemieckim. Dnia 10 bm. 
min. Simon opuści Berlin.

W szystkie wysiłki niemieckie w  Lon
dynie; zm ierzają do tego. by doprowadzić 
do odseparow ania sprawy bezpieczeństwa

Europy zachodniej od spraw y bezpieczeń
stwa Europy wschodniej. Tezie francusko ' 
sowieckiej, że pokój jest niepodzielny, 
Niemcy przeciw staw iają kuszącą dla An- 
glji tezę o uporządkowaniu sytuacji na 
zachóo od Renu i płynności położenia ńa 
wschodzie Europy. W  tej grze zakuliso
wej rola Polski w obecnej aktywności dy
plomacji europejskiej nabiera szczególne- 
go znaczenia.

Kfilopi nie dopuścili do licytacji
Z Berlina donoszą, że w jedne] z miejsco

wości Hanowerskich sprzedana byC miała z li 
cytacji stara zagroda włościańska, znajdująca 
się od 500 łat w posiadaniu jednej rodziny. 
Ostatni właściciel zagrody zmarł nagle bez
dzietnie, nie zdążywszy przeprowadzić wszyst
kich formalności związanych z nabyciem praw

W holenderskich tilasiach 1 miasteczkach wprowadzono gwardjn cywilną, do której za
ciąga się najbardziej zasłużonych obywateli. Członkowi gwardji cywilnej, na żącanie 
władz, mają występować z bronią w ręku. Ilustracja przedstawia wprowadzenie nowego 
burmistrza do wioski NoordbesK. Na granicy gminy ourmistr* oraz jego żona przyjęci 

zostali prze? gwardję cywilną, w l.tórej otoczeniu wkroczyli do włoski.

PRZED WYBORAMI W J D O D U I I
Złagodzenie kursu przeciwko opozycji

t. zw. „Zagrody dziedzicznej*. Ponieważ zman/ 
właścic.el ale pozostawi* ani bliższych, ani dal
szych spadkobierców, władze postanowiły 
sprzedać zagrodę w drodze publicznego prze
targu, pizyczem obszar gospodarstwa podzit* 
iOnv został na kilka części.

Chofrf miejscowi, dowiedziawszy się o de 
cyzji władz, zaprotestowali przeciwko niej i 
zwrócili się w tej sprawie z  petycją do minister- 
stwr rouilctwa. Petycja chłopów pozostała jed
nak bez uwzględnienia. W dnia wyzna..zor.jin 
na licytację do omawianej zagrody przybyło 
około 1000 chłopów z okolicznych wiosek I 
udaremnili Hcytację, zapowiedziawszy katego
rycznie, ie  żadnego z nowonabywców rozi bie
lonego gospodarstwa nie uznają za członka 
„niemieckie/ społeczności chłopskiej" i będą go 
bojkotować. Wobec zdecydowanej postaini o- 
kolicznych chłopów reflektand na nabycie go
spodarstwa odeszli z tuczem. Licytacja z braku 
kupujących nie doszła do skutku i npecz, zna
mienna, władze dotychczas nie wyznaczyły no
wego jej terminu. 1

Awantury w Algerto
W  Mostagiuiem (Algier) doszło mię

dzy oezrebotn^Tiii a policja do poważ 
nych starć, które wkrótce przybrały tak; 
niepokojąco rozmiary, i e  musiano zawe
zwać pomocj wojskowej. Podczas star
cia między demonstrantami a strzelcami 
zostało kri-kadziesiait osób rannych. Spo
kój przywrócono doolero po przybyciu * 
O an u  znaczniejszych posiłków wojsko
wych. ______

Zmiana ustroju Sowietów
Pow ołana do życ.a przez 7-my kongres So

wietów komisja do sprawy rewizji konstytucji 
Z. S. R. R., zebiała się p* raz piervrszv pod 
przewodnictwem Stalina. Do komisji należą 
oprócz Stalina —  Molotow, Kalinin. Litwinow, 
Akulow i inni.

Jak rw ierd tą  w kolach politycznych, przyję
ty był na audjencji przez radę regencyjną przy
wódca stronnictw a dem okratów  b. prem jer Da- 
Widowicz, który zaprotestował przeciwko meto
dom władz administracyjnych w  stosunku do 
zwolenników opozycji, "kcórzy za najmniejszą 
styczność z przywódcami partyjnym i karani są 
bądź grzywnami, tą d ż  aresztem . Rada regen

cyjna uwzględniła protest Dawid owi cza. W 
związku z tern wydano narządzenie o niestoso
waniu tych kar w przyszłości oraz o anulowa
nie kar już nałożonych. Wobec tego stronnic
two demokratów zdecydowało słę wziąć udział 
w wyborach, pr/yczem na leadera listy zapro
szony będzie przywódca Chorwatów dr. Ma
czek.

Największy hydroplan „Do X“zatonął w morzu
_ Hydroplan, olbrzym „Do X", który 

stanowił dumę niemieckiego lotnictwa, 
uległ na Morzu Północnem katastrofie.
Samolot opadł na morze i rozbił się nle- 
,riai doszczętnie. Zdołano uratować tylko 
kilka motorów. Kadłub hvdroplanu do
znał takich uszkodzeń, że nie udało się z 
niego nic uratować. Szczątki powietrzne- 
* ° statku zatopiono w morzu.

„Do X" został zbudow any w  roku 1929 
J miał pobić w szystkie dotychczasowe 
rekordy. S tatek  był największym hydro- 
Pianem, Jaki kiedykolwiek zbudowano 1 
*nógł lecieć około 5.000 km. bez lądowa
nia. 12 m otorów  daw ało mu olbrzym ią 
s -ię P racę  nad jego budową rozpoczęto 
już w roku 1924. Przeprow adzono w ów 
czas obliczenia, w jaki sposób hydroplan 
•nożna uzbroić dla celów wojennych. Po 
raz pierw szy hydrop’an został pohzielony 
na szereg pięter i wielkie kabiny, p rze
inaczone dla pasażerów , zapew niały im 
Wszelkie w ygody. Budowa tego o .b rz y  
Jbiego statku powietrznego trw ała P1""©2 

dni. Zanim go oddano do luytku. 
Przeprowadzono 54 lotów próbnych.

Dalsze próby by ły  jednak nieszczęśli- 
^ e;  Hydroplan w ystartow ał z Jeziora Bo
deńskiego 5 października !930 r. do l°tu 
naokufo świata. Do Londynu szło w szyst
ko dobrze, potem jednakże kapitan Chry- 
N ansen , k tóry  kierow ał lotem, musiał 
Nakazać przymusowe lądowanie. Po przy
byciu do Lizbony lewe skrzydło hydro- 
Pjanu zaczęło się palić. Przez pól roku 
?\atek pow ietrzny musiał pozostać w 
j-'zbon:e. zan m ukończono napraw ę, a 
nasteDnie w yleciał w kierunku w yspy

Zielonego P rzy lądka. Tutaj olbrzym i sta
tek, stanow iący dumę memiecklego lot
nictwa, uległ nowym uszkodzeniom i mu
siał przerwać swój lot na dalszę 5 mie
sięcy. Następnie jednak „Do X“ dotarł 
przez B razylię do Nowego Jorku, gdzie 
zgotow ano mu entuzjastyczne przyjęcie. 
W  dalszym  ciągu okazałe się jednak, że 
ten o 'brzym  pow ietrzny pył zbyt ciężki 
i trudny  do sterow ania. Z wielkiemi trud
nościami hydroplan przyleciał spawrotem  
do Niemiec i os:adł szczęśliw ie na w o
dach Jeziora Bodeńskiego.

Tutaj poddano go znowu reparacji; 
zmieniono m otory, zbucow ano najno.wsze 
urządzenia i w reszcie olbrzym pow ietrz
ny przeieciał na Morze Północne, gdzie 
W?iał udz!ał w ćwiczeniach marynarki 
niemieckie}. Tutaj spotkała go ostatectna  
katastrofa.

Dwie opinie
W  gazetach am erykańskich znalazła 

się notatka następująca:
„Farm er Tom Foley, został i^aaiesz- 

tow any w wagonie, idącym  z W healland 
(stan W yom ing), ponieważ w ystrzałem  z 
rewolweru zagasił św iatło w przedziale 
sypialnym . Sąd w New Yorki‘ skazał go 
na zapłacenie grzyw ny 20 dolarów"...

Tyle o sam ym  fakcie. Natom iast w 
toku rozpraw y przed sądem, sam farm er 
zeznał, co następuje:

—  „Byłem śm iertelnie zmęczony, 
gdym wsiadł do wagonu w W neatland. 
Szeryf, k tóry  jechał ze mną, też chciał 
zasnąć, aie pasażer, k tóry  czytał książ
kę. nie chciał w żaden sposób zgodzić się 
na zgaszenie lampy, chociaż było .uż po 
północy. Zajm ujący dolne łóżko, podemną, 
pasażer też się skarżył, że zaw zięty bi* 
bljoman nie daje mu spać, ale to nic nie 
pomogło. W yjąłem  zatem z kieszeni mę- 
go Colta i rozbiłem lampę w ystrzałem . W

W keatland niktby się o  fo «nk-*rał, 
tyle tylko, że zapłaciłbym  rachunek za  
rozbitą lampę. Ale tu jest inaczej...

Tom Fele, był oburzony ua sądy i p ra 
wa w Nowym Jorku, k tóre się tak różnią 
od tego, co jest p rzy jęte w stanie W yo
ming. Nie chodzi mu o pieniądze, jak r -  
św iadczyl intenviującem u go reporterow i, 
ale o wolność, k tóra  teraz w Am eryce 
kneblują tak, Jak to  się dzieje w Europie^ 
Jeśli człowiekowi, k tóry  dąży prostą  dro
gą do celu, tak się utrudnia każdy krok, 
jeśli każe mu się wciąż ogiądać na to  t 
na owo, to  jakież mogą być widoki po
wodzenia w kraju  tak  skrępow anym !—

Żale farm era odzw ierciedlają dobrze 
stan duszy dawnych kolonizatorów „W ild 
W est‘u‘‘ am erykańskiego, k tórzy  nie m o 
gą się pogodzić z tern, że Colt nie jest 
narzędziem  rozstrzygania sporów.

Or.

ZWYCIĘŻYŁ ?
Jak  donoszą z P aryża , spraw a wyna

lazku ‘n i. Dunikowskiego posunęła się 
znacznie n a p iz ó d . Ekspert sądow y trybu 
nałów paryskich, inżynier B om , ogłosił 
mianowicie wyniki doświadczeń, jakie 
przeprow adził z aparatem  inż. Dunikow
skiego.

W  komunikacie sw ym  inż. Eonn 
stw ierdza, że do swoich doświadczeń 
użył złotodajnych piasków, przywiezio-

Olbrzym Dowiedzny „Do X" przestał istnieć.

nych z Paryża, ora* ziemię, wydobyta 
San Reno. Doświadczenia czynił sam, * 
ich tiajważm ejszą część nawe w  nie
obecności Dunikowskiego. Inż. BorT, 
stw ierdza zatem  kategorycznie, i e  ni# 
może być m owy o jakiemkolwlek oszt"  
stwie.

W yniki sa uderzające. Ziemia, któr* 
normalnie daie 2 gram y i 8 /10 złota ną to
nę, naśw ietlana promieniami Z., dała 409 
gramów na tonę. Ziemia, dająca 10.3 gr. 
na tonę, naśw ietlana promieniami Duni
kowskiego, dała 526 gramów na tonę. I 
w reszcie, ziemia, dająca normaln e 11 
gram ów na tonę. naświetlona prom en;a* 
mi Dunikowskiego, dała 859 gramów z ło 
ta na tonę. !

W  paryskich kołach naukow ych, gdzla 
dotychczas spoglądano na doświadczenia 
Dunikowskiego z n ied o w ierza łem , cyfi.b 
ogioszone przez inż. Bonna, w yw ołały  
Dardzo wielkie w rażenie. Adwokat 
T unikowsKiego, dr. Legrand, w yje
chał z Paryża do San Remo z zamia
rem skłonienia Dunikowskiego do zgody 
na zorganizowanie normalnej eksploata* 
cji jego wynalazku.
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Legendy wśród włościan
Z Wojkowic Kościelnych (pow. Będziński) 

donoszą nam, że w ostatnich dniach, las nale
żący do dworu w Malinowicach, odwiedzany 
jest przez nieznanych osobników, którzy czynią 
gorączkowe poszukiwania zakopanych skar
bów.

Według legendy, krążącej wśród miejscowej 
ludności, w czasie ostatniego powstania rozbity

oddział partyzantów, zakopał w lesłi kasę, któ
ra dotąd tam się znajduje. Miai pozostać na
wet pian zakopanego skarbu, który jednak 
gdzieś zagmąi.

Ludzie dotknięci gorączką ziota, odwiedzają 
łas, kopiąc głębokie doły, w poszukiwaniu skar
bów.

Zatwierdzenie wyroiło śmierci na mordercę
naczelnika sądu w Iarnołincjłi

UMieraiaa kobieta rnt polach 
pod Grodicem

W  u l .  f?w artelę  w ieczorem  około  
g od zin y  19 na polach w si G rudków , 
obok G rodźca, przejeżdżający w ieśn iak  
znalazł n ieznaną k ob ietę , leżącą w  na
poi zm arzniętej k ału ży . Suknie na n ie
szczęśliw ej kobiecie b y ły  zm arznięte, 
a że daw ała ona jeszcze  znaki życia, 
w ieśn iak  zaalarm ow ał ludzi pob lisk ie
g o  dom u, dokąd p rzew iezion o  zn ale
zioną.

R ów n ocześn ie  zaw iadom iono o  w y 
padku policję i lekarza.

P om oc okazała się  już spóźnioną, 
bo n ieszczęśliw a , n ie  od zysk aw szy  
przytOrmi >ści, zm arła.

P rzy b y ły  lekarz stw ierd ził tylko- 
że zm arła znajdow ała się  w  stan ie b'i«- 
skim  rozw iązania  i zm arła prawdop®* 
dobnie z  w ycień czen ia .

P olicja  prow adząca śled ztw o , d o 
tąd n ie  zdoła ła  stw ierd zić  nazw iska  
zm arłej.

T a j e n i u  śmierci „piękne! A n ity" w  Biiwieaeli

W  Sądzie Najwyższym  odbył się w  
poniedziałek proces kasacyjny Gabriela 
Czeeliury, mordercy naczelnika sądu w  
.Tarnobrzegu.

Czecnura został skazany przez sąd 
przysięgłych w R zeszowie na karę śmier
ci za morderstwo rabunkowe.

W  obszernym wywodzie kasacyjnym  
do Sądu Najwyższego obrońca Czechury 
starał się podważyć wyrok przez zakwe* 
.stjonowanie niektórych okoliczności, a 
mianowicie, t e  sąd pierwszej instancji nie 
w ezw ał psychiatrów w  ceni stwierdzenia 
stanu poczytalności mordercy, że nie 
przeprowadzono wizji i.okalnej na miejscu 
zbrodni, i że wreszcie sąd pierwszej in

stancji nie przesłuchał dwuefi świadków, 
mających zeznawać na okoliczność stanu 
majątkowego zamordowanego naczelnika 
sądu.

Obrońca oskarżonego szedł po Htijf. że 
zbroania nie miała tła rabunkowego, na
tomiast że Czechura, śpiący w  piwnicy, 
został nagle przebudzony 1 dokonał zbro
dni na widok obcego przybysza.

Poniew aż na rozprawę nie stawił się 
żaden obrońca, sprawa była rozważana 
na Usiedzeniu niejawnem. Sąd Najw. 
zgodnie z wnioskiem prokuratora skargę 
kasacyjną oddalił. Wyrok, skazujący na 
śmierć Czechurę, stał się prawomocny.

W  pierwszych dniach listopada ub. r., 
w  Gliwicach, przy szosie Tarnogórskiej 
17, zamordowana została w tajemniczych 
okolicznościach, młoda rozwódka Ana
stazja Wochnikowa, zwana przez w szy 
stkich „piękną Anitą". Zbrodnię dokona
no przy pomocy siekiery, a mor lerca 
dokonaniu jej, zrabował swe} ojlerze 270 
marek. W toku dochodzeń, przytrzyma
no pod zarzutem popełnienia tej zbrodni 
braia Wochnlkowój, znanego włóczęgę, 
Tomasza Kopytkę. który wraz z swą ko
chanką mieszka! w  wspólnem mieszka
niu u Wochnikowej.

Obecnie sprawo tajemniczej zbroni 
rozpatruje sąd przysięgłych w Gliwicach 
Oskarżony Kopytko z-znał w pierwszym  
dniu rozprawy, ze feralnego dnia w ysiał 
sw ą kochankę do Bytomia, do swej b.

żony po dzieci sw e. W  międzyczasie 
przyszedł do mieszkania siostry niezna
ny osobnik, a siostra posłała go na mia
sto po papierosy. Gdy K. po chwili wró
cił wraz z sw ą kochanką do mieszkania, 
zastał mieszkanie zamknięte na klucz, 
który znalazł na oknie od zewnątrz. Gdy 
K. z kochanką wszedł do mieszkania, za
uważył siostrę sw ą. leżącą w kałuży 
krwi na złem] I bez życia. Co do sprawy 
zaginięcia pieniędzy, przyznał się K. pod
czas śledztwa, że pieniądze znalazł w  
szafie I zatrzymał ]e sobie, by nie zginę
ły. Po przesłuchaniu kilku świadków, a 
m. in. prowadzących dochodzenia, urzęd
ników policyjnych, rozprawę odroczono do 
piątku. Potrwa ona prawdopodobnie do 
soboty, w  którym to dniu zapadnie w ,tej 
sprawie wyrok.

Zmasakrowane zwłoki samobójcy 
na torze kolejowym

Ostatnio na torze k le jo w y m , o- 
bok Jęzora, w powiecie Chrzanowskim, 
znaleziono zmasakrowane zwłoki j io d e -  
go m ężczyzny, których widok robił o- 
krocne wrażenie.

Na przestrzeni kilkudziesięciu metrów  
tor znaczony byt krwaweml śladami* oraz 
szczątkami ludzkiego ciała.

Jak się okazałe, są t o -zwłoki 24--‘et- 
niego Zygmunta KubsklesO. zaiii. w^Niw- 
ce, który popełnił samobójstwo.

W  tym celu młody desperat wybrał 
miejsce w pclu, gdzie pociąg osiąga du
żą szybkość i rzucił się „od nadjeżdża
jący pociąg Katowice Kraków, pono
sząc śmierć na miejscu.

Na m iejsc: strasznej tragedji przyby
ły w ładze policyjne, oraz rodzina samo
bójcy.

Jak w ykazało pierwiastkowe docho
dzenie, powodem strasznego kroku była 
zawiedziona miłość. Młodzieniec kochał 
się w młodej i przystojnej mieszkance 
Niwki i chciał się z nią ożenić. Na prze
szkodzie temu stanęła jednak rodzina je
go, co rozkochanego chłopca doprowa
dziło do rozpaczy. Niejednokrotnie od
grażał się, że odbierze sob;e życie. Ro
dzice ednak gróźb tych nie traktowali 
poważnie.

Narzeczona desperata, na w ieść o 
śmierci Kubskiego, mdlała kilkakrotnie, a 
gdy wreszc e odzyskała przytomncoć, 
próbowała targnąć się na sw e  życie.

Przeszkodzili temu domownic.?, którzy 
zmuszeni są pilnować oszalałej z  rozpa
czy  dziewczyny.

W obronie maiki zastrzeli! ojca
Sw ego czasu podawaliśmy o strasznej 

1 »*fed}l lOdztuiie}, jaka rozegrała się w 
Jawiszowicach, kolo Oświęcimia, a która 
teraz znalazła epilog sądowy przed Są
dem Okręgowym z W adowic na sesji 
wyjazdowej w  Oświęcimiu,

W  miejscowości Stary Zamosc w  w ojew ództw ie lubelskiem na zapowiedziany 
przez sanacyjnego posła wiec — żaden z cbłopów nie przybył. A gdy poseł ów  

wyjeżdżał ze wsi, tak oto „owacyjnie.'* żegnano go.

Grzmoty podziemne i trzęsienie ziemi
wypędziły ludność miasta na ulicę

\Ved5e teraz 'dopiero napływających  
wiadomości, trzęsienie ziemi, jakie w u- 
biegłą sobotę nawiedziło Karyntję. w y . 
rządziło dość poważne szkody. W mie
ście przemysłowem. Feriach, zarysowały 
się ściany domów, a w  mieszkaniach Po
w yw racały sie sprzęty i pospadały ze 
ścian obrazy. W Feistritz runęło kilka 
kominów. W miejscowościach St. Peter

i St. Margarethen słychać było głośne 
grzmoty podziemne, a wstrząsy były tak 
silne, że mieszkańcy w popłochu opuścili 
mieszkania i schronili się na otwarte pla
ce. Wielu z uich noc całą spędziło na 
wolnem powietrzu. Pozatem z całego 
kraju nadchodzą wiadomości o silniej
szych lub słabszych wstrząsach żiemi, 
jakie zostały przez ludność odczute.

Odkrycie szczepionki przeciwko rakowi
Sensacyjne doświadczenia uczonych francuskich

Na Doniedzialkowem posiedzeniu francu
skiej akadetmji nauk prof. Besredka I dr. L. 
Gross z Instytutu Pasteura w Paryżu przedsta
wili referat, w którym donoszą O znatezjapiu 
szczepionki przeciw rakowi, Z oświadczeń 
uceonych wynika, że tkanka rakowa, wszcze
piona pod skórę myszy, wywołuje bez wyjąt
ku śmiertelną chorobę, *a sama ikamka —sitc-

miast, wszczepiona w małej ilości w sam na
skórek, wywołuje brodawkę skórną, która po 
upływie kilku tygodni znika bez śladu. Z cnwl. 
lą tą zwierze staje się odporne na chorobę ra
ka I można mu już wstrzyknąć nawet duża 
dawkę tkanki rakowej pod skórę, nie wywo- 
luiac żadnych objawów Choćby.

Zajście przedstawia się następująco:
Jan Szostek, lat 59, gospodarz w Ja

wiszowicach, w róciw szy do domu wie
czorem. dnia 4 listopada ub. roku, w szczął 
kłótnię ze »wą toną, o to, że rozbita 
wskutek nieuwagi lampę do wozu.

Ponieważ kłótnia zamieniła się w  bój
kę, wtedy w obronie matki stanął żonaty j 
jut syn. Leopold, broniąc ją z rąk roz
wścieczonego ojca i zabierając ją do sw e
go mieszkania.

C tyr syn? w yw ołał wręcz przeciwny 
skutek Ojciec chwycił: siekierę i począł 
' ąbać drżwi do mieszkania sw ego  syna 
Wtedy szóstek, nie chcąc poga.-szać sy 
tuacji, w yszedł do ogrodu, a kiedy 1 to 
nie Domagało, wyjął z kieszeni rewolwer 
i strzelił w kierunku okna do mieszka
nia w zamiarze „nastraszenia" i opamię
tania się ojca. Strzał w skutkach okazał 
się straszny; ojciec padł, trafiony kulą w 
głowę, zalewając się krwią. Pomimo na 
tychmiastowego odwiezienia go do szpi
tala w Białej i operacji, zmarł, nie odzy
skaw szy przytomności.

W  czasie rozprawy w yszło  na jaw. 
że oiciec był usposobienia porywczego I 
Kłótliwego; o byle co  wpadł w szał. Go 
się tyczy  oskarżonego, to dowiedziono, 
że działał w  stanie silnego zdenerwowa
nia. co  potwierdziło badanie przez leka
rza. rzeczoznawcę sądowego, p. d-ra 
Przeworskiego.

Sad. uwzględniając wyżej opisane oko  
liczności, usposobienie, charakter oska*-  
ionego j dotychczasową niekaralność, 
skazał gt. na rok aresztu, z zawieszeniem  
wyl<onan'a kary na przeciąg lat 5.

PRZEGRAŁ 900 ZŁOTYCH W M Y
B y ły  portjer Zakładu dla Głuchonie

mych w Rybniku, W aienty Doleżyk, udał 
się w dniu 1 czerwca ub. roku na pocztę 
w celu przekazania 900 złotych, przezna
czonych na pensje dia bawiących na ur
lopie nauczyciel) zakładu. Po drodze Jed
nak D. spotkał kilku znajomych, którzy 
zaprosili go na „skata". Gra rozpoczęła 
się wśród w croiego nastroju przy wódce 
i zakąskach. Niebawem też D- przegrał 
całą kwotę, przeznaczoną dla nauczycieli, 
w karty.

Z sali sądowej w Rybniku
Goły jak „turecki święty** D.. naro

biwszy jeszcze długu u przyjaciół sw ych, 
po oufitej Jibacji wrócił do zakładu 1 
skradł z mieszkania nauczycielki M. dwa 
złote zegarki, które sprzedał, a uzyska
ne w ten sposób pieniądze zużył na ure' 
gulowanie długu karcianego.

Gnegdaj O. stanął przed sądem ^  
Rybmku, który skazał go na 6 miesięcy 
więzienia J dwa lata utraty p r o b y w a 
telskich.

w G M
Dnia 27 ub. m. o godz. 22. w odiegłer 

ści kilkudziesięciu metrów od stacji ko
lejowej w  Katowicaclj-Bogucicach, znale
ziono na torze kolejowym zwłoki około 
I4-letniego, z nazwiska nieznanego, chłop
ca z odciętą od tułowia głową oraz rę
kami,

W  toku dochodzeń stwierdzono, że 
chłopiec najechany został przez pociąg 
pośpieszny, zdążający z W arszawy do 
Katowic. Z pozycji, w jakiej znaleziono

zwłoki, należy wnioskować, iż w tym wy
padku zachodzi samobójstwo. Przy dena
cie nie znaleziono żadnych papierów. Ry* 
sopis samobójcy: Wzrost około 150 cm-' 
włosy ciemno - blond, oczy czarne s /e f3 
marynarka i szare aksamitne snodnie b®* 
płaszcza. Na szvi znajdował się blaty 
szalik. Policja prosi o nadesłanie wszs* 
kich wiadoiiiuścl, które mogłyby si? 
przyczynić do ujawnienia nazwiska d® 
na ta.



Dau/ni „pątnicy polscy”  w życiu i literaturze...
Po różnych ziemiach naszego kraju, 

zwłaszcza po wsiach i malycn miastecz
kach, przeciągali niegdyś, niezbyt daw
no jeszcze — |w pojedynKę, lub grupka
mi — ludzie, odziani w długie płaszcze, 
auże kapelusze z okrągłem rondem, z za
krzywioną u góry laską w ręku.

Chodzili boso, albo w  skórzanych tre
pach, napoły odkrytych; u szyi ich zwie
szały się długie szkaplerze i różańce a 
płaszcze i kapelusze przyozdobione były  
w muszelki, czy  skorupki płazów, albo w  
obrazy świętych Pańskich. Byli to pol
scy  pielgrzymi czyli pątnicy. Przycho
dzili niewiadomo skąd i odchodzili nie
wiadomo dokąd, a poważne ich postacie, 
długie, siwe brody, — torby wyładowane 
rebkwjami i pamiątkami, słowa w ym ow 
ne i namaszczone, a przytem sKłonność 
do opowiadań i pouczań — wszystko to  
otaczało ich Jakąś tajemnicą i budziło 
mimowolny respekt u ludu.

Pielgrzym stwo polskie rozwinęło się 
tak, jak gdzieindziej w  wiekach średnich, 
a największe jego rozpowszechnienie 
przypadło na XVI ł XVII wiek. Rekruto
wali się cl pątnicy ze sier najrozmait
szych, zdarzał się wśród nich jakiś du
chowny, lub pokutujący za ciężkie zbrod
nie szlachcic, ale najczęściej oywali to  
Judzie ze sfer niższych: nabożni pokut
nicy lub poprostu jednostki, pielgrzymu
jące „ z a w o d o w o " ,  upatrujący w za
wodzie pątniczym wygodny kawałek chle- 
ba.

Wędrowali z Jednego „świętego miej- 
sca“ do drugiego, szli do Marii, do grcr 
bu sw Jakóba w hiszpańskiej Compostel* 
li, potem do Lourdes itd.; najdalszą ich 
Tuetą była zamorska Jerozolima Grób 
Chrystusa i wogóle Ziemia Święta, którą 
przed wiekami deptały nogi Zbawiciela.

' Gdy się postarzeli i kości mieli zmę
czone od wędrówek, porzucali pątnictwo 
zagraniczne a odwiedzali tylko cudowne 
miejsca polsKie, zapełniali Częstochowę 
Kalwarię w Górze nad W isłą, Kalwarję 
Zebrzydowską, Kobylankę, Milatyn, Le
żajsk czy  Poczajów, wreszcie Ostrą Bra
mę w Wilnie.

Drzwi domów szlacheckich, mieszczań
skich i chat wieśniaczych stały przed pąt
nikami otworem: witano ich z czcią i 
jakby pobożnym lękiem, całowano im 
ręce, z podziwem patrzano na siw y włos 
i Włosienice na ciele, kupowano pamiąt
ki: jerozolimskie palmy, listki z Ogrójca 
Oliwnego, róże jerychońskie, rozkwitają
ce  w wodzie, krzyżyki, różańce, pier
ścionki. otarte o  cudowne obrazy i relik
wie. ziemię z Góry Kalwarii, piasek z 
Loretu, dzwonki loretańskie dla odpędza
nia burzy; czasem nawet różne amuiety
1 niezwykłe lekarstw a, nabyte w dalekich 
krajach.

Byli jednak pątnicy przedewszystkicm  
roznosicielami wiadomości i no?, in ze 
świata, zastępowali wobec szerokich mas 
ludu dzisiejszą pocztę i gazoę.

G dy rozgościli się na kilita dni, (cza
sem na cała zaw ieruchę jesienna 'ub zi
mę), w chacie wieśniaczej, żywieni i po
jeni dostatnio — w tedy wyciągali zmę
czone kości p rzy  ciepłym kominku, a do
k o ł a  nich zasiadała w długie wieczory 
cała osada, czy  wieś i słuchała, słuchała

końca...
Bo opowiadaczam i byli doskonałym i; 

umieii także śpiewać nowe nabożne pieś- 
r i. grywali na kobzie, czy lutni, a praw da 
mieszała się w ich ustach w przedziwny 
sposób z koloryzowaniem i wym ysłem .
2  biegiętn czasu — naw et już w XVI w.

stanowisko pielgrzym a zostało jednak
silnie nadw yrężone. Zachwiała niem re
form acja religijna, podw ażająca wszelkie 
ceremonialne zabytki i „zewnetrzności" 
Katolickiego życia; szkodzili sobie zresztą 
* Pątnicy sami, gdy w szeregi praw dzi
wych pielgrzymów' zaczęły się przedosta
wać coraz gęstszą ciżbą pątnicy fałszywi, 
Wydrwigrosze, naciągacze, blagierzy i po
spolici łotrzykowie, pijacy  itp.
, G takich to pątnikach fałszowanych, 
k tó rzy  nigdzie nie bywali, a opowiadali 
m estworzone „cudeńka** łatwowiernemu 
l-udkowi, przekazała wiele dowcipnych 
szczegółów i obrazków nasza. t. zw. „li
teratura mieszczańska** XVII i XVIII wie

ku. P isze o nich także S t a r o w o l s k i  
i O p a l i ń s k i  i Wacław P o t o c k i .

Postać pątnika-pielgrzyma stała się 
historii polskiej, a Reymontowski Roch 
w  „Chiopach**, to przepiękna postać piel
grzyma emisariusza polskich tradycyj i 
polskiego elementarza w okresie c z a r

nych dni zapomnienia i ucisku. „ D z ia d y  
Pielgrzymi** przynoszą w „Panu Tadeuszu** 
wieści o orłach napoleońskich — a jasne
mu wspomnieniu starodaw nego pątnictw a 
polskiego oddał Mickiewicz hołd, nazy
w ając swą ewangielję em igracyjną „Księ
gami pielgrzym stw a Polskiego**.

Podczas -linow ych m anew rów  armjl polskiej m ożna było obserw ow ać pow yższy ciekawy 
obrazek. Żołnierzy na nartach ciągnie czołg przez zaśnieżoną drogę górską.

popularna w  literaturze. Sienkiewicz u- 
nieśm iertelnił w „Krzyżakach** postać 
Sanaerusa, farbowanego pielgrzym a i Han
d larza zmyślonemi relikw iam i: komicz
ną postać pątnika-blagiera spotykam y np. 
w  powieści Glińskiego „Rzeczpospolita 
Babińska**.

Z drugiej s trony  Jednak ks. Izabella 
C zarto ryska  każe właśnie „P ielgrzym o
wi z Dobromila** nauczać dzieci wiejskie

Dzisiaj słyszym y często o pielgrzy
mowaniu i pie'grzymkach zbiorowych. Ale 
dawny historyczny typ pielg-zyma *  
wielkim kapeluszu, z długim zakrzywio
nym kijem — typ pielgrzyma-bajarza, 
nauczyciela, poety prostego luau, znikł 
już bez śladu, choć jeszcze przed 30—50 
laty był na terenie b. Kongiesówki, zwła
szcza na wsi i w  małych miasteczkach 
popularnym zjawiskiem.

Sady nad zwierzętami
Dziwy dawnego prawa karnego

B ardzo często  na w okandach sądo
w ych zna dują się sp raw y, dotyczące 
przewinień nie ludzi, lecz zw ierząt. Za 
psa, k tóry  pogryzł przechodnia, odpowia
da jego właściciel. P ies może w dalszym  
ciągu p łatać sw oje figie i cieszyć się nad
miarem  w ybujałego tem peram entu.

Nie zaw sze było tak łaskaw e praw o 
dla zw ierząt, jak w czasach dzisiejszych.

G dyby podobny w ypadek zdarzył się 
przed 400 lub 500 laty, kto inny zająłby 
ław ę oskarżonych i poniósł dotkliwą ka
rę. W  tych odległych czasach w pływ a
ły  niejednokrotnie oskarżenia przeciw ko 
zw ierzętom , a naw et przedmiotom m a r  
tw ym , które sądzono z ca łą  pow agą i u- 
wzgię.dnieniem wym agań procedury, nie
raz mocno form alistycznej i zawiłej.

Historia p raw a Karnego zna liczne 
w ypadki sądów  nad zw ierzętam i, które 
dopuściły się różnych w ykroczeń, wy
stępków  i zbrodni. Sądy nad zw ierzętam i 
b y ły  na porządku dziennym w sta roży t
ności i średniow ieczu, a w ypadki kara
nia psów, k o tó u , świń i koni notują kro
niki sądow e w wieku 17-tym, a naw et 
19-tym.

Pogląd, że zw ierzę odpowiada podob
nie jak i człow iek za swoje czyny, znaj
dow ał liczne uzasadnienia naukow e w 
pracach ów czesnych znakom itych praw 
ników i sędziów. Dowodzili oni. że zwie
rzę obdarzone jest właściwościam i i p rzy
miotami, równoznacznemi z rozumem ludz
kim i wolną wolą i dlatego może być 
cnotliw e lub w ystępne.

Rozprawa sądowa przeciwko zwie
rzętom mczerr. się irawie nie różniła od 
sądu nad ludźrrh, Oskarżenie reprezento
wały orokuratoi. obrony podejmował się 
laki.ś znany p ra u r rk  gorąco meraz wy
stępu c c y  w obrome zwierząt, byli rów
nież świadkowie, k tórych przesłuchiwa

no, a b rakow ało  tylko oskarżonego, gdyż 
niezaw sze można go by ło  dostarczyć 
p ized oblicze w ysokiego sądu. Rezygno
w ano jednak z badania oskarżonego i 
poddaw ania go różnym  torturom  i pró
bom ogniowym , bowiem te  m etody śled
cze nie dałyby  rezultatu  i nie dostarczy
łyby  żadnego m aterjału dowodowego.

K lasycznym  przykładem  postępow ania 
karnego przeciwko zw ierzętom  jest pro
ces. który, toczył się we F-ancjj w Arles 
w roku 1565. M ieszkańcy Arles zażądali 
w ypędzenia szarańczy  która  zniszczyła 
zboże i krzew y. P rośba ta  -o sta ła  ro z p a 1 
trzona przez Tribunal de 1‘Offcialite. 
Obrony ow adów  podjął się znakom ity 
Piaw nik ów czesny M a r t i n ,  w ygłasza
jąc płomienne przemówienie, w którem 
dowodził niewinności sw ych klientów. 
G łów na myśl fiłipiki Marlina zm ierzała 
do w ykazania, że skoro ow ady zostały  
stw orzone przez Boga. to mają słuszne 
p raw o jeść to, co im potrzebne do życia. 
Odmienne stanow isko, oparte zresztą 
rów nież o m om enty religijne, zajął oskar
życiel dow odząc na podstaw ie ustępów 
z Biblji. że liczne zw ierzęta, a m iędzy ni* 
nu wąż, poniosły za swoje niszczyciel
skie instynkty  zasłużone kary . Zdaniem 
prokuratora równie surow a kara powinna 
być w ym ieizona szarańczy, która w yrzą
dzą ludziom szkodę. Sąd podzielił w yw o
dy prokuratora i skazał szarańczę na opu
szczenie miejscowości pod groźbą klątw y 
kościelnej. W  razie nieposłuszeństw a, klą
tw a będzie pow tarzana z o łtarza tak dłu
go, dopóki ostatn i z ow adów  nie u'egme 
w yrokow i wysokiego trybunału. Jaki wy
nik os:ngnięto pr*zez w ykonanie w yroku, 
niewiadomo.

Postępow anie karne przeciwko zw*e- 
rzęmm przew idyw ało dawne praw o ger
mańskie, szkockie i am erykańskie. P ew 

nych śladów  odpowiedzialności zw ierząt 
doszukują się uczeni rów nież i w d a r  
nem ustaw odaw stw ie polskiem. Docieka
nia uczonych idą tak daleko, źe d o p a tu r  
ią się on} w Statutach W iślickich, w yda
nych przez Kazimierza W ielk.ogo, pozo
stałości dawnych konstrukcyj praw nych, 
przew idujących postępow anie karne prze
ciw ko zw ierzętom . O dpow iedzian  iść kar
na zw ierząt u trzym ała się znaczn e dłu
żej w  Rosji, gdzie jeszcze dom edaw na 
obow iązyw ało  praw om ocne orzeczenie .se
natu z ruku 1864, karzące śm iercią zw ie
rzęta, k tóre b ra ły  udział w sodon ij. O rze
czenie to  nakazuje zw ierzęta te zab.jać 
1 zag rzebyw ać w  ziemi. P .idcbną karę 
p rz t widuje aaw ne p raw o am - \  kańskie.

W  m yśl tych przepisów  z w erzę. które 
spow odow ało śm ierć człow ieka, powinno 
b yc zagrzebane żyw cem  w zmnu.

Istnienie podobnych przepisów  w daw - 
nem  praw ie kam em , w ydaje s ę nam dziś 
czem ś niepraw dopouobnem  ' mezrozum a- 
lem. ale skoro zdam y sob e spraw ę, że 
g .ów nym  czynnikiem  p raw a by ł w ów 
czas odruch gniewu i zem sry, p rzestar .e* 
m y  się dziwić pow adze, z jaką formuło
w ano a rty k u ły  praw a o „w y k 'o c  ten ach, 
w ystępkach  i zbrodniach** zw ierząt. Uczu
cie gniewu lub zem sty było na tu ra ln i po
trzebą  pierw otnego człow ieka, szukało 
ujścia w  każdej możliwej formie i kiero
w ało  się z braku  innej ofiary p rz e ć  w ko 
bezpośrednim  spraw com  zła, zwierzęciu, 
lu t  przedm iotow i m artw em u.

/Hoztnaity&ci 
Kobiety Kłam ią nsjlejjW

W  Bostonie okazały sie wspomnienia urzęd
nik! celnego, u ty tu ło w an e  „30 lat walki z 
k iam stw cW , które w ydobyw ają na św iatło 
dzielnie nade< ciekawe szczegóły, tak mało zna* 
ne szerszemu ogółowi. Oddzielny rozdział książ
ki poświęcony jesf kłam stwom kobiet. „Kobiety 
kłamią najlepiej**, — pisze autor. Zmyślają czę
sto  bez w yraźnej potrzeby kłamliwe historje. 
Trzydzieści lat słuchania kłamliwych bajek, 
trzydzieści lal urzędow ania na komorze celnej 
nauczyło mnie więcej niż ew entualne sto  la t 
m ałżeństwa. Mężczyźni, z w yjątkiem  zaw odo
w ych przem ytników, nie oszukują naogót wlad* 
celnych. S tatystyki dow odzą natom iast w zra
stającą z roku na rok liczbę kobiet, które upra
w iają przem ytnictwo. Zdaje się to byc u nich 
potrzebą. Pew nego dnia wprowadzono do mnie 
młodi. kobietę, córkę wielkiego przem ysłowca 
nowomrskiego. S tarała się ukryć przed okiem 
celnika ttókon perfum. Nie udało się jej. Skaza
łem ją  na grzyw nę 30 dolarów. W ów czas roz
wścieczona m łoda bogaczka rozbiła flakon: „W  
ten sposób nie zapłacę wam ani centa, snoro nic 
nie w wożę". Mimo tej iście kobiecej logiki, mło
da  kontrabandzistka musiała zapiacić grzyw nę. 
Autor cytu?e dalej wiele przykładów ooastęp- 
nej kłamliwości kobiet, oszukujących władze 
celne. Bostońsld „Klub kobiet" zaprotestow ał 
przeciw  książce, k tórą uw aża za „niewybredne 
l  szkodliwe kalunje". Znalazł się wreszcie od
w ażny przedsmwiciel płci brzydkiej, który zde- 
maskowa* kobiety, u d a !ace zaw sze „niewiniąt
ka",

ZJAZO ASTRONOMÓW
Na w yspacn archipelagu Karolińskiego: 

M arlor Si Losap? odbyw a się zjazd astrono
mów czterech państw  na statku morskim, gdyż 
w  dniu 14 lutego b. r. będą przeprowadzone b a 
dania nad peinem zaćmieniem słońca. Uczeni 
pozostaną na w yspach dw a miesiące, aby w y
korzystać sprzyjające okoliczności togo roku, 
które się zaledwie raz na 20 lat pow tarzają w 
takim  stopniu.

KOMETY W  ROKU 1935.
Jak przepow iadają astrolodzy, rok 1935 bę

dzie szczególnie bogaty  w komety, które uka
zyw ać się będą na stronie niebiesk.m. Od kwiet
nia do grudnia r. b. ukazać się ma ich 8, a 
wszystkie one są  małe, trudne do obserw ow a
nia. Pięć ? nich odkrytych zostało dopiero pod
czas ostatniego przejścia, t. zn. przed 5—8 fa
ły, jedna zaś odkryta w r. 1911, ukazała sie 
już dwukrotnie w r. 1919 i w  r. 1927. N ajstar
szą wśród nich będzie kometa zw ana „Tempel 
II", odarytu w r 1873, którą od tego czasu wi
dziano 8 razy. Ma się ona ukazać w grudniu 
1935 r

PIERŚCIEŃ Z CZASZKĄ — W  NAGRODĘ.
Pierścionek z  wyobrażeniem czaszki ofiaro

wany jest za „staranność" każdemu zasłużo
nemu narodowemu socjaliście z oddziałów 
szturmowych. Prezydent poliełi niemieckiej 
Hlnlei obdarzył nim kilkuset policianiów i 
szturmowców.



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Do zamku sw ego wrócił hrabia Treuen* 

lels, który przez kilka tygodni przebywał w 
więzieniu, posądzony o otrucie swej żony 
Alicji, kobiety pięknej, lecz złej, przewrotnej 
I niewiernej. W tym czasie w zakładzie dla 
pań z arystokracji przy klasztorze N M. P. 
przełożona, mateczka Anna, proponuje mło
dej baronównie Gryzcldzie von Ronach ob
jęcie posady wychowawczyni małej córki 
br. Treuenfels, 5-letniej Gildy. Gryzelda po 
dłuższym namyśle zgadza się i postanawia 
w yjechać do zamku Treuenfels.

♦ ♦ ♦
B e* n a jm n ie jsz e g o  ju ż  w a h an ia  

u d a ła  się do  m a teczk i A nny . W esz ła  
d o  n iej z ro zp ro m ie n io n y m  w zro k iem .

— P o ja d ę  do  T re u e n fe ls , m a teczk o  
A n n o , jeżeli pan i u w aża , że p o do łam  
o b o w iązk o m , jak ie  m nie tam  czek a ją .

S ta ra  pan i ze w zru szen iem  o b ję ła  
G ry ze ld ę  i p rzy c isn ę ła  ją do  p iersi.

—  B raw o , d ro g a  G ry ze ld o , B ó g  w y
n a g ro d z i pan i te  d o b re  ch ęc i!  T a k , 
u w a ż a m , że pan i jest jed y n ą  osobą, 
o d p o w ied n ią  do  pod jęc ia  te g o  zad a n ia  
j że to  nie p rzy p ad ek , lecz z rząd zen ie  
lo su  sp ro w ad z iło  pan ią  tu , b y  s tąd  
d ro g a  zap ro w ad z iła  p an ią  do  zam k u  
T re u e n fe ls . A B óg jed en  w ie, czem u 
zrząd z ił tak , a nie inaczej. A te ra z  
k ażę  tu  za raz  p o p ro s ić  pani c io tk ę , by 
w sz y s tk o  z nią ornów ić. P o te m  zaś 
n ap iszę  do  h ra b ie g o  H a rro .

C io tk a  A g n ie szk a  p rzy sz ła  n a ty c h 
m ias t na  w ezw an ie  m a teczk i A nny .

N iem ało  się p rz e s tra sz y ła . k iedv  
u sły sza ła , w  jak im  do m u  G ry ze ld a  
p rz y ję ła  po sad ę . C hc ia ła  G ry ze ld z ie  
o d rad z ić , ale  z a tro sk a n a  p o m y śla ła  so
b ie , że w łaśc iw ie  d z iew czy n a  n ie  m a 
in n e g o  w y jśc ia , g d y ż  za k ilk a  d n i m u 
si o puśc ić  k la sz to r .

D la te g o  to  dała  w reszc ie  sw oje  
p rzy zw o len ie , gdyż in aczej nie m ogła. 
P o d c z a s  posiłku  o z n a jm io n o  w sz y s t
k im  pan io m  o p o s ta n o w io n y m  już w y- 
jeżd z ie  ich u lub ien icy  i o p rzy jęc iu  
p rzez  nia p o sad y  w zam k u  T reu en fe ls .

P o d n io s ły  się g ło śn e  p ro te s ty . 
C h c ian o  ją za w sze lk ą  cen ę  z a trz y m a ć , 
a jeżeli już  m ia ła  kon ieczn ie  o b ją ć  p o 
sadę , to  nie w tak ich  w aru n k ach .

A le m a te c z k a  u m ia ła  tak  p rz e m ó 
w ić  do  serc  pań , że w k ró tc e  w szy stk ie  
b y ły  ta k  sam o  jak  o n a  p rze k o n a n e , 
że w ty m  w y p ad k u  siła w y ższa  w sk a 
zała  G ry ze ld z ie  d ro g ę .

T e g o ż  dnia jeszcze m a te c z k a  A nn* 
n ap isa ła  do  h ra b ie g o  T re u e n fe ls :

JM ój drogi Harrol
T ak  się szczęśliw ie sMada, te  p r zy 

padkowo mam doskonalą wychowaw
czyn ię  dla Tw oiej córeczki. T y le  Ci 
ty lko  mogę powiedzieć, że na całym  
św iecie nie znalazłbyś o tlpow cdnieiszej 
osoby. Jest (o młoda baronówna G ry- 
zelda von Ronach, bratanica jednej z 
pań zam ieszkałej w naszym  zakładzie. 
Szukała właśnie tego rodzaju posady, 
g d y ż  przed kilkoma miesiącami umarł 
je j ojciec, em erytow any major, k tóry  
je j nie pozostawił nic w majątku, tak, 
t e  dziew czyna  sama musi sobie zapra
cować na tyc ie .

Mało w swojem  tyc iu  miała szczę 
śliw ych dni. Jest biedna i bezdom 
na. Mimo to jest pełna w erw y i życia, 
dzielna i odważna.

Jej promienne usposobienie wznie
ciło ty c ie  w naszym  zakładzie, tak, i i  
w szystk ie  rozsta jem y się z nią z 
wielkim talem . Szczęśliw a jestem , że  
los tak zrządził, iż właśnie ona wy- 
chowywać będzie Tw oje dziecko, gd yż  
mam wrażenie, że  błogosławieństwo 
tow arzyszy  tej dziew czynie  na każdym  
kroku.

Jest ona o w szystk iem , co Cię 
spotkało, poinlormowanai Tak się z 
nia zżyłam , że poznaw szy to szlachet
ne serce, podzieliłam sie z  nią moje- 
mi ostnimemi troskami. K iedy jej za
proponowałam nrace u Ciebie, natych
miast sie zgodziła.

1°) G ryzelda von Ronach ma dwadzie
ścia dwa lata i jest bardzo ładna, a 
właściwie piękna. Posiada ona dziwną 
władzę nad sercami ludzkicm i. i Tw o
ja córeczka z  pewnością odrazu ją po
kocha. Zapewniam Cię leż, że  Gry
zelda z najw iększa troskliwością i mi
łością iście m acierzyńską, poświęci się 
wychowaniu Tw ojej córeczki.

Miłą mi jest świadomość, t e  iv do
m u u Ciebie jest hrabianka Beata, k tó
ra pełni obowiązki pani domu, chociaż 
ani przez chwilę nie wątpiłam nigdy
0 Tw ojej rycerskości. W ierzę  też, że  
w Twoim domu nie grozi G ryzeldzie  
żadne niebezpieczeństwo. Nie dziw  
się, że  o tem  wspominam, pokochałam  
tę  dziew czynę z catego serca, a los jej
1 przyszłość  obchodzą mnie bardzo.

Proszę Cię, odpowiedz ml natych
miast, c zy  zgadzasz się na to  w szystko  
i k iedy baronówna m oże p rzybyć  do  
zam ku.

P rzesyłam  Ci najsei deczniejsze po-

t r u d n y  i o d p o w ied z ia ln y  obo w iązek .
—  N a jp ra w d o p o d o b n ie j h ra b in a  

z ro b iła  o d p o w ied n i w y b ó r —  p o w ie 
działa.

—  O  w y b o rze  n ie b y ło  w łaśc iw ie  
m ow y, g d y ż  h ra b in a  m iała  jed y n ie  tę  
ty lk o  pan ią  na  w idoku . M o g ę  ci p rz e 
czy tać , co o n iej p isze h ra b in a  —  p o 
w ied z ia ł h -a b ia  H a r rc  i zaczął c z y ta ć  
to  m iejsce  lis tu .

H ra b ia n k a  B e a ta  p rzy s łu ch iw a ła  
się z u w ag ą , a k ied y  u sły sza ła , że m ło 
da  b a ro n ó w n a  jest p ięk n a  i że o czaro - 
w uje  w szy stk ie  se rca , tw a rz  jej już  nie 
w y ra ż a ła  o b o ję tn e j a p ro b a ty , ja k  p o 
p rzed n io .

T a k ie j is to ty  s ta n o w c z o  n ie  życzy 
ła  sob ie  m ieć  w  po b liżu  k u zy n a . T o  
m og ło b y  m oże zn iw eczy ć  jej p lan y  
s ta n ia  się d ru g ą  żoną  h rab ieg o .

—  P a n n a  von R o n ach  m a  za le 
dw ie  dw adzieśc ia  dw a la ta , —  p o w ie 
d z ia ła  z  o c iąg an iem , —  U w a ż a m , że

...Hrabia Harro zwrócił się

zdrowienia i całusy dla mojej maleń
kiej chrześniaczki i pozostaję  

zaw sze szczerze  Ci życzliw a
m ateczka Anna".

R O Z D Z IA Ł  10.
W  ZAM K U T R E U E N F E L S

H a r r o  von  T re u e n fe ls  s iedz ia ł ze 
sw o ją  có reczk ą  i h ra b ia n k ą  B eatą  p rzy  
śn iad an iu , g d y  w szed ł H e n ry k  z p o 
ra n n ą  po cz tą . M iędzy  w ie lom a inne- 
m i lis tam i zn a id o \v ą ł s ię  tak że  lis t od 
m ateczk i A nny .

T e n  lis t ro z p ie c z ę to w a ł p rzede- 
w szy stk iem , o d k ła d a ją c  re sz tę  k o re 
sp o n d en c ji na  bok ,

—  P rz e p ra sz a m , B ea to , ale m uszę 
p rz e c z y tać  z a ra z  lis t od h ra b in y  Sa- 
iitz -H a lm .

H ra b ia n k a  B e a ta  sk in ę ła  p rz y z w a 
la jąco  g ło w ą  i z a ję ła  się  tym czasem  
dzieck iem .

K ied y  h ra b ia  sk o ń czy ł czy tać , p o d 
n iósł w z ro k  i p o w ied z ia ł:

—  P ro s iłe m  h rab in ę , żeby  m i się 
p o s ta ra ła  o w y ch o w aw czy n ię  d la  G il
dy. P isze  m i w łaśn ie  w ty m  liście, że 
szczęśliw ym  tra fe m  n a ty c h m ia s t m oże 
tu  p rzy s łać  o d p o w ied n ią  osobę. J e s te m  
zad o w o lo n y , g d y ż  ja b ęaę  te ra z  b a r
dzo  z a ję ty , m am  d u żo  za leg łych  sp raw  
do  z a ła tw ie n ia , a tv  też  rpasz dosyć  
p racy  z p ro w ad zen iem  g o sp o d a rs tw a , 
w ięc nie m o żn a  cie jeszcze o b a rczać  
w ychow an iem  dziecka.

H ra b ia n k a  B ea ta  w iedzia ła  d o sk o 
nale , że an i nie p o tra f i, ani te ż  nie n a  
c ierp liw ości za jm o w ać  się dzieck iem , 
i d la te g o  rada  bv ła . że będ z ie  k to ś , k to  
przejmie na siebie ten bądźcobąiź

te ra z  do  sw ej córeczk i...

je s t  za  m łoda  do  te g o  ro d z a ju  o d p o 
w ied z ia ln y ch  o b o w iązków .

H ra b ia  zw o ln a  p rzen ió s ł w z ro k  
z l is tu  na  B ea tę . Je j tw a rz  w y d a ła  
m u  się  n ag le  w y ją tk o w o  b rz y d k a  
z  ty m  m ęsk im  w y ra z e m  w  o s try c h  ry 
sach  i z ty m  zb v t w y d a tn y m  nosem .

—  W ła śn ie  zazn aczy łem  h rab in ie , 
że chcę  m ieć  m łoda  w y ch o w aw czy n ię  
dla sw o je j có rk i. T e n  w iek  w y d a je  
m i się n a jo d p o w ied n ie jszy . C hcę, że
b y  G ilda w sw o je j w y ch o w aw czy n i 
m ia ła  z a ra z em  to w a rz y sz k ę  zab aw , 
g d y ż  zb y t sm u tn o  je s t tu  u n as  dla 
d z iecka . W  k ażd y m  raz ie  je s tem  
p rze k o n a n y , że h ra b in a  za  d o b rze  zna  
się na  lu d z iach , żeby polecić  m i k o g o ś 
n ieo d p o w ied n ieg o .

H ra b ia n k a  B ea ta  z a g ry z ła  w arg i. 
N a tw a rz y  je j w idoczne by ło  n iezad o 
w olenie .

—  Ja  b y łab y m  jed n ak  za  tem , że
by  w z iąć  d la  dz ieck a  p o w ażn ie jszą  
w y ch o w aw czy n ię . N ie m o żn a  zau fać  
ta k  m łode j osobie . A jak  b ęd z ie  w y
g lą d a ł jej a u to ry te t ,  jeżeli zaczn ie  ż a r
to w ać  i b aw ić  się z G ild ą?

H ra b ia  u śm iech n ą ł się.
—  O , is tn ie je  a u to ry te t  bez  su ro 

w ej, p o w ażn e j tw a rz y . A u to ry te t  m i
łości. T a k ie g o  a u to ry te tu  p ra g n ę  d la  
m o jeg o  dziecka. N a s tę p n ie  ja  p rz e 
cież jestem  w dom u i n a tu ra ln ie  b ęd ę  
baczn ie  o b se rw o w a ł p an n ę  von R o 
nach, aż  n a b io rę  do  n iej zau fan ia . 
M ożesz w ięc być  sp o k o jn a . Je s te m  
b a rd zo  w d zięczn y  h ra b in ie , że tak  
szybko  po zb aw iła  m nie te g o  k ło p o tu  
i z a raz  n ap iszę  jej, że o czek u jem y  te j 
oani.

Hrabia jeszęzę raz spojrzał na list*

trzym any w  ręce, a w zrok  jego  za
trzym ał się na im ieniu G ryzelda.

„Jakie oiękne im ię !“ pom yślał. 
P rzypom niała mu się legenda o  ow ej  
G ryzeldzie, którą poślubił m argrabia, 
a następn ie w y sta w ił na tak okrutną  
próbę.

H rabianka B eata , zanim  jeszcze  
zobaczyła G ryzeldę, już uczuła uo n iej 
dziw ną nienaw iść.

—  Sądzę, że p ow in ieneś jednak  
w pierw  zobaczyć tę panią, zanim  ją  
zaangażujesz. A lbo  jeżeli chcesz, ja 
cię w  tem  w yręczę, zrobię to  dla c ie 
bie z przyjem nością,

A le  hrabia potrząsnął energiczn ie  
głow ą.

—  D ziękuję ci, B eato, ale uw ażam  
to  za zupełnie zbędne. H rabina zna  
tę  panią dłużej i lepiej ją m oże osa
dzić, aniżeli tv  z p ierw szego  w ejrze
nia.

H rabianka B eata zrobiła osta tn ią
próbę.

—  Ja jednak mam jakieś w ew n ętrz
ne przeczucie, które nakazuje mi od
radzić ci przyjęcia tej pani. W ed łu g  
m ego  zdania, byłoby znacznie rozsąd
niej, w ziąć jakąś pannę z m ieszczań
skiej rodziny, g.dyź tak? baronów na  
von R onach czuje się zaw sze dam ą  
i chce być jako taka traktow ana.

Ze zdum ieniem  spojrzał hrabi*  
H arro na sw oja kuzynkę.

—  A leż , droga B eato, nie rozum iem  
cię. Ja chcę w łaśnie w ych ow aw czy
nię m ojej córki, której przyszły  cha
rakter i usposob ien ie  zależne będzie  
od sposobu w ychow ania, traktow ać  
jako dam ę. I z całej duszy p ia g n ę , 
żeby była. godną tego . W ych ow aw 
czyni nie jest przecież służącą. A po
n iew aż Gilda przez cały prawie dzień  
będzie w tow arzystw ie  tej pani, w ięc  
naw et zależy mi na tem , żeby to  bvła  
osoba na w ysok im  poziom ie kultural
nym .

T eraz hrabianka m usiała z ło ży ć  
broń. H rabia w praw dzie w idział jej 
n iezad ow olen ie , ale nie znajdując  
dlań zrozum ienia, nie odstąpił od  
sw oich  zam ierzeń. P ow ied zia ł ty lk o :

—  D ziękuję ci, droga B eato , że tak  
sobie b ierzesz do serca tę spraw ę. N a 
tychm iast napiszę do hrabiny, że ba
ronów na m oże zaraz przyjechać i pro
szę cię, B eato, żeby pokoje, które zaj
m ow ała M adem oiselle Perdunoire, by
ły  na jej przyjazd p rzygotow ane.

H rabianka skinęła g łow ą.
—  S t3iiie się tak, jak sobie życzysz , 

Harro.
H rabia Plarrc zw rócił się teraz do

sw ej có reczk i:
—  S łyszałaś, G ildo? B ęd ziesz  zno

wu m iała w ychow aw czyntę.
Gilda podniosła błękitne o czy  z nad  

filiżanki.
—  Czy to  konieczne, ta tusiu?
—  T ak, moje dziecko.
—  A ch, tnnie się zdaje, że o  w ie le  

lepiej jest bez w ych ow aw czyn i. P rze
cież doskonale jest i bez niej.

—  W idzisz, dziecko, m usisz s ię  ju i  
zacząć uczyć, no i m usi się k toś sta le  
tobą opiekow ać.

—  H m ! przecież ty  m ógłb yś to  
robić.

—  N ie  mam ty le  czasu , kochanie.
—  A ch , do teg c  nie trzeba w cale  

dużo czasu. P ow ied z  m i ty lk o , co  
mam robić, i koniec.

H rabia z uśm iechem  pogłaskał jej 
złociste  w łosy , które tak kochał.

—  T a sprawa nie jest tak ła tw a, 
Gildo. A uważaj i bądź dobra dla 
panny G ryzeldy, bo ona będzie cię  
bardzo lubiła.

— Panna G ryzelda? Co za śm iesz
ne im ię, tatusiu. Tu się nikt tak ni*  
nazyw a, także i na w si nie.

(Ciąg dalszy jutro)



Drobny rolnik i ogrodnik
' h  c z e s n e  z i e m n i a k i

Ogród przy domu opłaca się tylko 
«tedy, gdy zdołamy jarzyny wyproau- 
kować w najlepszym »atunku j w takim 
Czasie, kiedy na targu są jeszcze bardzo 
drogie. W eźm y dla przykładu ziemmaki. 
Nowe ziemniaki ukazują się w sklepach 
i w straganach targowych z końcem ma- 
ia i wtedy są takie drogie, iż przeć »tny 
Śmiertelnik nie może sobie pozwmnć na 
*Ch kupienie. Zazwyczaj bywają w tym  
czasie sprzedawane ziemniaki, sprowa
dzane z W ęgier i Włoch i są nietyiko dro- 
fcie, ale w dodatku głąbiaste, wodniste 
Jednem słowem  — niesmaczne.

W yprodukować na własnej ziemi 
Wcześnie ziemniaki, wcale nie jest trudno, 
— 'zzeba tylko rozporządzać odpowed- 
niem miejscem. Grzęda lub zagon musi 
eżeć pod słońce, o glebie lekkiej, pruch- 

fiistej; obornik musi być zaryty lub za
orany w  jesieni. W naszym klimacie uda
ją się jako wcześnie gatunki ziemniaków': 
JRóżowe", „Ohio“ (zwane popularnie 
Amerykanami) — miąż biały, łupina bla- 
do-różowa, o iaz  „Kaiserkrony**. miąż i 
łupina białe. Sadzonki powinny być sta
rannie wybrane, nie zaduże, nie zamałe, 
o skórze -gładkiej, nie pomarszczonej 
ł z wyrafnemi oczkami pędowemi. Sa
dzonki na w cześne kartofle powinny być

C  s z c z e p i e n i a  

c z e r e ś n i  i  agrestu
C zereśnie można szczepić w trojakim  

Czasie, i to: w lutym i marcu, w czasie 
zakwitnięcia, oraz od połow y do końca 
sierpnia. W lutym  i m arcu należy szcze
pić tylko w dni słoneczne i pogodne; 
Przymrózki szczepieniu nie szkodzą. P rzy  
Szczepieniu czereśni można zastosow ać 
oczkowanie (okulację), ale pew niejsza jest 
kopulacja, t. j. przystosow anie szczepu- 
iatorośli do drzew ka. Ranę, pow stałą 
Przy szczepieniu, należy starannie owl-

Przymocowarte szczepu dc drzewka.

Oac łykiem i zasmarować woskiem drzew
nym. Latorośl odmiany szlachetnej, 
Wszczepiona do drzewka, nie powinna 
hosić więcej niż trzy do czterech oczek
Pędowych i musi być ostrym nożem 
kładko przycięta; powierzchnie zaś ścię
te. tak drzewka jak szczepu, powinny 
dokładnie do siebie przylegać. Przy szcze
pieniu w czasie zakwitnięcia czereśni 
Używa sie zeszłorocznych latorośli-szcze- 
Pdw, odciętych już w lutym i marcu, a 
Przechowanych w miejscu chłodnem, w 
Wilgotnym piasku, bacząc, by oczka nie 
^ypuścłły pędów. Przy szczepieniu sierp- 
Piowera bierze się latorośle tegoroczne, 
raczej c z ę ś ć  d o l n ą  (od nasady), 
aniźeii część górną, odcinając z niej łi- 
Scie do połowy ogonka, postępując z tą 
®?mą ostrożnością, jak opisano powyżej. 
~zereśnie, zaszczepione w lutym i w  cza- 

zakwitnięcia, wypuszczą jeszcze w  
roku nowe pędy. zaszczepione zaś 

^  końcu sierpnia, dopiero w  roku następ
nym.

Ghcąc uzyskać w yborow y  owoc agre
stowy, zaszczepia się latorośl - szczep 
Szlachetnej odmiany agrestu do >edno- 
rocznego pędu porzeczkowego. Agrest 
^ożtia szczepić na wiosnę, ale lepiej od 
Połdwy Hnca do końca sierpnia. Szcze* 
? :enie agrestu takie same, jak czereśni. 
Jak postępować, by wyhodować agrest 
* .dtiopienny, pisaliśmy już w roku ubie' 
? , ,r omawiając kulturę krzewów i drze
mek owocowych, oraz w ostatn:m dodat- 
5?- w artykubku. Jak przecinać, przerze- 

r  i prześwietlać krzewy ow ocow e.

całe  — niekrajane. Skoro ty 'ko  ziemia 
obeschła i słońce ją przegrzało, sadzim y 
sadzonki w rzędy, oddalone od siebie o 
35 ctm ., nakryw am y ziemią i całą  prze
strzeń zasadzoną osłaniam y przed możli* 
wemi mrozami nocnemi obornikiem sło* 
m iastym . Pow łokę tę u trzym ujem y, do
póki nie minie obaw a m rozów, poczem 
zgrabiam y oborn k w  brózdy, zostaw ia
jąc go, celem ochrony roli od w yschnię
cia. Po czterech tygodniach kartofle zacz
ną wschodzić i w tedy zaczyna się oko
pywanie, m otyczkow anie, w razie po
trzeby, podlewanie wodą i plewienie 
pojaw iających się chw astów . Ziemniaki 
zaczynają róść na nać i w iązać bulwy. 
W końcu maja i w pierw szych dniach 
czerw ca ziemmaki dojrzew ają. P rzecię t
ny zbiór powinien się w ahać od 1 ^  ao 3 
kg. bulw pod krzakiem.

P o  w cześnych ziemniakach, w  upra

wie polowej, zasiew am y po nich jakąś 
mieszankę na zieloną paszę, ? potem  ozi
minę, żyto  lub pszenicę. W uprawach 
ogrodowych siać można fasolkę, szpinak, 
rzodkiew kę, flancow ać sałatę, kalarepę, 
buraki.

Sadząc ziemniaki, a zw łaszcza w cześ
ne gatunki, trzeba pam iętać o chlopskiem 
przysłow iu: „Ziemniak lubi pierzynę pod 
sobą i na sobie’*, t- zn., że i od dołu i od 
góry  potrzebuje pulchnej ziemi.

Chcąc zbiory  ziemniaków pow iększyć, 
należy ziemię nietyiko dobrze i starannie 
uprawić, ale także zasilićsz tucznem i na
wozami fosforowem! | poiasoweml, które 
przyśpieszają tw orzenie się kłębów i na
w iązyw anie bulw. Na 1 morgę magdeb. 
w y sta rczy  rozsiać 30 funtów soli potaso
wej i 20 funtów superfo-sfatu na dw a ty 
godnie przed sadzenienv

C umożliwienie pszczelarzom śleąsńim
dożywiania pszczół na wiosnę

Członkowie S to w arzy szo n a  P szczelarzy  
Śląskich z Gzerwiomki. w  Liczbie 127, powzięli 
■następującą uchw alę:

.Pszczelarze, zoinzanlizowainł w koie w 
Ceerwiloince, stw ierdzili na podstaw ie w ła
snych doświadczeń, że hodowla pszczół w  
okolicach przem ysłow ych, a * wlaszozd w 
miejscowościach położonych w pobliżu but i 
kopalń, nie może się rozw inąć w  tej mierze, 
iak w  okolicach czysto rolniczych. T e r e n u  
trudnym  do hodowli pszceoł jest niemal caJy 
Górny Śląsk, to też teren  ton pod tym  w zglę
dem należałoby traktow ać w yjątkow o, p rzy
chodząc pszczelarzom  z pomocą przez umoż
liwienie Im zaikupna cukru  po cenach przy
stępnych.

Stw ierdzam y, że spowodu e a tn id a  roślin 
i kw iatów  mfiododajnych przez  dym y. pszczo
ły  nie m ają możności uzbdei amia sobie dosta
tecznej ' ił ości środków , k tó iych  w inna im do
starczyć w yłącznie natura i skazane są  na 
sztuczne dożyw ianie przez pszczelarzy.

Niezależnie od zadymienia, do trudnej ho
dowli pszczół przyczynia się m. In. wysoki 
sto treń  kultury rolnej o raz  upraw a w prze
ważnej części zbóż i ziemiopłodów, k tóre ho
dowli 55 zezói nie sp rzy ja ją . Zasiew y miodo- 
dajne są wcześnie na paszę dla bydła zbiera
ne i pszczoły z roślin tych „-korzystać nie no
ga. D rzew a miododaine sa  natom iast rzadko
ścią.

W takich w arunkach terenow ych hodowla 
pszczół może zupełnie upaść, w yrządzając 
niepow etow ana szkodę ogrodnictw u (gdyż 
drzew a ow ocow e zapylane sa  przew ażnie

I przez pszczoły), zm niejszając tn. to. w ytw ór- 
czość k ra jow a, o raz  pozbaw iając m iejscow ą 
ludność możliwości nabyw ania miodu natu ra l
nego po cenach korzystna ełsizych.

Pszczelarze, w  trosce c  p rzyszłość pszcze- 
t ars  tw a na  terenach przem ysłow ych, p rzed 
staw iają czynnikom  miaiodaiuiym prośbę o 
dostarczenie pszczołom  cukru w  postaci 
meskażonej i to  w  takich ilościach, tetó- 
reby w ystarczy ły  do zupełnego zazim owania 
i oomcarmiania pszczół na wiosnę. Dia dokar- 
n?!ainia i u trzym ania pszczół w  ok resa  :h nie
korzystnych potm ebujem y rocznie cukru w 
ilości od 8— 12 k io  na jeden ró i

Nadmieniamy, że skażanie cukru d la  pszczół 
piaskiem, trocinam i i m etylem  nie je s t w ska
zane. gdyż szkodzi to  pszczołom.

P szczelarze prorza zatem  czyrcirsi m iaro
dajne o dostarczenie pszczołom oukrru nieska
żonego i to po cenie dotychczasowej, u J. 
51.80 zł. za i 00 kg. G dyby natom iast postulat 
ten uw ażano za niemożliwy do zrealizow ania, 
to w  łan-tn raz ie  prosim y dodać do cukru 
ew entualna dom ieszkę sekła kolorowego. — 
Śzkło kolorowe jes t neutralne, nie zaw iera 
żadnych garbników  ani też innych, dl" pszczół 
szkodliw ych domieszek.

Pozatem  kolorowe kryształk i szkła ostrze
gałyby każdego przed spożyciem  takiego cu
kru.

Zapewniamy, że Jakiekolwiek nadużycia z 
cukrem  dla oszczó' nie będą miały m iejsca, 
gdyż organizacja pszczelarzy uśw iadam ia w  
tym  kierunku swoich członków .

świeże szparagi
n r o a a r o *

Dwojakim sposobem można wyprodu
kować wcześne, świeże szparagi i to ,uż 
w miesiącu kwietniu.

P ierw szym  spor-ebem, to kultura szpa
ragowa w inspekcie, co nie przedstaw ia 
żadnych większych korowodów.

Drugi sposób to hodowla szparagów  
na wolnej grzędzie ogrodowej. Bik w tym

JKarzec m ogrodzie i na roli
W  tym  miesiącu musimy już całkowi

cie być przygotow ani do  rozpoczęcia 
upraw y ogrodniczej w  całej pełni na  
now y sezon.

W SADZIE.
Kończym y cięcie i czyszczenie drzew  

ow ocow ych i spalam y w szystkie zebrane 
z saidu gałęzie i gałązki. O ile tego nie 
uczynimy, co niestety często zdarza się, to 
z pozostawionych pod drzew am i lub na 
kupach, gdzie na u toczu  gałęzi, wylęgają 
się z p !erścieni, obrzędów , załam ań kory 
— szkodniki, zw łaszcza liszki, i w ędrują 
spow rotem  do sadu i niszczą go.

W  początkach miesiąca po oczysz
czeniu drzew  i skończonem  cieciu, zra
szam y je cieczami grzybobójczemu, np. 
cieczą bordoską 1-proc.

Zakładam y lepkie opaski na pniach 
drzew  owocowych na wysokości 50 cm. 
nad powierzchnią ziemi, żeby w y la tać  
szkodliwo ow ady, w ędrujące od drzew a 
do drzew a.

Rozpinamy, a w  związku z tein tnie
m y drzew a karłow e -form ow ane.

Pierw szą czynnością w  sadzie w m ar
cu jest niewątpliwie poruszenie, a więc 
spulchnienie powierzchni ziemi na całej 
przestrzeni pod drzewam i. Oczyw.ście 
mam y na myśli sad dobrze prow adzony, 
gdzie niema traw y-darn i pod drzewami, 
a ziemia stale jest w  uprawie, co zresztą, 
jest możliwe, gdy d rzew a są dostatecznie 
rzadko posadzone, np. dla jabłoni, czere
śni 8— 10 m. w  kw adrat, grusz, w ‘śni 
6—8 m.. śliw 5—6 m,

O ile nie gnoiliśmy roli na jesieni, czy
nimy tc teraz, lub zasilam y ziemię na
wozami pomocniczemi w ilościach 300— 
400 gr. soli potasowej (40 proc.), 300 do 
350 gr. superfosfatu i 200 gr. sa letry  na 
jed.no drzew o 15—20 letnie, pamiętając, 
źe naw ozy należy daw ać na całei prze
strzeni Pod drzewem, zw łaszcza na ob
wodzie korony, gdzie znajdują sio na żv 
wotcieJszo korzeni* ,

W  końcu miesiąca robim y odkłady z 
agrestów  i sadzonki z porzeczek o iaz  
w ydobyw am y z  zim owego nakrycia  — 
winorośl.

W  tym czasie. Jeśli ziemia się już na
grzała, sadzim y drzew ka owocowe. W 
przechowalniach przebieram y resztę
owoców.

Szykuiem y podpórki pod gałęzie
drzew  owocow ych, oraz szykujem y ko
sze, drabm y i t. p. do zbioru owoców.

W  SZKÓŁKACH DRZEW OW OCO
WYCH.

Podczyszczam y szczepy z bocznych 
gałązek, form ujem y korony 3-letnich 
drzewek.

W ysiew am y do gnintu  ma dziczki: 
ziarna jabłoni i grusz, jakoteż pestki śliw 
i Wisien. Szykujem y zrazy  do szczepienia 
drzew ek (względnie przeszczepiania 
drzew ).

NA WARZYWNIKU.
Spulchniamy powierzchnię roli, oraz 

kończym y wszelkie czynności pod Siew 
i sadzenia w arzvw .

Siejemy na rozsadę w  początkach, 
względnie w  połowie miesiąca w  inspek
cie um iarkow anym : cebule, k Ja fio r, ka
larepę. kapustę. Pomidor, pory, sałatę,

W  końcu miesiąca, jeśl! mamy w czes
na wiosnę, siejemy do gruntu: bób, bu
rak na boćwinę, cebulę, siewkę, groch, 
konerek. mak. m archew, pietruszkę, rzod
kiew na zbiór w czesny, rzodkiewkę, 
szczaw, szpinak i sadzim y: chrzan,
szczypiorek, szparag. Zbierany,; w  in
spekcie sałatę, upraw ianą „na liść“. Jeśli 
iest wczesna* wiosna, rozpoczynam y w y
sadzanie w ysadków .

W  OGRODZIE OZDOBNYM.
Przekopujem y i zasilamy nawozam i 

zaponki i klomby, pod kwietnik. 7gra- 
biam y lub bronujem y traw niki, a prze
znaczone do obsiewu — uprawiam y.

Drrowa i krzewy, którym chcetny na.

Szparagi

razie postąpić, niechaj posłużą wskazów
ki następujące:

W ybiera się taką grzędę szparagów, 
co do których można być pewnym, że 
rośliny nie są jeszcze przestarzałe. Tę 
grzędę grodzi się z wszystkich czterech 
stron deskami. Powierzchnię grzędy po
kryw a się grubą w arstw ą świeżego obor
nika końskiego. Dokoła ogrodzenia de
skowego Kopie Się rowek, głębokości i 
szerokości na półtora szpadla ( ryla). Rowek 
zapełnia się również obornikiem -końskim . 
Na wierzch ogrodzenia kładzie się deski, 
a na nie znowu grubszą w arstw ę oborni
ka końskiego. W  ten sposób otulona i 
pokryta grzęda w ytw arza tem peraturę 
(ciepłotę), równą tem peraturze inspekto
wej i już po czterech-pięciu tygodniach 
w yrastają świeże szparagi. Gdy już oba
wa silniejszych mrozów minie, usuwa się 
obor.iik, a za okrycie w ystarczy gruba 
m ata słomiana.

Raz zaiożona kulturę s z p a r a g ó w  owo
c n e  przez 20 lat. Jak  kulturę szpara
gową założyć, napiszem y w następnym  
dodatku.

ifom agaim y  p t s c s o l f f n i  
przy niosennem

ezys zc ze u tu  u l i
Nim pszczoły rozpoczną swą właściwą 

robotę, przystępują po zazimowaniu do 
gruntownego w yczyszczenia ula z śmie
cia. P raca  to mozolna, zwłaszcza, że 
pszczółki są jeszcze słabe, to też giną 
masami. Niejeden pszczelarz, kontrolu
jąc swe ule na wiosnę, ucieszył się, że 
jego roje tak dobrze zimę przetrzym ały . 
Jednakowoż z końcem m arca i z począt
kiem kwietnia, doglądając swej pasieki, 
przeiconuje się, że jego roje słabną i co
raz to  mniej pszczół widzi na wwlotkach. 
C zęstą przyczyną takiego wygubiania i 
zatracania s.ę roju, to  właśnie ta mozolna 
praca pszczół przy wiosennem czyszcze
niu ula. A zapobiec temu, bardzo łatwo 
przy dzisiejszych ulach ramkowych.

W  słoneczny dzień pogodny w yciąga 
się jedną ram kę po drugiej — nawet te 
ze zalęgiem i zapasem  m io d ir— staw ia
jąc je ostrożnie na uboczu. Potem  skrzy
dłem gęsiem om iata się starannie całe 
w nętrze u!a i w yrzuca śmieci. Po ukoń
czeniu tej pracy, zawiesza się w ulu ram 
ki ponownie w takiej sam ej kolejności, 
jak ie się wyjmowało i cala spraw a załat
wiona. ' P rzy  tej pracy nie potrzeba ani 
okurzu ani maski (sitka) na twarz, bo 
pszczoły wczesną wiosną nie są zjadli
we.

Ułatw iając w  ten sposób pszczołom 
wiosenne czyszczenie ula, ochronimy na
sze roje przed zagubą.

dać lub utrzym ać pewne kształty , p rzy
cinamy odpowiednio, pamiętaiac, że w y
łączone są od tego rośliny, które kwitną 
ną w iosnę, ponieważ pozbawiliśmy je 
Paczków kwiatowych. Strzyżem y żyw o
płoty.

W końcu miesiąca sad źm y  drzew a i 
krzewry ozdobne.

O dgryw am y róże i zasilam y ziemi? 
Pod niemi -nawozami. Oczyszczam y, oko
pujemy rośliny zim otrwałe. W końcu 
miesiąca siejemy w inspekcie um ia-ko- 
wa.nym lub zimnym rośliny do przesadza
nia w  grunt w  kwietniu, czy  pcezśstkach 
maja, jak: astry , ba-isamtoy. gwoździki,  
lew-kocije, płom yki (phloxy) i t. p.



Itlka onrykntikidi milionerów
ffio&aeiwo i nędza w 'śtanatfk Ziednoczonych

Ja k  w y g a d a  dzisńaij w  okresie najw ię
kszego nasilenia kryzysu , t. zw. P a rk  
Avenua (Aleja Parkow a), owa najw y
tw orniejsza ulica N owego Jorku, p rzy  
Jrtórej m ieszkają najw ięksi m ilionerzy 
S tanów  Zjednoczonych? W brew  oczeki
w aniom  t-T) w idzim y tutaj bajkowego 
"Przepychu, pałaców  z m arm uru, imponu
jących kolumnad, w spaniałych zajazdów . 
Rozczarow anie jest wielkie! Być może, 
że  z m yślą o unikaniu społecznych kon
trastów  1 niedrażnienia nędzy, bogactwo  
kryje się w  Ameryce za pozorami prosto
ty  i skromności. P a rk -A v e n u e , w  prze
ciw ieństw ie do sw ej nazw y, nie posiada 
•kii drzew , ani traw ników . Pod w zględem  
architektonicznym  nie w yróżnia  się ui- 
czem  z pośród innych bogatych, lecz bez
dusznych dzielnic Nowego Jorku, Tu, jak 
i tam  widzi się kilkunasto i kUkudziesie- 
c io -p ię tro w e  drapacze  chmur, k tórych  
wiele p ię ter zieje pustką.

P rz y  P a ,rk -A v en u e  m ieszka dzisiaj 
Około 90 proc. milionerów nowojorskich, 
g łów nie z pośród tych, którzy  w ycofali 
się z interesów . Ulica ta jest jakgdyby o l. 
Orzymiem sanatorium dla zmęczonych  
tyciem  królów pasty do ^ębów, stall, naf
ty . węgla I Ł d. C? magnaci finansowi, 
ży ją  tutaj w  spokoju w  otoczeniu rodziny, 
n ie  są jednakże oderw ani od św iata i ich 
synow ie, przedstaw iciele wielkich dom ów 
handlowych i finansow ych mogą spędzać 
dnie na Broadwrayu, W ałlstreet, albo na 
P ią te j Ulicy. W ieczorem  w racają  swemi 
w spaniałem i autam i na spokojną, arysto
kra tyczną P a rk -A v e n u e .

P ark  -  Avenue w ydaję  dwa w łasne  
dziennik), k tó re  w ychodzą w praw dzie w  
nakładzie ty lko 2 do 3.000 egzem plarzy, 
opierają się jednak na m ocnych finanso
w ych podstaw ach, gdyż stoi za nimi św ia
tow y kapitał. W ychodzi tu rów nież ty 
godnik za ty tu łow any „Park - Avenue So- 
ciai Re v lew", k tó ry  jest rodzajem  alma
nachu licznych milionerów amerykań
skich. G łów ną jego część zajmują w iado
m ości „dworskie*4: zaręczyny , w esela i 
w ażniejsze w ypadki z  życia rodzinnego 
w ładców  św iatow ego kapitału. Tygodnik 
ten służy  pozatem  innym celom, a miano
wicie stwarza rodzinom miljonerów ame
rykańskich przodków 1 hoduje ich drzewa 
genealogiczne. Sam  pieniądz nie daje 
szczęścia. M ilionerzy am erykańscy  uw a
żają, że Ich szczęście bez a ry sto k ra ty cz 
nego pochodzenia, sięgającego m roków  
średniow iecza, byłoby  niezupełne. U służ
ni specjaliści „udowodnili" zatem , że wie
lokro tny  mil jon er Astor pochodzi od króla 
angielskiego Jerzego IV, b. prezydent 
Cooiicłge. k tó ry  nie jest z resztą  miljone- 
rem . od Karola W ielkiego, Rockefeller od 
króla Franciszka, a rodzina Vanderbil- 
dów, od„. cezarów.

W iele miejsca poświęca ten Interesu
jący tygodnik zagadnieniu mieszkaniowe
mu przy Park -  Avenue. Dowiadujemy 
się zatem , że  hotel Waldorf .  Astoria 
w raz l  swym i 42 piętram i i 2155 pokoja
mi m usiał się poddać nadzorow i sądow e
mu ł że wielę dom ów  pryw atnych  stoi 
pustką. Przyczyna tego stanu rzeczy  tkwi 
iw fakcie, że podczas gdy w  innych dziel
nicach czynsze spadły  praw ie do połowy, 
tu ta j wysokość ich ciągle jest niewiaro- 
godnfe wielka. Jeden pokój kosztuje przy 
Park - Avonue 5 do 8.000 dolarów rocz

nie, a czynsz za Jeden metr kwadratowy 
powierzchni wynosi tyle, ile koszt wyna
jęcia całej posiadłości ziemskiej za mia
stem.

W ielu mUjonerlów traktuje sw oje sie
dziby przy  Park  -  Avenue w yłącznie jako 
„rezydencje zimowe", w  k tó ry ch  spędzają 
często tylko jeden miesiąc w  roku, z re 
guły jednak od soboty w ieczorem  do po
niedziałku rano. Szczególnie ulubione są 
t. zw. „Roof appartement", zbudowane na 
najw yższem  piętrze gmachu. Składają się 
one zazw yczaj z ogrodu zimowego, base
nu pływackiego i często jeszcze z  małe
go lotniska.

Za skromnemi fasadam i domu p rzy  
P ark  - Avenue kry ją  się bezcenne skarby 
sztuki, przywiezione głównie z Europy. 
Znany bankier B. Fisher posiada w  sw em  
pajacu całą w ystaw ę oryginalnych arcy
dzieł malarzy światowej sław y, inny z 
m agnatów  finansowych, b. m inister finan
sów  Andrew Mellon, król aluminium, stali 
i kolei posiada u siebie najw spanialsze 
obrazy  z słynnego Erm itarzu. Inny nd-

i innej służby. I o  tem informuje nas chęt
nie niezw ykły tygodnik. Koszt utrzyma, 
nia siedziby milionera wynosi przeciętnie 
około 90.000 dolarów rocznie. Na Przy
jemność krótkiego pobytu przy Park-Ave- 
inie wydają miljonerzy amerykańscy oko
ło 150 miljonów dolarów rocznie. Nie 
odgrywa to jednak w ich budżecie wiel
kiej roli. skoro 36.000 Amerykanów o naj
w yższych dochodach zarabia rocznie tyle, 
ile 11 milionów o dochodach najniższych. 
Liczba obywatel? amerykańskich, któ
rych dochód roczny sięga miljona dola
rów podwoiła się w  roku 1933 w  porów
naniu do roku ub„ prz/czem  46 osób za
rabia ponad mMjon dolarów.

4.000 mieszkańców P ark -A ven «e w y 
daje pozatem 80 miljonów dolarów na 
toalety, (4.000 z tego przypada na ko
biety), 5 miljonów na kosmetykę, 15 mi
lionów na samochody, 16 miljonów na 
przyjemności j 7 miljonów na sport. R a
zem ta jedyna w  calem św iecie ulica dłu
gości dwuch kilometrów wydaje rocznie 
„tylko" około 250 miljonów dolarów, to

Ulica nowojorska.

Ijoner zrekonstruował w  swoim domu 
wielką kaplicę gotycką, wyw iezioną ka
mień po kamieniu z  Francji.

N ajw iększy przepycn roztacza je
dnak w  sw ej siedzibie now ojorskiej ame
rykański król prasowy Hearst, k tóry  po
siada pozatem  kilkanaście zam ków  i will, 
oraz olbrzym ią posiadłość ziemską w  Ka- 
lifomji, o obszarze 240.000 ha. Posiadłość 
ta  rozciąga się od gór Sierra Nevada aż 
do w ybrzeży Oceanu Spokojnego, które
go fale oblewają ziemie tego magnata, na 
przestrzeni 80 kim. Jako  wielki miłośnik 
sztuki H earst urządził praw dziw e mu
zeum 1 aby móc ustaw ić s ta re  kominki i 
zaw iesić na ścianach olbrzym ie gobeliny, 
m usiał w ybudow ać przy P a rk -A v e n u e  
sale, wysokości dwuch pięter.

M ożna sobie łatw o w yobrazić. Ile ko
sztuje utrzymanie takiej siedziby, w  któ
rej nie brak pokojówek, kucharzy, portie
rów , służących, ogrodników , w oźniców

znaczy tyle, Ge w ynosi cały budżet śred
niego państwa europejskiego.

T o jest ow a Park-Avenu©t kw atera  
zim ow a miljonerów am erykańskich. G dy 
jednak pójdziem y nieco dalej, w  kierunku 
M anhattanu, przez w ąskie uliczki, poło
żone m iędzy Brooklynem  a m ostem , o- 
b raz  się zmienia. Ze społecznego raju 
przechodzim y do społecznego piekła. Tu
taj na małej przestrzeni w  brzydkich tan
detnych domach zgrom adziła się cała nę
dza 1 cała rozpacz Nowego Jorku, Ulice 
w ypełnione są krzykiem  głodnych l zdzi
czałych dzeici. Tutaj od wczesnego ranka 
przed bram am i misji chrześcijańskich gro
m adzą się długie ogonki w ynędzniałych 
ludzi, w  oczekiwaniu na łyżkę straw y . 
W ieczorem  te same grom ady czekają na 
o tw arcie  bram  nędznych schronisk noc
nych.

O kilka minut drogi od w spanialej 
P a rk  - Avenue...

Jak dożyć 100 lat?

Piękny skok psa  ow czarka przez przeszkody.

Ż yjem y dzisiaj dłużej niż ongi. Ale i 
to  jeszcze nie w ystarcza wielu ludziom, 
k tó rzy  chcieliby osiągnąć wiek Matuza- 
lemów, nie tracąc  wiele z siły żywotnej, 
energji, świeżości um ysłowej. M edycyna 
s tara  się przy jść  tym  ludziom z pomocą, 
lekarze zalecają rozm aite metody, środ
ki, chem ia dostarcza różne preparaty  
mniej lub więcej zawodne czy  skuteczne, 
jak się zdarzy..,

Naogół jednak przew ażają wśród lekarzy 
zwolennicy metod naturalnych, tj. prow a
dzenia takiego trybu życia, k tóry  w naj* 
m niejszym  stopniu szkodzi organizmowi, 
nie przyczynia się do szybszego w y c /e r  
pania sił żywotnych człowieka i nie po
starza  go zbyt szybko. W szystkie te  ra
dy i zalecenia są zupeime racjonalne i 
słuszne, a!e mają iedną zasadnicza wadę, 
jak to w krótce zauważym y, tę tmanowi- 
cie, że słoja w sprzeczności z trybom  pra
c y  i życia , narzucanym  ludziom współ
czesnym  przez samo życie.

Tak więc jeden z najlepszych Interni
stów wiedeńskich, prof. dr. S a c k ,  radzi 
szanować nrzedew szystk iem  serce naj
w ażniejszy organ, a w tym celu zaleca u* 
nikanie przepracow ania, irytacji, zm art

wień, prow adzenie spokojnego trybu Ży
cia, unikanie zbyt silnych używek, jak al
kohol, nikotyna, spożywanie owoców, ja
rzyn etc. etc. Owszem, zupełna racja, 
aie ilu ludzi żyjących z pracy  w dzisiej
szych m iastach może się zastosow ać do 
rad y  szanownego profesora? Kto w tym  
okresie szalonego tempa i ogólnego nie
pokoju może pozwolić sobie na życie w 
cichym  zakątku?

B ardziej praktyczne są wskazówki 
prof. S c h u e l l e r a ,  k tóry  widzi w u- 
żywkach takich, jak alkohol, nikotyna, 
narkotyki, jedną z głównych przyczyn 
starzenia się organizmu, zwapnienia arterji, 
chorób serca, zapalenia nerwów etc. etc. 
Tutaj umiarkowanie ew. abstynencja zu
pełna, mogą dużo zrobić i nie są niem oż
liwe w zastosowaniu.

Inny znów pogląd na kw estję sta rze
nia się i chorób późnego wieka ma prof. 
G l a e s s n e r ,  k tó ry  sądzi, że w strze
mięźliwość w jedzemu, a zwłaszcza w 
spożywaniu mięsa i potraw  białkowych 
oraz ostrych przypraw , przyczynia się 
znacznie do wyeliminowania różnych za
chorowań.

N atom iast dr. D o p p l e r  dopatruje się

główneJ p r zy c zy n y  starzenia się w  nerwh  
t. zw . sym p a tyczn ym , k tóry  reguluje 
działalność naczyń krwionośnych. NcrW 
sym patyczny  pod wptywem różnych pod
niet reaguje ham ująco, ale później 
p rzyczynia się do zwężenia naczyń i a r  
te ry j, przez ci dopiyw krwi do różnych 
części ciaia sta je  się słabszy i powolniej* 
szy. Dr. Doppler stosował też swoją 
w łasną m etodę przecinania nerwu sym 
patycznego, co wywoływało coprawda pe' 
wien efekt dodatni, nerw  zrasta ł si? 
jednak po pewnym czasie i uzyskana po
praw a stanu znikała. Dr. Doppler zale
ca to sam o co dr. Sack: unikać z m a rr  
wień, silnych wzruszeń, irytacji etc., gdyż 
w pływ ają one na skurcz naczyń krwionoś
nych via nerwy.

Słow em  —  w szys tko  byłoby  dobrze* 
g d y b y  życ ie  byio  tak łatw e i id y lic zn t 
jak... w  raju.

TO  NAJGORSZE!

—« Aon', 0 0  HcnaT Zostawiłem w  domu Tt. 
iam tem  ubraniu portfel z pieniędzmi.

—  T o przecież nie szkodzi. M asz tak  uczci
wą służącą!

—  W łaśnie, znajdzie 1 odda mej żoniel

ZGODNA NA USTĘPSTW O.
Zona kołysze płaczące już dłuższy cza* 

dziecko, podczas gdy mąż czyta spokojnie ga
zetę. Zauważył, że żona poczyna objaw iać nie
zadowolenie, i  aby ją  uspokoić, rzekł z pato
sem :

—  M oja droga! Napoleon powiedział, żC 
ręka poruszająca kołyskę rządzi światem.

—  Porządź i ty  tym św iatem  z pół godziny* 
a  odechce ci się panow ania.

JEGO ŻYCZENIE.
M atka do czteroletniego synka: —  Co sobie 

życzysz, Jasiu, na imieniny
— Jaś. —  Konika, sabłe I żebym  się isj! 

dni nie mył.

TRAFIŁA KOSA NA KAMIEŃ,

—  Podczas mych podróży widziałem wie
żę, której szczyt sięgał do nieba —  mówi’ 
pierwszy.

—  A ja — rzecze drugi —  widziałem wie
żę tak  niską, że jej wcale widać nie było,

MĄDRY RABIN.
—  Powiedz mi, rabi, —  pyta się pewie’- 

Żyd rabina, — Kto jest szczęśliwy, czy ten, kt< 
posiada niiljon dolarów, czy ten kto p o s ia d 3 
siedem córek.

—  Ten, co posiada siedem córek.
' —  A dlaczego?

— Bo ten, kto posiada miljon dolarów, p o 
gnie mieć jeszcze więcej, ten zaś kto posiad3 
siedem córek —  ma dosyć.

SZKODA
M atka: W  szafie były dwa jabłka, a tera^ 

jest tylko jedno! lak to się |ó /iu  'alo?
Józio: Bo było ciemno, a  drugiego nie 

działem,
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Poprzednicy Dunikowsk tego
Fabrykanci złota w dawnych w!ekach

Sensac—t, jaka pow stała  ostatnio do
koła nazw iska inż. Ditnikowskiego. który 
dokonał podobno szeregu trdałych do
świadczeń z w ydobyw aniem  złota z pia
sku, przy pom ocy w ynalezionych przez 
siebie tajem niczych promieni, przypom i
na długi szereg ludzi z przeszłości, któ- 
rzy w swoim czasie utrzymywali, iż po
siedli tajemnice wyrobu złota.

W trzynastem  Wieku słynne było na- 
®wisko Rajmunda Lulłe, uczonego z Pal- 
niy, k tóry  miał się zam knąć w  W ieży 
londyńskiej, gdzie dla króla angielskiego 
Edw arda III sfabrykow ał złoto, z k tóre
go krói kazał w ybić 6 miłjonów monet. 
Podobnież GeorgeRIplay miał dostarczyć 
kaw alerom  z w yspy Rodos zaatakow a
nym  przez Turków  100.000 funtów w  zło- 
cffe. sfabrykowanych drogą alchemiczną. 
Król szw edzki Gustaw Adolf kazał w y 
bić wielką ilość monet ze złota, dostar
czonego mu przez protegow anego alcne- 
hilka. Alchemikiem rów nież miał być 
©lektor saski August, k tó ry  pozostaw ił po 
sonie olbrzym ią fortunę. Znane są rów 
nież w XVII i XVIII wieku nazw iska che
mika van fielmonta i filozofa H ehecjusa, 
oraz Tomasza de Vangham zw anego Fi- 
laletą i Lascaria, którzy  podróżowali po 
Europie w szędzie fabrykując złoto, nie 
dla bogactw a I chw ały, lecz aby szerzyć 
dobro...

Najsłynniejszym jednak % pośród tych 
fabrykantów  złota był Francuz, Mikołaj 
Flamel, mieszczanin paryski, postać hi
storyczna i bynajmniej nie legendarna.

Flamei m ieszkał w  Paryżu Przy tri. 
M ontnrorency wraz z żoną. panią Pornd. 
te. M ałżonkowie u trzym yw ali księgarnię 
i byli stadłem  poważnem 1 uczciwem. Na
miętnością Flamela były książki. Skrom 
ny  mieszczanin paryski in teresow ał się 
Przedew szystkiem  modną w ów czas .,wie- 
dzą tajem ną", Pew nej nocy miał sen: 
Ukazał mu się rzekomo anmł, wręczają
cy rrru książkę, której tytuł Flamel zapa
miętał sobie po przebudzeniu. Po pew
nym  czasie do jego księgarni przyszedł 
jakiś nieznajomy, propontijąc mu kupno 
dzieła w  Języku hebrajskim. Flamel na
tychm iast poznał, iż Jest to ta sama książ
ką, którą ujrzał we śnie. Jej autorem  był 
żyd Abraham, książę, Lewita, astrolog i 

- filozof.
Flamel kupił cenne dzieło } natych

m iast zabrał się do czytania. N iestety 
ni® mógł zrozumieć ani słowa.

Przez 21 iat nabróżno s tara ł się prze
niknąć tajem nicę m anuskryptu. Pew nego 
dnia dowiedział się, że w  Hiszpanii żyją 
bardzo w ykształceni żydzi } nie wahając 
s*ę anj jednej chwili opuścił swój spokoj
ny dom I w yruszy ł w podróż.

P rzybyw szy  na m iejsce wszędzie roz- 
Pytyw al się o uczonych żydów, którzyby 
m u pomogli w odczytaniu niezrozum iałe
go pisma, lecz napróżno. Dopiero w d ro 
dze powrotnej do ta rłszy  do miasta Leon 
spotkał rodaka, k tó ry  go zapoznał ze 
starym  żydem , mistrzem Canches. S tary  
żyd nie ufał spoezątku skromnemu F ran
cuzowi, dow iedziaw szy się jednakże, że 
chodzi tu o  dzieło Abrahama, natych
miast p rzyrzek ł sw ą Pomoc, był to  bo
g iem  m ainuskrypt. którego szukał przez 
całe t y  d e. Flamei pokazał mu kdka kar
tek, które przyw iózł ze sobą i uczony 
żyd natychm iast mu je przetłum aczył. 
N iestety reszta księgi została w Paryżu. 
M istrz Canches mimo, że już jedną nogą 
hj’ł w grobie, nie cofnął s.ę przed trąd a 
mi podróży i dwaj m ędrcy ruszyli w dro-

W yroki losu są jednak niezbadane. 
W odległości kilku mil od Paryża, w Or
leanie. mistrz Canches zachorował I 
zniari.

Flamel znalazł się znow u w  swoim sta- 
rVtn domu. z radością teni w iększą, że 
tera.2 dzięki naukom m istrza mógł od. 
czytać cały rękopis. W ten sposób poznał 
tajniki wiedzy hermetycznej i posiadł 
sztukę fabrykacji kamienia filozoficznego. 
Umiał robić złoto.

Nie zmieni? jednak swego skromnego 
t r v b u  życia, ale łożył wielkie sumy na 
szpitale, upiększył J odbudował wiele ko
ściołów paryskich 1 umarł pozostawiając 

l,>rzyml majątek.
. Jego nagłe wzbogacenie się w zbudzl-

z a z d ro ś ć  w ie lu  ludzi, je d n a k ż e  M iko ła j 
M arnej, m ą d r y  i p e łe n  ro z s ą d k u , p ogar*  
®zaf z ło te m , ja k o  ta k ie m . Ś le d z tw o  w y 
to c z o n e  m u p rz e z  k ró la  K aro la  V I, w y k a 
p a ło  jęg o  c a łk o w itą  n ie w in n o ść . J e g o  7,0-

zm arła najpierw , a w krótce późnie’ 
Jjjnarł i on w wieku 80 lat. W  muzeum 
V uny w Paryżu  pokazują jeszcze cieka
w y kamień grobow y, na którym  m is‘rz 

w yrvć słońce nad kluczem 1 zbiu
fcM etą  k s i ę g ą .

Po śmierci mędrca zaczęło krążyć o

nim tysiące legend. W ielu ludzi pod roz
maitymi pozorami stara ło  się dostać do 
jego domu, w nadziei zbadania tajemnicy. 
Nikt jednak nie mógł znaleźć słynnego 
manuskryptu żyda Abrahama. Flamel 
w ręczył go przed śmiercią swem u sio
strzeńcow i nazwiskiem Perrler. który żył 
w całkow iiem  odosobnieniu. Dopiero za 
czasów Ludwika XIIł jeden z potomków 
P erriera , niejaki Dubois, zaczął rozgła
szać, że jest w  posiadaniu cennego dzie
ła. S tało  się to jego nieszczęściem. Riche- 
Ueu dowiedziawszy się o tera, kazał go 
pod błahym pozorem uwięzić j ściąć. 
W szechw ładny m inister w szedłszy w po
siadanie księgi wierzył, iż dzięki niej doj
dzie do fantastycznycn bogactw. W 
swym  zamku w  Rueil kazał urządzić Pia-

cownię, w  której zamyka? się często. 
Księga żyda Abraham a nie zdradziła je. 
dnak swej tajem nicy i wielk, mąż stanu 
mimo sw ych talentów  politycznych i 
swej potęgi nigdy nie potrafił odczytać 
tajemnych znaków, nad któremi m istrz 
Flamel rozm yślał przez tyle lat.

Co się stało z dziełem żyda A braha
m a? Nikt tego nie w ie. W szelki ślad po 
nim zaginął.

Dunikowski, podobnie jak w tajem ni
czeni w zeszłych wiekach, posiada ta 
jemnicę, którei nie chce zdradzić. W 
każdym razie nie czeka go los, jaki spot
kał Aleksandra Sethona, k tóry  miał po
siadać tajem nicę kamienia filozoficznego 
i który został oblany roztopnionym oło
wiem 1 skonał pod rózgami.

J )z ia ł gospodarczy
„Nożyce ceif nadal rozwierają sie

Ogólny wskaźnik cen htirtownych w styczniu 
br. wyniós! 52,9, podczas gdy w grudniu ub. 
r. wynosił 53,5 a w styczniu 1934 r. 57,8. (Pod
staw a roku 1928=100).

Poniżej podajem y wskaźnik cen hurtowych 
w styczniu br. według poszczególnych grup 
specjalnych (w  naw iasach: — wskaźnik z grud
nia ub. roku):

Żywność i używki — 48,4 (49,4); nabywane 
przez spożywców 56,1 (39,9).

Artykuły rolne krajowe — 42.8 (44,0);
sprzedaw ane przez rolników — 33,3 (34,8); 
przetwory — 32,6 (53,4).

Artykuły przem ysłow e —  57,2 (53,3); su

rowce 54,7 (54,9); półfabrykaty — 55,0 
(54.9); w yroby gotow e 61,6 (6 i,8 )

Surowce I półfabrykaty przemysłowe — 
54,9 (64,9); uzalez-.ione od zagranicy — 41,7
(41.4) ; skartelizowane — 83,3 (83,2); pozostałe 
-  47,2 (47,4).

Materjały budow lane — 50,5 (50,2). 
Artykuły, nabvw ane przez rojnika — 68,4

(68.5).
Rozpiętość między cenami artykułów skarte- 

lizowanych i sprzedawanych przez rolników 
wzrosła z 48.4 punktów do 50.1 punktów, no
życe cen dalej rozwierają się.

Deficyt wynosi dofyclaczas 291 miliondw
W edług zestawienia dochodow i w ydatków 

państw a za styczeń b. r. wynika, że mieliśmy w 
tym miesiącu w ydatków  na ogólną sumę zł. 
186,8 miłjonów, dochody zaś stanowiły tylko zł. 
165 miłjonów. O znacza to, iż deficyt styczniowy 
wyniósł zł. 21,8 miłjona. Deficyt za miesiąc po
przedni bieżącego roku budżetowego, t. j. gru- 
ozień 1934 r., wyniós! zł. 4,7 miliona, byl więc 
daleko mniejszy od deficytu styczniowego.

Zaznaczyć należy że w grudniu ub roku 
zaliczono do dochodów resztkę w piyw ów  z 
„Pożyczki N arodow ej1*. Rzeczywisty deficyt w 
grudniu był większy.

W zrost deficytu spow odow any został także 
znacznem zmniejszeniem się dochodów skarbo
wych, które w grudniu wyniosły zł, 132 tniljony, 
a  w styczniu zaledwie zł. 165 mńjonów. Same 
wpływy z podatków  > opłat dały skarbowi w 
styczniu o 10 milionów złotych mniej, niż w 
grudniu. Dochody z przedsiębiorstw  przyniosły 
trochę więcej, niż poł miljona, czyli były sześcio
krotnie mniejsze, u ż  w grudniu, a monopole da

ły o 9 miłjonów zł. mniej, niż w grudniu. Sty
czeń więc był nuesiącem daleko niższych wpły
wów.

Dochody skarbu państw a w okresie pierw
szych 10-ciu miesięcy roku budżetowego 
1934-35, t. j. od 1 kwietnia 1931 da 1 lutego 
1935 r. wynosiły -ącznie z wpływami z Pożyczki 
Narodowej, zaliczo.ieini na budżet m inisterstwa 
skarbu — 1.750.244 tys. zł., wobec 1.547.505 tys. 
zł. w odpowiednim okresie roku budżetowego
1933-34, w ydatki zaś 1.776.698 tys. zł., wobec 
1.777.234 tys. zł.

Deficyt budżetow y za okres 10-ciu miesięcy 
r. 1934-35 wyrażał się przeto cyfrą 26 454 tys. 
zł., gdy w analogicznym okresie roku budżeto
wego 1933-34 wynosił 229.729 tys zł.

To należy jed iuk  przypom nie', że w ciągu 
pierwszych ośmiu miesięcv deficyt był pokry
w any z dopłat 7. pożyczki narodowej. Dopłaty te 
wynlósły łącznie w ciągu ośmiu miesięcy zł. 
175 miłjonów. Ponieważ w grudniu 1934 r. mie
liśmy deficyt w  wysokości zŁ 4,7 miłjonów,
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a  w  styczniu b. r. — zł. 21.8 miłjonów,
przeto rzeczywisty deficyt dziesięciomiesięcznej 
gospodarki w  bieżącym roku budżetow ym  w y
nosi zł. 201,5 miłjonów.

Poszczególne pozycje dochodów i w ydatków  
państw a w 10 miesiącach roku budżetow ego
1934-35 przedstawiały Się według danych Głów
nego Urzędu S tatystycznego w tysiącach zło
tych następująco (w  nawiasach cyfry z odpo
wiedniego okresu roku 1933-34).

Administracja 1.192.639 (992.551), w  tem 
dochody skarbowe z podatków  i opłat 823.600 
(823.654), zarachow ania Pożyczki Narodowej
175.000 (0), inne dochody administracyjne
194.039 (168.897); w płaty do skarbu państw a 
z przedsiębiorstw 25.036.036 (26.020), wpłaty 
z monopolów 528.1x26 (523.240), w tem z mo
nopolu solnego 12.i 51 (42 975), z tytoniow ego 
2811.470 (276.001). ze spirytusowego 169.818 
(177.952), z zapałczanego 15.023 f  6.912), z 
Loterji Państwow ej 17.164 (11.400): w piaty do 
skarbu państw a z funduszów 3.943 (3.694).

W ydatki: adm inistracja 1.753.013 (1.751.429), 
w tem władze naczelne t. j. Prezydent, Sejm i 
Senat, Prezydjum Rady Ministrów, Najwyższa 
izba Kontroli Państw a 15.007 (14.692), minister
stwo spraw  zagranicznych 33.644 (36 561), woj
skowych 632.819 (621.153), w ewnętrznych
163.181 (163.739), skarbu 89.728 (105.619),
sprawiedliwości 72 290 (76.650), przemysłu i 
handlu 44.213 (25.222), komunikacji 14.670
(15.341), rolnictwa i reform rolnych 30.449 
(16.718), wyznań religijnych i oświaty publicz
nej 252.298 (262.281), opieki społecznej 50.493 
(65.491), poczt i telegrafu 1.038 (1.021), eme
rytury 130.446 (126.328), renty inwalidzkie i 
pensje 88.878 (.105.870), długi państw a 143.850 
(124.737), (obsługa długów państw ow ych); do
płata skarbu państw a do przeds:ebiorstw  8.551 
(7,949), do funduszów 15.134 (7.856).

Jak widać wpływ y produktow e w  ciągu 
pierwszych dziesięciu miesięcy są  jednak niższe, 
niż w  tym samym okresie ubiegłego roku bud
żetow ego o 54 tys. złotych, a  w ydatki wyższe O 
półtora miljona zł.

O d g a m e d z i R e d a k c j i

W . P . Tom asz Dziubaczka Fałkow a: Arty
kuł z  nieznacznemi opuszczeniami w druku. — 
Apelu do braci —  chłopów o prenum erow anie 
„Piasta** nie zamieścimy, bo ci co nie prenum eru
ją takiego apelu nie będą czytać, a prenum erato
rzy takiego apelu nte potrzebują. Kto chce 
spełnić swój obowiązek wobec w ydawnictw a, 
niech zaprenum eruje „Piasta** i zjedna innych 
do zaprenum erow ania pisma.

W. P. P iotr M. w Lichwiitie: W obec tego, 
że posiadamy już dokładne sprawozdanie p. 
Brożka o wyborach w Tarnowskiem , a także W 
Licnwinie dlatego Pańskiej korespondencji nie 
zamieścimy. —  Spraw ę remy zbadamy.

św iadek, Rakszaw a: Korespondencja w  dru
karni.

W. P . Krawczyński: Myśli piękne, ale
wiersz jest tak słaby, że nie zamieścimy.

Ludowcy z PafłkówkS: Piotr Styś, uchodzą
cy za ludowca Zdradził i pośpieszył do koryta, 

„śpiesz się zdrajco —• śpiesz 
od bebchów  żyto bierz — “.

Nie wiele już łiznie, bo w korycie już w idać 
dno. —  T rzeba bezwzględnie wykluczać od- 
stępców  z organizacji, — lepiej mniej, a ludzi 
pewnych, ideowych.

W . P . W incenty Kuśnierz: Sprawozdanie z  
zebrania członków Kota, w którem wzięli udział 
prezes zarządu pow. Frankiewicz, p. Chmielo
wiec i p. Konefał z Tarnobrzeskiego, otrzym a
liśmy. Zachowaliśmy w  aktach organizacyj
nych.

W  .P. W ojciech B urda: Korespondencja O 
niezwykłych praktykach przy przebudowie go
ścińca do Zakopanego —  w drukarni. —  O od
szkodowanie można skarżyć do sądu.

W. P . Gacek w  Porębce: Ponieważ Pan po
w tarza w  artykule wiadomości drukowane już. 
w naszej gazecie, dlatego nie zamieścimy.

W. P. Józef W itek: W  tej sprawie ra
dzimy Panu zwrócić się wprost do Katowic pod 
adresem : Polskie Radjo, Katowice, Mielęckiego 
1. Ponieważ krakow ska stacja  nie zna tytułu i 
autora tej książki.

W . P . Stanisław  Piw oński: Podręcznik da 
obliczania kubatury, E. Scneindlera zdaje się, te  
już wyczerpany. Mógłby się Pan jeszcze za
pytać w Przem yślu w drukarni. Można nato
miast nabyć tabele kubiczne w cenie od 5 zł. 
do 8 zł.

W . Skrzyp, Szarłey. Cena inseratu wynosić 
będzie za trzy razy 15 zł. Za informacje będzie
my wdzięczni, lecz płacić możemy narazie tylko 
staropolskim „Bóg zapłać".

Paw eł Rygula, Łąka. Odpowiedź wysłaliśmy 
listownie, będzie zapewne już w Pańskim ręku.

Pp. Cieśl. i W is. Dobrze, prosimy o ciepli— 
wość, w  następnym tygodniu.

Dr Frick, minister Rzeszy, na kto. ego ręce 
przekazano w dniu 1 marca zwierzchność nad 

Zagłębiem. Saary.



T e r m i n y  z e b r a ń
ZJAZD POW . S. L. W  LIMANOWEJ.

Zjazd Powiatowy S. L. w  Limanowej od
będzie się w środę, dm a 13 m arca 1935 r. w  So- 
w łinacń pod Limanową, Początek o godzinie 
10-tej w Domu Robotniczym. Obecność w szyst
kich członków Zarządów Kól w powiecie ko
nieczna. W stęp w yłącznie za legitym acjam i S. 
L. —  Sekretarz: W alenty G awion. Prezes: Jó
zef Mamak.

e

ZJAZD POW . S. L. W  GORLICACH.
Zjazd Powiatowy w Gorlicach wyznaczony 

został na dzień 10 m arca br., na godz. 10-tą 
rano. Zjazd odbędzie się w sali Kupców i Rze
mieślników w Gorlicach. Przybędzie posei Bro- 
dacki.

Prezes Zarz. Pow. M artyka.

ZJAZD POW . S. L. W  SĄCZU
odbędzie się dnia 12 m arca br. w  sal: Domu 

Robotniczego.
Na Zjazd przybędzie prezes Gruszka.
W stęp za legitymacjami.

Zarząd Pow. S. L.

BACZNOŚĆ LUDOWY W  POWIECIE 
KAŁUSZ.

Dnia 16 m arca br. odbędzie się w Tom aszo
wicach „Dębinie'1 w mieszkaniu p. Piotra Ry- 
Daka, o godz. 9.30 Zjazd Pow. S. "L.

Dnia 17 m arca br. odbędzie się kurs po- 
Etyczno-spoieczny we wsi Pniaki u p. Józefa 
Bery. Początek o godz. 9-tej.

Na Zjazd i Kurs przybędą posłowie ludowi. 
*

ZJAZD POW . S. L . W  KRAKOWIE
odbędzie się dnia 17 m arca br. o godzinie 

10-ej rano w sali Domu Ludowego „W isła —  
przv ulicy Radziwiłtowskiej 1. 23. I. piętro.

Na Zjazd przybędzie prezes Zarządu Okrę
gow ego p. Gruszka.

Referat oddłużeniowy wygłosi adw okat dr. 
Jakób W itek z B rzeska —  autor szeregu arty
kułów prawniczych w „Piaście". —  W szystkie 
Kola winny być reprezentow ane. W stęp na sa- 
ię za okazaniem legitymacji członkowskiej.

Za Zarząa Pow. S. L.
Prezes: Franciszek W ójcik. —  Sekretarz:

Eugenjusz Bielenin.

n r a n m m n
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„Współczesny Chlestakow")
ZiSemaskowanie owanśnrnik(&

łHueft ttiydamńcsy
OSTATNIE NUMERY PISM LUDOWYCH.

„Zielony Sztandar", nr. 12, z 3. III. 35. Ce
giełka „Funduszu chłopskiego". —  Konstytucja 
wchodzi pod obrady. —  Zmora. —  Czy nauka 
ch b p a  —  to „przepaskudzanie pieniędzy". — 
Co potrzeba wiedzieć o podatku dochodowym. 
—  Gtcsy wsi. —  Dział rolniczy. —  Spraw j 
orge nizacyjne.

Spraw y finansowe zaw sze były i są wielką 
bolączką ruchu ludowego. Najlepsze zamiary i 
wysiłki organizacyjne rozbijały się często o 
brak funduszów, —  ruch ludowy nie mógi pro
wadzić samodzielnej i zdecydow anej polityki. 
Słusznie powiada autor we wstępnym  artykule, 
że „chłoDi polscy nie przedstawiali i nie przed
staw iają do dziś jeszcze takiej siiy i potęgi, na 
jaką ich stać, która, rzucona na szalę w ypad
ków , mogłaby odegrać decydującą rolę nie- 
tyiko w  ich własnem życiu, ale i w życiu całego 
pantsw a. Ale najwyższy już czas, aby słowa 
pragnień stawały się ciałem, aby w  ślad za 
pięknemi hasłami szły wielkie wysiłki".

’ D latego Naczelny Komitet W ykonaw czy za
początkow ał tworzenie „Funduszu Chłopskiego" 
drogą rozprzedarzy jednozłotowych cegiełek.

„W yzwolenie", nr. 10, z 3. III. 35, po kon
fiskacie. Upośledzenie wsi na  rzecz miast. — 
Na marginesie radykalnych hasei. —  W idmo

‘W  kolach m oskiewskich dużo obecnie 
mówi s,ę o zdem askowaniu znakomitego 
oszusta, k tóry  w ystępy w al w roli profe
sora w yższej uczelni,

W ni.eście O ne aresz tow any  został 
aw anturnik S a j a s o w ,  który przedsta
wiał się w szędzie jako profesor, a swemi 
w ystąpieniam i zdobyf na tyle zaufanie, 
źe potrafi} zdobyć katedrę profesora In
sty tutu  Pedagogicznego, gdzie przez 
cztery  miesiące w ykładał ekonomję po
lityczną. Tw ierdził on. że ukończył mo
skiewski m stytut czerw onej profesury i 
że jest autorem  licznych prac nauko
wych.

P racę  sw ą w orłow skim  Instytucie P e 
dagogicznym  cenił nadzw yczaj wysoko. 
Za godzinę w ykładów  Lczył sobie 250 ru
bli. W ykładał jednak sam e niedorzecz
ności i bzdury : okres m atr,archalny
trw ał w edług niego 183.000 lat, p a tn a r- 
chalny 20.000 lat. Ludzie w tym  czasie 
żylf 3b0, 400—500 lat... P odstaw ą społe
czeństw a ludzkiego jest otoczenie geo
graficzne...

Chociaż już pierw szy w ykład  zdaw ał 
się być obecnemu na w ykładzie rek toro
wi niedorzeczny, nie poczyniono żadnych 
zarządzeń, ani też nie żądano dokumen
tów, św iadczących o w ykształceniu Sa- 
jasowa. R ektor najspokojniej w świecie 
w yjechał na urlop. Ale niedorzeczne w y
kłady fałszyw ego profesora przecież r.ie 
trw ały  długo.

Instytut Pedagogiczny okazał dużo 
pobłażania i Sajasow a zwolnił z posady 
„za dopuszczenie się błędów  w w ykła- 
dach“. Sajasow  jednak tak łaiw o się nie 
poddał. Dnia 30 stycznia w ystosow ał do 
obradującego w łaśnie w  M oskwie VII

*) Chlestakow — bohater komedji Gogola, 
w której w ystępuje fałszywy „rew izor z Peters
burga1’.

gło-du. —  Przez organizację rozszerzajmy pra
sę. —  O chłopski czyn. — Szykany. —  Z seimu 
i senatu. —  Ze wsi. —  Ze św iata. —  Różne 
wiadomości.

PISMA MŁODZIEŻY.
„W ici", nr. 9, z 3. III. 35. Składki członkow

skie (Bolesław Babski). —  Zbawiaczom w 
odpowiedzi (C iota). —  Muzeum kurpiowskie 
(Józef N iećko). —  Kusa noc —  „Kusoki". —  Z 
życia młodej wsi. —  Z Polski i ze św iata  —  
Do numeru dołączony dodatek miesięczny dla 
młodszych. —  „Nowizna wiciowa".

„Znicz", nr. 3, na mies. marzec —  organ 
Związku Młodzieży Wiejskiej Spółdzieli Oświa
towej w  Krakowie.

Pokolenie bez pracy i chicha (Jan D usza). 
—  W tro«ce o „Znicza". —  W  poszukiwaniu 
pracy (Jutem ). —  Nowy dział nasze] pracy 
(Helena ścibcaow ska). —  Z ruchu Spółdzielcze
go, komunikat, — N as^a,praca—  sprawozdania z 
powiatów. —  Feljeton . —  „Z włóczęgi po 
kursach" (F. Boduch).

Redakcja „Znicza", chcąc uprzystępnić 
jłismo dla ogółu młodzieży, obniżyła ud 1 kwiet
nia prenum eratę roczną z ó zł. na 4,50 zł., pół
roczną z 3 zł. na 2,50 i kw artalną z 1,50 na 1,30 
zł. Adres: Redakcja „Znicz", Kraków, Radziwi- 
łowska 23.
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P a w e ł B o b e k .

„P R / fG U il OIIEJj# CHIOPA POLSKIEGO"
21S stras itota—t. 3 zł. Cena dla Czyfelnlków „Piasta'4 Z zl

Dr. J ó z e f  Putek:

„ P I W I E  WYSIŁPY POLilYOI! M O O G l i S I M  PM SIO O " 1
o d  r o k u  > 8 4 8 .

Cana zł.l.SOwraz z epł*ta oftczfowazt.1.75

P ow yższe książki wysyła Administracja „Piasta" po uprzedniem nadesła- ■==
niu gotów ki przekazem pocztow ym  lub na koróo P.K.O. Nr. 4(71 061. -Ś |
Każdy uświadom iony chłop powinien przeczytać te interesujące książki. ■£§

ńllillllllllllllllllllllllilllllirlllhlllHlillllllilllilllill^ llIlllllllllIlllElllillllllllilllllilllfllillllSllllIlllilllilllllllll l ! 'i || | | |

w szechzw iązkow ego Zjazdu Sowietów 
telegram, w którym  donosił że „on, w.el
ki uczony, prześladow any jest w Orle". 
Z polecenia jednego z członków de ega- 
cji, sekre tarza  okręgow ego komitetu Iw a. 
nowa utw orzono specjalną kom sję któ
ra miała się zająć spraw ą Sajasowa. 
Członkom komisji ośw iadczył Sajasow, 
że on jako praw ow ierny irrarxista i bol
szewik uważa za „klasyka ekonom}! po
lityczne} — Rubina". Komisja potem po
częła interesow ać się „ p r a c a m i  n a u 
k o  w e m i“ profesora. Profesor p rzy 
niósł broszurę, bez początku ; końca, w 
której au tor pow oływ ał się na Czajano- 
wa.

— Kto to jest ten C zajanow ? — za
pytyw ali profesora członkowie komisji.

— C zajanow ? — pow tórzył pytanie 
Sajasow. — Tak ego nie znam!

Następnie komisja zażądała przedłoże
nia dokumentów. A w anturnik przedłożył 
plik papierów.

B yły  to jednak same odpisy nieistnie
jących dokum entów, k tórych oryginały , 
jak ośw iadczył Sajasow . spaiily się. Ko
misja przekonała się o p r a w d z i w o 
ś c i  dokumentów, gdyż jeden z pizedło- 
zonych dokum entów „w ydany1' był przez

kom itet w yższej szkoły  w M oskw!» W 
to k u  1928. a więc o rok wcześn ej. r.iż  
ko m te t ten został założony. C iesuw era 
est, że w iększość tych odpisów uwerzY* 
te niona była przez kom isariat ludowy 
rolnictwa. Sajasow  zaznaczył również, że 
jest czlonk em partji kom unistycznej.'K o
misja natom iast stw ierdziła, że trzykro t
nie był z partji w ykluczony, ostatnio W 
roku 1930.

Kiedy Sajasow  spostrzegł, że oszu
stw o jego zostało ujawnione, w ystoso
w ał sam do siebie telegram , niby od ja
kiegoś Popow a, w którym  tenże nasła 
nia go. aby poświęcił się pracy rtatiKO- 
wej. S tw ierdzono też. że fa łszyw y profe
sor o trzym ał w Instytucie Rostowskini 
6.U00 rubli, w Tam bow ie 1.700 rubli itd.

Kurski Komitet O kręgow y, k tóry  W1 
tych dniach zajm ow ał się aferą, ućzieiit 
ostrej nagany rektorow i O rłow skiego In
sty tu tu  Pedagogicznego, Stroczyckiem u 1 
nie pozwolił mu w ykładać ekonomjj poli
tycznej. O strej nagany udzielono rów nież 
prorektorow i.

P ra sa  sow iecka zaznacza, ż e  uchw a
ła Kurskiego Komitetu O kręgow ego ,est 
niew ystarczająca, i że spraw ą pow inna 
zająć się w yższe w ładze. St. Ogr.

Przed połudnletr dnia 1 m arsa odbyło się w 
n o śd  nad Zagłębiem S aaiy  w ręce Niemiec.

ten  ak t został dokonany.

Saarbrdcken przekazanie p raw  zwlerzch- 
Ilustracja przedstaw ia budynek, w  którym

W c l n c  2 g g r o n n i 4 [ i « J i t f e M l « 5 .
podpisanej Spółdzielni odbędzie się w  p  i q  1 1 k ,  d n u  9 1  
m a r c a  1 9 3 3  r .  o  q o d z .  11 •* , p r z e d  p o t . ,  w  lokalu 

własnym, przy ulicy Głowackiego ó w  J a r o s ł a w i a .  
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Zagajenie i ukonstytuowanie.
2. Odczytanie protokułu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
3 Sprawozd-mic Rady Nadzorczej i Zarzadu oraz bilansu za

lata obraehjnkowe 1933 I 1934.
4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5. Zatwierdzenie bilansu, pokrycie strat I udzielenie pokwito

wania Radzie Nadzorczej i Zarządowi.
6. Zatwierdzenie budżetu r.a rok 1935.
7. Wyborv uzupełniające Rady Nadzorczej.
8. Upowaź den e Zarządu do udzielania pożyczek bez względu 

na wysuKość wolaconego udziału.
9. Zmiana firmy SpótJzieml, p sma do ogłoszeń oraz rozwią

zania t likwidacji Spółdzielni (§ 1,49 i 50 statutu).
10. Sprawa ewentualnego rozw ązania Spółdzielni.
11. Wolne wnioski.

W nzie  kompletu, odbędzie r 'ę  tego samego dnia o godz. 
później, drugie W„ ne Zg:oma !zet.ie z powyższym porządkiem 
dziennym , b u  względu na Ilość zebranych członków.

Na wypadek uchwalenia rozwiązania Spółdzielni, odbędzie 
stę drugie Wa ne Zgro nadzenie dla tej sim ej sprawy, w dniu 
5 kwietnia 193S r. o godz. 11-ej przed pot. w lokalu jak wyżej. 

J a r o s ł a w ,  dnia 23 lutego 1935 r.
W ł e s i i a  t s  i i  B aw *  S o ó r d d d c s y  w  J t r e s ł a w l i i  

Spółdzielnia zarejestrowana z n eogr. odpow.
S ? a d n  J l n d s o r c t o

C E i k l l l W  M U M I O M
ROLNYCH, WARZY -sYCH i KWIATOWYCH 

f l - m y t  
A  <Q O  PI **’ Sp. z ogr. por. 

SkłaJ nasion w  K R U K O M  1E, B asztow a 1. 17
na rok, 193S wyszedł z druku i wysyła się na żądanie

bezpłatnie.

N A S I O I A
w a r z y w n i . ,  k w i a t o w e  

I g o s p o d a r s k i e
z pierwszorzędnych plan
tacji krajowych i zagranicz
nych, o najwyższej sile 

kiełkowania poleca
E D M U N D  f i l t D L

S k ł a d  N a s i o n
Lwów, ul. Rutowskłego 1.3. 
Cenniki szczegółowe wy

syłam na żądanie.

Piast
w a l c z y

o  t w o j e  p r a w a

J e d n a j
mu prenum eratorów!

C E N N I K  O G Ł O S Z Ę ń i :  4>
Strona ogłoszeń dzieli siQ na 6  szpalt. — Strona tekstu dzieli siQ na 4 szpalty.

Ogłoszenia na I stronie za 1 mm 1-szpaltowy . , 
Zwykłe ogłoszenia n* str. ń-szpall. za t wiersz mm 
X! tekście na str. 4 szpalt, za 1 wiersz mm . . .

Cala strona ń-szpaltowa po te k ś c ie .................................. 350 z.
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy 1 aa ostatniej 

50%  drożej.

60 gr Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. n a jm n ie j ..................  3 zi
, 25 gr C ah strona 4-szoaltowa w te k ś c ie ...................................  450 zt
, 50 gr Cała strona ty tu ło w a ............................................................. 600 zł

J l ł o s s e n i a  tylko c a  ą o ł i w k ą .  — za terminowy Iruk A Imi ustiacja nie odp iwlada. — Ceny powyższe obowiązuj] >1 inla głoszenia. — Ol o j ł o s t r ń  Iłu ;oter n iio  yych I Biurom ogłoszę,, 
W<<hodz i  ra z  w ty g o d n iu . rabai stosownie do umowy. -  Ogłoszenia zagraniczne I0ii% drożej. W y ch o d z i raz w l ug ud n i u l

t a n w w  " z a r a r w n w w i i f f ^ w w M a w n a u M M a B H

W ydaw ca: Ludowe luw arz Wydaw,m.v.e „P insi", Spóldz. c p. udz. w Krakowie. — Od pow.cd/ialny redaktor: Stanisław Matysik. 
Ćiąskie Zakłady Gialiezne 1 W ydawnicze „F u lu ina '’, Hg. Ajrc. w Katowicach.
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